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W. Jaruzelski

przyjął I. Cozmę
WARSZAWA (PAP). 21 bm.

(prezes Rady Ministrów gen.
armiii Wojciech Jaruzelski
przyjął ambasadora Rumunii
łona Cozmę, który kończy
swoją misję dyplomatyczną w

Polsce.

W Polsce przebywał
Hans Lorenz

WARSZAWA (PAP). Na za­
proszenie czterech federacji
związków zawodowych w

dniach od 17 do 20 bm. prze­
bywał w Polsce sekretarz ge­
neralny Międzynarodowego
Zrzeszenia Związków Zawodo­
wych Pracowników Użytecz­
ności Publicznej — Hans Lo­
renz.

Gość spotkał się z czołowym
aktywem związkowym federa­
cji i zapoznał się z działalno-

(DOKONCZENIE NA STU. 2)

List do przewodniczących WRN, wojewodów

i prezydentów miast

Zadania administracji w wyborach
do organów samorządu mieszkańców
WARSZAWA (PAP). Nabie­

rają tempa przygotowania do
wyborów do organów samo­
rządu mieszkańców miast i
wsi.

Szef Kancelarii Rady Pań­
stwa i minister administracji
1 gospodarki przestrzennej wy­
stosowali pismo do przewodni­
czących wojewódzkich rad na­
rodowych oraz wszystkich wo­
jewodów 1 prezydentów miast

wojewódzkich, określające o-

bowiązki terenowych organów
administracji państwowej w

ramach przygotowań 1 organi­
zacji wyborów organów samo­
rządu mieszkańców. Wynika z

niego m. ta., że we wszystkich
Jednostkach administracyjnych

400-lecie śmierci J. Kochanowskiego
RADOM (PAP). Na. ziemi rodzinnej Jana Kochanow­

skiego w Czarnolasie rozpoczęły się uroczystości związane
z zakończeniem obchodów 400-lecia śmierci autora „Zgo­
dy”.

Wczoraj przed rozpoczęciem uroczystości w muzeum

czarnoleskim, przewodniczący Rady Państwa — Henryk
Jabłoński, członkini Biura Politycznego KC PZPR — Zo­
fia Grzyb, członek Prezydium, sekretarz NK ZSL — Ro­
man Maćkowski oraz gospodarze regionu złożyli wiązanki
kwiatów u stóp sarkofagu poety w kaplicy rodowej Ko­
chanowskich w Zwoleniu oraz przed pomnikami poety
w Zwoleniu i Czarnolasie.

Parlamentarzyści Indonezji
z wizytą w Polsce

WARSZAWA (PAP). Na za­
proszenie Prezydium Sejmu, 21
bm. przybyła z oficjalną wi­
zytą do Polski delegacja par­
lamentu Indonezji, na czele z

wiceprzewodniczącym Izby
Reprezentantów tego kraju A-
mirem Murtono.

powołane mają być zespoły,
które kierować będą cało­
kształtem spraw organizacyj­
no-technicznych w okresie
przygotowywania wyborów i
ich przebiegu. Przewodniczą­
cymi zespołów wojewódzkich
mają być wicewojewodowie a

w miastach i gminach naczel­
nicy lub ich zastępcy, nato­
miast w ich skład wejdą zain­
teresowani kierownicy wy­
działów z urzędów administra­
cji, przedstawiciele ■jednostek
gospodarczych, administracji
domów mieszkalnych itp.
Wszystkie terenowe organy
administracji państwowej wy-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Program pobytu indonezyj­
skich gości w naszym kraju
przewiduje spotkania i rozmo­
wy z czołowymi osobistościami
życia politycznego naszego kra­
ju, podczas których omówione
zostaną stosunki dwustronne
oraz niektóre problemy mię­
dzynarodowe.

Spotkanie pionierów przemysłu w Tarnowie „Sam na sam” z ministrem S. Kukuryką

Szacunek dla tych,
którzy budowali Polskę

(Inf. wł.) W tarnowskiej Sali
Lustrzanej zebrali się wczoraj
pionierzy przemysłu, którzy od
podstaw budowali infrastruk­
turę gospodarczą wojewódz­
twa po II wojnie światowej.
Spotkanie prowadził członek
Biura Politycznego KC, I se­
kretarz KW PZPR w Tarno­
wie Stanisław Opałko. W

swym wystąpieniu podzięko­
wał on zasłużonym pracowni­
kom przemysłu za trud rozbu­
dowy i rozwój gospodarczy
województwa tarnowskiego.

Sekretarz KW PZPR Jerzy
Sobecki przedstawił rys histo­
ryczny rozwoju przemysłowe­
go. Skala dokonanych w tym
czasie przemian jest olbrzymia.
W okresie minionej wojny po­

30-lecie Krakowskiego Przedsiębiorstwa Instalacji Sanitarnych

Praca tej firmy

jest jej najlepszą wizytówką
(Inf. wi.) Początki tej fir­

my łączą się z pionierskimi la­
tami budowy najmłodszej
dzielnicy Krakowa — Nowej
Huty. To tutaj już w pier­
wszych 18 blokach mieszkal­
nych oddanych do zasiedle­
nianaos.A-Iw1949r.ro­
boty instalatorskie zostały
wykonane przez grono pra­
cowników, którzy w 1953 r.

stworzyli zalążek załogi i kie­
rownictwa nowo powstałej
wówczas firmy, znanej potem
przez wiele lat pod nazwą
Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Instalacji. Sanitarnych i

i Elektrycznych, a obecnie Kra-

j kowskiego Przedsiębiorstwa
Instalacji Sanitarnych.

tencjał produkcyjny na terenie
obecnego województwa zmalał
aż o 40 proc. Powojenne osią­
gnięcia 1 :zą o dynamicz­
nym rozwoju gospodarczym.
W porównaniu z 1946 ro­
kiem 6-krotnie wzrosło zatru­
dnienie w Zakładach Azoto­
wych w Tarnowie, natomiast
produkcja nawozów wzrosła
86-krotnie. Powstało wiele za­
kładów i przedsiębiorstw, któ­
rych produkcja liczy się nawet
w skali kraju. Prężnie rozwi­
jają się nip. Zakłady Tworzyw
Sztucznych „Erg” w Pustko­
wie, dębickie „Igloopol” i „Sto­
mil”, Fabryka Opakowań Bla­
szanych w Brzesku, Tamow-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Na przestrzeni 30 lat dzia­
łalności legitymuje się ono

szczególnym dorobkiem w

Krakowie, dawnym, rozległym
woj. krakowskim i dzisiej­
szym krakowskim regionie.
Legitymuje się również do-
drą organizacją, rozwijaniem
postępu technicznego i techno­
logicznego, wprowadzaniem
nowych metod pracy, rozwo­
jem prefabrykacji skracającej
cykl robót na budowach, szko­
leniem zawodowym i podno­
szeniem kwalifikacji załogi, a

także skupianiem uwagi na

jej sprawach bytowych, so­
cjalnych. Przedsiębiorstwo ry­
chło staje się jednym z przo­
dujących w kraju wśród po­

Progi i bariery budownictwa
Relacja płaca—wydajność Czy plan będzie
wykonany? 0 Kiedy budować szkoły? Decy­

dują materiały

To spotkanie było odmienne
od dotychczasowych. Klub
Problemów Budownictwa Sto­
warzyszenia Dziennikarzy PRL

zorganizował 21 bni. spotkanie
ze Stanisławem Kukuryką —

ministrem budownictwa i
przemysłu materiałów budo­
wlanych. Temat nie był. szcze­
gółowo sprecyzowany. Mini­
ster ofbiecał odpowiedzieć —i
odpowiedział — na wszystkie
pytania zadawane przez dzien­
nikarzy.

I zaczęło się. Pierwsze pyta­
nie — Czy śmieszy pana, że w

końcu XX wieku, w rozwinię­
tym kraju europejskim budu­
je się tak mało mieszkań?
(„Eolskie Radio”).

krewnych przedsiębiorstw
swej branży. Otrzymuje roz­
maite wyróżnienia.

Rozszerza się zakres pracy
przedsiębiorstwa. Dokonuje
ono montażu instalacji zarówno
w budynkach mieszkalnych,
jak i obiektach użyteczności
publicznej, w tym także 0
szczególnym przeznaczeniu.
Trzeba tutaj przynajmniej
wspomnieć o montażu insta­
lacji w zabytkowych Sukien­
nicach, w pomieszczeniach
Muzeum Narodowego, we

wznoszonej w tamtych latach
telewizyjnej stacji przekaźni­
kowej na Luboniu, w nowo

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

— Nie, nie śmieszy — od­
parł minister — stan budow­
nictwa mieszkaniowego jest
odzwierciedleniem ogólnej sy­
tuacji gospodarki narodowej.
Nic nie dzieje się w oderwa­
niu. Jeśli brakuje przewodów
energetycznych to mogą być
pozostałe materiały a i tak nie
zbuduje się domu mieszkalne­
go. a raczej nie wprowadzi się
do niego lokatorów. A przecież
brakuje stali, materiałów izo­
lacyjnych i wielu jeszcze ma­
teriałów, których w Polsce nie
wytwarza się w dostatecznej
ilości.

— Jak wygląda bilans czasu

rzeczywiście przepracowanego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

ZAKOŃCZENIE OBRAD
KOMITETU WYKONAWCZEGO RWPG

MOSKWA (PAP). W piątek zakończyły się trzydniowe
obrady 111. posiedzenia Komitetu Wykonawczego Rady
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. W obradach uczestni­
czyły delegacje wszystkich krajów członkowskich RWPG,
a także Jugosławii. Obecny był sekretarz RWPG Wiacze­
sław Syczow. Delegacji polskiej przewodniczył stały
przedstawiciel PRL w RWPG, wicepremier Janusz Obo-
dowski.

Komitet Wykonawczy omówił sprawy związane z reali­
zacja moskiewskiej narady krajów członkowskich RWPG
na najwyższym szczeblu, a także rozpatrzył materiały na

najbliższą 39. Sesję Rady. Omówiono sprawy zwią­
zane z przebiegiem prac nad koordynacją narodowych pla-
'nów sipoleczno-gosipodarczych krajów RWPG na lata
1986—1990 oraz długofalowych kompleksowych przedsię­
wzięć w dziedzinie energii, paliw i surowców. Określono
kierunki dalszego doskonalenia organizacji wielostronnej
współpracy i działalności RWPG.

PAPIEŻ ZAKOŃCZYŁ WIZYTĘ
W KANADZIE

OTTAWA (PAP). Papież Jan Paweł II zakończył w

czwartek (2.30 czasu warszawskiego) oficjalna wizytę w

Kanadzie i tegoż dnia późnym wieczorem udał się samo­
lotem kanadyjskich linii lotniczych w drogę powrotną
do Rzymu. Przebywał w Kanadzie przez 12 dni, a trasa

jego podróży liczyła 13 tys. km.
W ostatnim dniu wizyty Jan Paweł II odprawił mszę

pod gołym niebem w Ottawie. Kazanie poświęcił potępie­
niu terroryzmu, stwierdzając, że „przemoc zagraża znisz­
czeniem źródeł ludzkiego życia”.

Jan Paweł II zwrócił uwagę na źródła konfliktów zbroj­
nych po II wojnie światowej.

39. SESJA ZGROMADZENIA OGÓLNEGO
NARODÓW ZJEDNOCZONYCH

NOWY JORK (PAP). W czwartek, w nowojorskiej sie­
dzibie ONZ ogłoszono oficjalna listę mówców w debec;e
generalnej na 39. sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów

Zjednoczonych.
Debata rozpoczyna się w najbliższy poniedziałek. Tego

dnia wystąpią m. ta. prezydent USA, Ronald Reagan oraz

przywóidca Nikaragui Daniel Ortega. Z Ameryki Łaciń­
skiej przybędą do Nowego Jorku, obok O-tegi, prezyden­
ci Argentyny, Peru, Wenezueli i Panamy. Premier Norwe­
gii Karę Willoch będzie jedynym europejskim szefem

rządu, który wystąpi na forum sesji.
Łącznie w debacie generalnej udział weźmie 18 szefów

państw i rządów, 5 wiceprezydentów bądź' wicepremie­
rów oraz 99 ministrów spraw zagranicznych.

Przewodniczący delegacji naszego kraju na 39. se­
sję Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych
członek Biura Politycznego KC PZPR, minister spraw
zagranicznych Stefan Olszowski przybył do Nowego Jor­
ku, witany na międzynarodowym lotnisku im. Kenne­
dyego, przez członków kierownictwa polskich placówek
dyplomatycznych i konsularnych w Waszyngtonie i No­
wym Jorku oraz polskiej misji przy Narodach Zjedno­
czonych.

Minister Stefan Olszowski będzie przemawiał z trybuny
ONZ w środę.

Kraków

przyjaciołom
z Ostrawy

(Inf. wł.) W Umzędzie m.

Krakowa odbyła się wczoraj
uroczystość wręczenia Złotych
Odznak „Za pracę społeczną
dla m. Krakowa” dyrektoro­
wi technicznemu Nowej Huty
im. Klementa Gottwalda O-
to'- arowi Helisowi oraz Anto-
niemtt Urbanćikowi — dyrek­
torowi zakładu nr 3 z Ostra­
wy. Wyróżnienie to pmzyzma-

(DOKONCZENIE na STR. 2)

Teatr Satyry
„Maszkaron11

powrócił z Węgier
(Inf. wł.) Teatr Satyry

.Maszkaron” przebywał ty­
dzień na Węgrzech, przedsta­
wiając głośną inscenizację
„Dekamerona" G. Boccaccia
w adaptacji Henryka Cygani­
ka, tym razem dla polskich
załóg wznoszących i rekon­
struujących różne inwestycje
przemysłowe w tym kraju.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

25-Iecie Warszawskiego Klubu Przyjaciół

Regionów Sądecczyzny

Warszawscy sądeczanie
odwiedzili Nowy Sącz

(Inf. wŁ) Padło wiele słów wdzięczności za pamięć o

tych, którzy rodzinnymi więzami złączeni są z ziemią no­
wosądecką. Prezes Warszawskiego Klubu Przyjaciół Re­
gionów Nowosądecczyzny Wanda Straszyńska-Skrzeszewska
podziękowała władzom wojewódzkim i miasta Nowego Są­
cza za zaproszenie warszawskiej grupy miłośników Sądec­
czyzny, za odznaki regionalne i jubileuszowe adresy. W
swoim wystąpieniu prezes klubu przedstawiła dotychcza­
sowy dorobek stowarzyszenia, efekty częsiych kontaktów
z ludźmi i inwestycjami nowosądeckimi oraz towarzystwa­
mi społeczno-kulturalnymi regionu.

W imieniu władz województwa nowosądeckiego o zna­
czeniu kontaktów z warszawskim klubem mówił I sekre­
tarz KW PZPR w Nowym Sączu Józef Brożek. Podkreślił,
że klimat rozmów i spotkań z warszawskimi sądeczanami
jest niezwykle serdeczny, rodzinny, owocny. Klub jest jak­
by ambasadorem kultury sądeckiej w stolicy, rzecznikiem
spraw regionu, miejscem, do którego chętnie podąża każ­
dy sądeczanin.

O swoich kontaktach z Sądecczyzną, o roli wzajemnych
spotkań i społecznikowskiej robocie mówili także członko­
wie klubu.

Uczestnikami jubileuszowego spotkania byli również dzia­
łacze kultury województwa nowosądeckiego oraz przedsta­
wiciele kierownictw KW PZPR, WK ZSL, WK SD, WRN,
wojewody. Spotkanie prowadził prezydent Nowego Sącza
Zdzisław Pawlus.

Kwiaty, upominki książkowe i koncert w wykonaniu
słuchaczy Państwowej Szkoły Muzycznej i Nowego Sącza
dopełnił miłej uroczystości. (ak)

„Jesień 84 *

Czy targi drobnej wytwórczości ?
(Dalekopisem z Poznania)

Tegoroczne Targi Krajowe Natomiast drobna wytwór-
,Jesień 84” robią wrażenie,
jak gdyby była to impreza
handlowa w przeważającej
mierze drobnej wytwórczości.
Słabo reprezentowany jest na

nich bowiem przemysł kluczo­
wy, który poza odzieżą i nie­
którymi działami chemii albo
nie wystawia w ogóle swoich
wyrobów, albo stoiska z towa­
rami pochodzącymi „,ż klucza”
są bardzo skromne. Uczestnic­
two producentów W targach
jest oczywiście dobrowolne i
jeśli wielu z nich nie przyje­
chało w tym roku do Pozna­
nia, ma prawdopodobnie swo­
je powody. Przemysł elektro­
niczny tłumaczy nieobecność
na targach niewspółmiernymi
kosztami wystawienniczymi w

porównaniu z efektami handlo­
wymi. (Czym handlować, sko­
ro niemal wszystkie wyroby z

zakresu elektroniki objęte są
rozdzielnictwem?). Przemysł o-

buwniczy będzie organizował
w październiku specjalną gieł­
dę handlową — podobnie jak
czynitócoroku—ibyćmo­
że dlatego zrezygnował z u-

czestnictwa w jesiennych Tar­
gach Krajowych.

czość, a więc spółdzielczość
pracy, państwowy przemysł
terenowy i rzemiosło zaprezen­
towały się w Poznaniu w ca­
łej okazałości, I właśnie w tym
zderzeniu tych wystawców z

ograniczona ekspozycją prze­
mysłu kluczowego, drobna wy­
twórczość jakby nad nim prze­
ważała. Skłania to do zastano­
wienia czy Targi Krajowe nie
ewoluują w stronę targów
drobnej wytwórczości?...

Trudno jednak przesądzać
sprawę, choć sytuacja ta na

pewno ulegnie zmianie z chwi­
lą przywrócenia równowagi
rynkowej w zakresie podsta­
wowych artykułów, decydują­
cych o zaopatrzeniu handlu. Z

tym większym więc uznaniem
należy przyjąć fakt, iż drobna
wytwórczość — jak pokazała
to na przykładzie swojej ofer­
ty w Poznaniu — czyni wiele,
aby przywracać równowagę
rynkową w grupie towarów
uzupełniających. Dotyczy to

głównie oferty rzemiosła, któ­
ra liczy 35 tys. wyrobów i jest
większa w porównaniu z ro-

(DOKDNCZENIE NA STR. 8)

Trwają XII Ogólnopolskie Targi Sztuki Ludowej

Deszcz popsuł szyki krakowskiego wianka,
ale było barwnie i wesoło jak zwykle
(Inf. wł.) Niestety, mamy

już jesień, a swoje przyjście
zapowiedziała ona wczoraj de­
szczem. Popsuł on szyki kra­
kowskiego wianka, eo sprawi­
ło, że pod Ratuszem było mniej
niż spodziewali się organiza­
torzy maluchów w krakow­
skich strojach. Przybyli na tę
imprezę najodważniejsi mali
krakowianie, nie bojący się
deszczu i dzielnie popisywali
się na estradzie tańcząc i śpie­
wając krakowiaka. Był nawet

mały Lajkonik, a wszystko.za­
częło się od nauki wierszyka
„Kto ty jesteś? Polak mały”,
bowiem tegoroczny wianek
przebiegał pod hasłem,: „W co

ty wierzysz? W Polskę wie­
rzę”. Korowód dzieci okrążył
Ratusz, a nie Sukiennice jak
było w planie, ale to też chy­
ba wina nieprzychylnej pogo- re śpiewały 1 tańczyły na a- nłe przygotowania do dzisiej-
dy. Tradycyjnym już zwycza- stradzie, towarzyszyła kąpela szej wielkiej ogólnopolskiej
jem dzieci złożyły kwiaty na „Złoty Róg” działająca przy „Cepeliady”. We własnych cha-
płycie, w miejscu gdzie naczel- Spółdzielni im. Wyspiańskie- tach regionalnych wyroby
nik Kościuszko składał przy- go. swoje sprzedawać będą 24
sięgę narodowi. Dzieciom Wokół estrady na Rynku iw
przedszkoli nr 1 i itr 40, któ- Sukiennicach trwały zaś ostat- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Po zjeździe historyków w Poznaniu w

redakcyjnej rozmowie udział wzięli: doc.
dr hab. ELIGIUSZ KOZŁOWSKI z WSP
w Kielcach, prof. dr hab. MARIUSZ

Historia jest dla społeczeństwa tym,
czym dla jednostki pamięć

KULCZYKOWSKI z UJ, doc. dr hab. MI­
CHAŁ ŚLIWA z Instytutu Nauk Społecz­
nych WSP w Krakowie, prof, dr hab.
MARIAN ZGÓRNIAK z UJ, prezes Kra­
kowskiego Oddziału Polskiego Towarzy­
stwa Historycznego. „Gazetę Krakowską”
reprezentował red. Konrad Strzele-

wicz.

K. Strzelewlozl — Pod hasłem „Historia i spo­
łeczeństwo” we wrześniu obradował w Pozna­
niu XIII Powszechny Zjazd Historyków Pol­
skich. Było to z całą pewnością duże wydarze­
nie, nie tylko zresztą naukowe, ale również kul­
turalne, społeczne i polityczne. Mówi się prze­
cież, że historia jest nauczycielką życia, że hi­
storia w Polsce, a zwłaszcza publicystyka hi­
storyczna, zawsze miała aktualne podteksty po­
lityczne, że historii uczy się nie po to, ażeby
poznać przeszłość, ale by nauki z niej płynące
pozwoliły nam lepiej, skuteczniej działać dziś
i mądrze planować jutro. Mówi się też, że na

historię można patrzeć jako na dzieje kłamst­
wa. Ta i tana obiegowa «ąrfr uświadamiają

nam, jak ważną dziedziną nauki jest historia,
jak ważnym wydarzeniem są zjazdy polskich
historyków. Jaki był zjazd poznański, nomen

omen — trzynasty?
M. Zgórniak: — Zacznijmy może od statys­

tyki. Był to zjazd bardzo liczny, gdyż uczestni­
czyło w nim około 1600 osób, w tym ponad
600 pracowników naukowych, z czego połowę
stanowili samodzielni pracownicy nauki. Po­
nad 500 uczestników to nauczyciele szkół śred­
nich, około 150 — studenci, kilkudziesięciu zaś by­
ło uczniami liceów. Poza tym zjawili się pra­
cownicy archiwów, muzeów i bibliotek, przed­
stawiciele wydawnictw oraz dziennikarzei, któ­
rzy jednak jakoś mało o zjeździe pisali. Zjazd
obsadzony był więc licznie, a jego niewątpliwą
zaletą była wielotematyczność, wadą zaś nie­
możność uczestniczenia w każdej sekcji czy in­
teresującym sympozjum, gdyż czasowo często
pokrywały się one z sobą. Tylko bowiem pierw­
szego i ostatniego dnia zjazdu odbyły się o-

brady plenarne, poza tym obradowano w 3 sek­
cjach i 18 sympozjach towarzyszących.

Ł Stmlewten — Tradycją gjaadów mamy
aaaoowną, prawią stuletnią—

M. Zgórniak: — Nie licząc zjazdu Historycz­
nego Towarzystwa Polskiego im. Jana Długo­
sza, który odbył się w 400-lecie śmierci dzie-
jopisa w 1880 r„ I Zjazd Polskiego Towarzyst­
wa Historycznego, założonego w 1886 r. we

Lwowie, odbył się w 1890 r., a więc przed 94
laty. Przyjęto wówczas, że zjazdy odbywać się
będą co 5 lat. ale pierwsza i druga wojna spo­
wodowała, że jak dotąd odbyło się tych zjaz­
dów 13. Przy czym każdemu, co warto podkreś­
lić, towarzyszyło szerokie zainteresowanie spo­
łeczne. Już pierwszy zjaad odbił się dużym e-

chem, jako że podczas obrad namiętne spory
toczyli między sobą przedstawiciele szkoły kra­
kowskiej i warszawskiej. Równe zainteresowa­
nie towarzyszyło kolejnym zjazdom, do tego­
rocznego- włącznie, który pomyślany był rów­
nież jako w pewnej mierze przygotowawczy
do zjazdu jubileuszowego, zaplanowanego na

100-lecie powstania Polskiego Towarzystwa Hi­
storycznego.

M. Kulczykowskli — Chclałbym zwrócić u-

wagę na przymiotnik „powszechny”, który u-

mieszczony został w tytule zjazdu poznańskie­
go. Był to bowiem rzeczywiście ajaod pow­

szechny, w pełnym znaczeniu tego słowa. Daw­
niej, do 1958 r. zjazdy miały charakter bardziej
elitarny, bardziej zawodowy, były bowiem prze­
de wszystkim spotkaniami ludzi, którzy w spo­
sób twórczy zajmowali się rozwojem historii,
dziś natomiast zjazdy stały się okazją do spot­
kań twórców z tymi, którzy na szerokim fron­
cie upowszechniają wyniki badań i studiów.
Stąd, poczynając od 1958 r„ zjazdy historyków
stały się zjazdami olbrzymimi, powszechnymi,
o szerokiej skali podejmowanych tematów.
Trudno wprost znaleźć drugie towarzystwo nau­
kowe, którego zjazdy posiadałyby tak szerokie
zaplecze społeczne, spotykały się z tak olbrzy­
mim rezonansem. Dość wspomnieć, że w ostat­
nim dniu zjazdu, kiedy wszyscy przeważnie są
wyczerpani i z reguły wcześniej rozjeżdżają się
do domów, aula Uniwersytetu im. Adama Mic­
kiewicza była wypełniona po brzegi.

K. Strzelewicz: — Prawie do ostatniej chwi­
li nie było wiadomo, czy zjazd się odbędzie.

M. Kulczykowiki: — Tak. albowiem zjazd
miał nie tylko swoich zwolenników, ale i prze-

(DOKONCZKNIE na STR. 5)
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W Polsce przebywał
Hans Lorenz

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ścią odrodzonego ruchu zawo­
dowego w naszym kraju.

H. Lorenz Interesował się
problemami nurtującymi dziś
polski ruch związkowy oraz

podejmowanymi przez po­
szczególne organizacje związ­
ków zawodowych wysiłkami
dla polepszania warunków
materialnych i socjalnych lu
dzi pracy.

H. Lorenz zapoznał też go­
spodarzy z realizacją zadań
nakreślonych przez międzyna­
rodowe zrzeszenie. Potwierdzo­
no potrzebę nieustannego za­
cieśniania wzajemnej współ
pracy.

Praca tej firmy

jest jej najlepszą wizytówką

Zadania administracji w wyborach SPORT .SPORT • SPORT • SPORT

Kraków

przyjaciołom
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ne zostało przez Radę Naro­
dową na wniosek Przedsię­
biorstwa Modernizacji Prze­
mysłu Maszynowego „Tech-
ma” z Krakowa, jako wyraz
uznania za dotychczasową
współpracę pomiędzy naszymi
miastami.

Rozpoczęta .przed dziesięciu
laty współpraca krakowskich

przedsiębiorstw budowlanych
z naszymi południowymi są­
siadami przynosi obustronne
korzyści. Od roku'1979 „Tech-
ma” — Kraków realizuje po­
ważne prace remontowe i
modernizacyjne w Nowej Hu­
cie im. Klementa Gottwalda,
zatrudniając tam aktualnie

ponad 800 osób. Obecnie ro­
botnicy „Techmy” przeprowa­
dzają kompleksową moderni­
zację aglomerowni „północ”
oraz prowadzą roboty na te­
renie koksowni. Nie jest to

Jedyny plac budowy, na któ­
rym można spotkać robotni­
ków z Krakowa. Pracują oni
również w Hucie Vitkovice
oraz w kombinacie J. Sver-
ma.

„Techma” jatko generalny
wykonawca robót nawiązała
też współjpracę z innymi
przedsiębiorstwami, korzy­
stając z usług zatrudnionych
w nich fachowców. . Pracują
więc w Czechosłowacji -robot­
nicy z Budostalu-5, Huty „Za­
brze”. „Techmy” — Ostrze­
szów i wielu innych. Zaufa­
nie czechosłowackiego kon­
trahenta do polskich pracow­
ników, dobra jakość i termi­
nowość wykonywanych zleceń
sprawia, że współpraca stale
się rozwija. Zacieśniają się
także wzajemne kontakty po­
między poszczególnymi przed­
siębiorstwami i miastami.
„Techma” — Kraków bardzo
blisko współpracuje z Nową
Hutą im. Klementa Gottwal­
da, a jest to współpraca wie­
lopłaszczyznowa.

‘

Zacieśniają saę też wzaje­
mne kontakty pomiędzy O-
stravą i Krakowem. Dyrektor
naczelny Nowej ■Huty im.
Klementa Gottwalda Bretisłav
Kubala oraz I sekretarz KF
KPCz Antoni Mitych także zo­
stali wyróżnieni Złotymi Odz­
nakami „Za pracę społeczną
dla m. Krakowa”, które o-

trzymali w Ostrawie na u-

roczystej akademii zorganizo­
wanej z okazji 40-lecia PRL.
Gościliśmy ich wczoraj w

Krakowie. W spotkaniu u-

dział wzięły władze m. Kra­
kowa z sekretarzem KK
PZPR Józefem Szczurowskim,
prezydentem miasta Tadeu­
szem Salwą, dyrektorem na­
czelnym Huty im. Lenina Eu­
geniuszem Pustówką. (m)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

powstającym podówczas Ze­
spole Klinik Pediatrycznych
w Prokocimiu, o zrealizowa­
niu prototypowego w naszym
kraju rozwiązania instalacji
grzewczej w nowej pijalni
wód mineralnych w Krynicy,
czy o późniejszych robotach
poprzedzających jubileusz pół­
wiecza AGH, kiedy to KPIS
wykonuje wszystkie instala­
cje w budynku głównym tej
uczelni przy nieprzerwanej,
pełnej działalności — miesz­
czących się w nim — katedr
i zakładów. Rok 1968 to od­
danie w Nowej Hucie 100-
-tysięcznej izby mieszkalnej.
Obok Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Miejskiego Nowa
Huta, dzisiejsze Przedsiębior­
stwo Instalacji Sanitarnych jest
współautorem tego osiągnię­
cia. Zostaje uhonorowane Zło­
tą Odznaką „Za pracę spo­
łeczną dla m. Krakowa”. Wy­
konuje nadal wiele dla nie­
go robót, m.in. przy oświe­
tlaniu krakowskich ulic.

Ostatnie lata, jak w całym
kraju są ciężkie i dla przed­
siębiorstwa. Pomimo trudnej
sytuacji firma jednak reali­
zuje ważne społecznie i go­
spodarczo roboty.

Przyjmuje również zlecenia
na roboty przemysłowe i re­
montowe' i w tych dziedzi­
nach podjęła działalność eks­
portową. Realizuje kontrakty
na Węgrzech, w Czechosło­

wacji,. NRD, Austrii, Egipcie
i Iraku.

Trzeci rok reformy gospo­
darczej to wprowadzenie w

przedsiębiorstwie — zakłado­
wego motywacyjnego systemu
wynagrodzeń. Aktywnie dzia­
łają organizacja partyjna,
związkowa, Rada Pracowni­
cza.

Z okazji 30-lecia działalności
oraz tegorocznego Święta Bu­
dowlanych odbyło się wczo­
raj uroczyste spotkanie załogi,
na które przybyli m. in.: I se­
kretarz KK PZPR Józef Gaje-
wicz, sekretarz KK PZPR Jó­
zef Szczurowski, prezydent
m. Krakowa Tadeusz Salwa,

gospodarze śródmiejskiej dziel­
nicy z I sekretarzem KD
PZPR Ryszardem Borowiec­
kim.

Obecny był również mini­
ster pełnomocny, konsul ge­
neralny ZSRR w Krakowie
Gieorgij Rudow.

Przyjechały delegacje central
handlu zagranicznego i przed­
siębiorstw z Węgier i Czecho­
słowacji, z którymi współ­
pracuje KPIS.

Na temat dorobku przedsię­
biorstwa i stojących przed
nim zadań mówił dyr. nacz.

mgr inż. Tadeusz Jaszczyński.
W imieniu władz politycz­

nych i administracyjnych
Krakowa, za dobrą, rzetelną
robotę i wielkie, służące spo­
łeczeństwu i gospodarce e-

fekty, podziękował Józef Ga-
jewicz. Wykonane przez was

prace w kraju i za granicą —

powiedział m.in. — są waszą
najlepszą wizytówką.

Gratulacje składali również
przedstawiciele delegacji za­
granicznych. Odczytano tek­
sty nadesłanych depesz, m.in.
od nie mogącego uczestniczyć
w spotkaniu byłego wielolet­
niego zasłużonego dyrektora
naczelnego przedsiębiorstwa
mgr. inż. Jana Wojdyły.

Nastąpiła dekoracja zasłu­
żonych pracowników. Krzy­
żami Kawalerskimi Orderu
Odrodzenia Polski udekoro­
wani zostali: Henryk Dro-

goszcz — mistrz instalacji sa­
nitarnych, inż. Stanisław Ga­
wron — z-ca dyr. ds. tech­
nicznych, oddelegowany obec­
nie do prac eksportowych w

Iraku, Jerzy Pregler — kie­
rownik sekcji ds. przygoto­
wania produkcji, Józef Zy­
droń — mistrz w warszta­
tach prefabrykacji. Złotymi
Krzyżami Zasługi: Czesław
Hynek, Stanisław Madej,
Aleksander Malinowski, Wła­
dysław Stanach, Jan Trędo-
wicz. Wręczono również
6 Srebrnych i 8 Brązowych
Krzyży Zasługi, a także 37
odznak regionalnych, 26 re­
sortowych i 62 odznaki zakła­
dowe. Odznaką „Zasłużony
dla KPIS” wyróżniony został
były dyrektor tego przedsię­
biorstwa Józef Szczurowski.

(bp)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
znaczą też pełnomocników dla
kilku osiedli lub sołectw, któ­
rzy udzielać będą odpowied­
niej pomocy w pracach przy­
gotowawczych do wyborów.

Naczelnicy miast i gmin, jak
.również inni pracownicy urzę­
dów zobowiązani zostali do u-

działu w zebraniach przedwy­
borczych. udzielania pomocy
przy opracowywaniu osiedlo­
wych i wiejskich programów
działania, przedstawiania in­
formacji o realizacji wniosków
z ostatniej kampanii wybor­
czej do rad narodowych, a

także zabezpieczenia obsługi
techniczno-kancelaryjnej ze­
społów koordynacyjnych oraz

zebrań wyborczych, odpowied­
nich lokali, środków transpor­
tu itp. Na administracji ciąży
też obowiązek informowania
mieszkańców o zebraniach
wyborczych, przygotowywania
afiszów, plakatów itp.

Autorzy pisma zobowiązują
organy administracji państwo­
wej stopnia podstawowego do
wydania kierownikom pod­
ległych sobie jednostek orga­
nizacyjnych, przede wszyst­
kim administrujących domami
mieszkalnymi, zaleceń doty­
czących ich udziału w kam­
panii wyborczej oraz udziela­
nia wszechstronnej pomocy w

sprawnym jej przeprowadze­
niu.

Szacunek dla tych, którzy...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
skie Zakłady Ceramiki Budo­
wlanej, Fabryka Silników E-

lektrycznych „Tamel” czy Hu­
ta Szkła Goaoodarpaego w

Tarnowie. W ubiegłym roku
wartość sprzedanych w woje­
wództwie towarów i usług wy-
nioda ponad 101 mld zł.

W Tarńowskiem oprócz prze­
mian gospodarczych nastąpiły
także znaczne przekształcenia
społeczne. Tradycyjnie rolniczy
okręg w coraz większym stop­
niu staje się aglomeracją prze­
mysłową. Niemała w tym za­
sługa pionierów tarnowskiego
przemysłu, którzy w trudnych
powojennych latach nie szczę­
dzili sił dla odbudowy kraju i
regionu. Zebranym przekazano
słowa szacunku i uznania za

wysiłek w odbudowie gospo­
darczej i aktywność społeczno-

polityczną. Wyróżniających się
pracowników uhonorowano
wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi. Krzyże Oficerskie
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymald: Witold Birula, Wła­
dysław Lorenc, Jan Łopacień,
i Stanisław Stanek. Aktu de­
koracji dokonał Stanisław O-
pałko. 14 osobom wręczono
odznaki „Za zasługi dla woje­
wództwa tarnowskiego”.

W dyskusji zebrani podzie­
lili się refleksjami na temat

swojej długoletniej pracy 1

przeobrażeń, jakim uległo mia­
sto i region. W spotkaniu
wzięli ponadto udział: prezes
WK ZSL Stanisław Partyła,
wiceprzewodniczący WK SD
Jerzy Harsze, wicewojewoda
tarnowski Zenon Musiał oraz

prezydent Tarnoiwa Mieczy­
sław Strzelecki. (wąs)

Nowy trener,
W sobotę i niedzielę piłkarze

ekstraklasy rozegrają spotkania
ósmej kolejki ligowej. Zajmu­
jąca ostatnią pozycję Wisła

podejmuje w niedzielę o godz.
16.30 bsniaminka ligi Lechię
Gdańsk. Krakowianie, którzy
w środę rozegrali pucharowy
mecz z IBV, mogą czuć się
zmęczeni, ale w tym meczu

muszą wykrzesać maksimum

sił, aby zdobyć dwa punkty.
Obecna sytuacja zeapolu nie
stwarza wśród kibiców opty­
mistycznych nastrojów. Kra­
kowianie grają słabo i w wy­
padku porażki w niedzielnym
meczu ich sytuacja może być
wręcz katastrofalna. Czy pod
wodzą nowego trenera Oresta

Lenczyka uda im się zdobyć
dwa punkty? W obecnej sytu­
acji będzie to niewątpliwie bar­
dzo trudne, ale konieczne. Wi­
sła, aby nie stracić kontaktu
z drużynami środka tabeli mu­
si ten mecz wygrać. Porażka
bardzo pogmatwałaby nie naj­
lepszą obecnie sytuację kra­
kowskiego zespołu. Wszyscy li­
czą, że nowy trener zdoła wy­
krzesać z krakowskich zawod­
ników maksimum ambicji i
Wisła z pojedynku z Lechią
wyjdzie zwycięsko. Spotkanie
to sędziuje Kazimierz Mikoła­
jewski z Płocka.

nowe nadzieje
A oto pozostałe mecze ósmej

kolejki. Sobota: Radomiak —

Legia, Bałtyk — Górnik Wał­
brzych, Zagłębie — Górnik Za­
brze 1 ŁKS — Śląsk. Niedziela!
Lech — Katowice, Pogoń —

Motor i Roch — Widzew.

W II lidze oczekują nas der-

by Małopolski Igloopol — Cra-
covła. W tym spotkaniu fawo­
rytem wydają się być gospodarze,
którzy wod wodzą Jana Zło-
mańczuka bardzo dobrze radzą
sobie w mistrzowskich me­
czach. Cracovla jednak ni*
chce w tym meczu występo­
wać w roli outsidera. Jak po­
wiedział trener Roman Durniok,
w tym meczu nie zagra Hna-
tio, który ma jeszcze nogę w

gipsie, ale to osłabienie ni*

powinno wpłynąć na postawę
zespołu. Popularne „pasy” po­
ważnie myślą o szybkim po­
wrocie do ekstraklasy 1 w każ­
dym meczu ćhcą walczyć o

zwycięstwo.
Hutnik na własnym boisku

podejmuje Górnika Knurów.
Ten mecz zapowiada się bardzo
ciekawie, a zwycięstwo jedne­
go z zespołów daje mu przo­
downictwo w tabeli. Początek
meczu w sobotę o godz. 15.30,

OM

Startują piłkarze ręczni

Hutnik mierzy w brązowy medal
Goście z Lipska

u T. Salwy

Prezydent Krakowa Ta­
deusz Salwa, przyjął wczo­
raj przebywających- w

Krakowie na zaproszenie
KPBP „Krakbud” gości z

Lipska: zastępcę woje­
wódzkiego dyrektora ds.
budownictwa — Wolfgan­
ga Mogge oraz dyrektora
ds. budownictwa mieszka­
niowego — Giintera Wer­
nera.

W spotkaniu uczestni­
czył także główny archi­
tekt Krakowa — Zbig­
niew Zuziak i naczelny
dyrektor „Krakbudu” —

Mariusz Zawada, który
poinformował o przebiegu
planowanych uroczystości
jubileuszu 35 lat firmy.
Omówiono ponadto plany
współpracy poszczegól­
nych przedsiębiorstw, jak
również problemy współ­
pracy w dziedzinie bu­
downictwa okręgu lipskie­
go i województwa kra­
kowskiego.

List gratulacyjny
dla B. Korombla

Bogumił Korombel, wie­
loletni dyrektor Zarządu
Rozbudowy Krakowa, o-

trzymał wczoraj z rąk dy­
rektora Departamentu Pla­
nowania i Inwestycji Mi­
nisterstwa Administracji
i Gospodarki Przestrzen­
nej — Tadeusza Kulikow­
skiego, podpisany przez
ministra gen. Włodzimierza
Oliwę okolicznościowy list
gratulacyjny w związku z

przejściem na ameryturę.

Teatr Satyry
„Maszkaron"

powrócił z Węgier
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Na ostatnim występie w ha­
li widowiskowej w Budapesz­
cie zebrała się ponad 700-o -

sobowa widownia, reprezen­
tująca przede wszystkim
Przedsiębiorstwo Robót Wy­
kończeniowych „Budostal-7”
z kierownikiem wielkiej bu­
dowy inż. Ireneuszem Klim­
kiem i jego zastępcą mgr
Wojciechem Więckowskim,
którzy podczas polbytu zespo­
łu w Budapeszcie otaczali ar­
tystów z Krakowa serdeczną
opieką, umożliwiając poznanie
miasta i przygotowując wie­
le atrakcji. Najbardziej po­
dobały się kreacje aktorów:

Jerzego A. Braszki, Mariana
Czecha i zastępującego An-

dnzeja Kozaka — Krzysztofa
Kursy, który powiększył wła­
śnie zespół „Maszkarona”,
przechodząc z Teatru Ludo­
wego. Na licznych spotkaniach
przedstawiciele „Budostalu-7”,
a także PBP „Budostal-2” i

Przedsiębiorstwa Eksportu Bu­
downictwa i Usług „Komex”
dziękowali artystom za dostar­
czenie załogom wiele radości i
uśmiechów.

„Maszkaron” rozpoczyna
normalną działalność 1 paź­
dziernika br.

Sesja Klubu Publicystyki Kulturalnej SD PRL
............. i1 11 '• "

....................................

Dziennikarze już rozpoczęli
Rok Żeromskiego

(Inf. wł.) W ubiegły piątek
w Kielcach w Muzeum Lat
Szkolnych Stefana Żerom­
skiego rozpoczęła się sesja
Klubu Publicystyki Kultu­
ralnej Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej poświęcona
Stefanowi Żeromskiemu —

tradycjom i współczesności
odbioru dzieła tego wielkie­
go polskiego pisarza.

Przewodniczący Oddziału Kie­
leckiego SD PRL red. Jan
Goc powitał przybyłych ze

wszystkich stron Polski pu­
blicystów i oddał głos prze­
wodniczącemu Społecznego
Komitetu Obchodów Roku
Żeromskiego w Kielcach,
przewodniczącemu WRN Ry­
szardowi Zbrogowi. Żerom­
ski urodził się 14 październi­
ka 1864 r. w Strawczynie.
„Po przemieszkaniu w Straw­
czynie około roku rodzice
przenieśli się do wsi Wola
Kopcowa także w bliskości
Kielc położonej. Po przebyciu
tutaj lat trzech, straciwszy
więcej jeszcze na nieintrat-
nym tym majątku, przeniesiono
się do wsi Krajna, a stąd w

końcu do obecnie jeszcze za­
mieszkiwanych przez ojca —

Ciekot” — zapistał Żeromski w

swoim dzienniku.

W roku przyszłym minie 60
lat — 20 listopada — od mo­
mentu śmierci pisarza. Prze­
wodniczący WRN w Kielcach
Ryszard Zbróg podał oficjalną
datę inauguracji Roku Że­
romskiego. Pod protektoratem
Narodowej Rady Kultury od­
będzie się ona 14 października
br. w Kielcach, w pałacu bi­
skupów krakowskich — naj­
piękniejszym zabytku ziemi
kieleckiej. Bogaty program ob­
chodów Roku Żeromskiego
przewiduje wmurowanie ka­
mienia węgielnego pod budy­
nek szkoły w Mąchocicach —

Scholąsterii, dokąd będą uczę­
szczały dzieci również z histo­
rycznych już dzisiaj Ciekot o-

raz premierę „Turonia” w Te­
atrze im. Stefana Żeromskiego
w Kielcach.

Piękna wycieczka po ziemi
kieleckiej tak głęboko związa­
nej z twórczością Stefana Że­
romskiego nie przysłoniła pro­
stego lecz oczywistego obo­
wiązku poparcia działań Spo­
łecznego Komitetu Budowy
Szkoły w przywołanej tu

miejscowości. Nasi koledzy,
wśród których nie brakło
przedstawiciela „Gazety Kra­
kowskiej”, podjęli następującą
uchwałę:

„Dziennikarze uczestniczący
w sesji Klubu Publicystyki

Kulturalnej Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w Kiel­
cach, w dniach 20—21 wrześ­
nia 1984 r. poświęconej Stefa­
nowi Żeromskiemu przed 120.
rocznicą Jego urodzin zwraca­
ją się z apelem do wszystkich
dziennikarzy polskich o nadsy­
łanie książek do biblioteki
szkoły im. Stefana Żeromskie­
go w Mąchocicach-Schoiasterii.
Szkoła ta będzie wybudowa­
na w czynie społecznym przez
ziomków wielkiego pisarza.
Dnia 14 października br. poło­
żony będzie kamień węgielny
tego obiektu, który powinien
służyć polskim dzieciom, pol­
skiej młodzieży w drodze ku
wielkości naszej Ojczyzny.

Wzywamy dziennikarzy pol­
skich, aby przysyłali książki
do szkoły podstawowej — w

Mąchocicach-Schoiasterii,. po­
czta 26-001 Masłów woj. kie­
leckie. Będzie to nasz wkład w

wielką akcję pomocy szkole,
godne uczczenie pamięci wiel­
kiego pisarza polskiego. Swą
twórczością walczył On o ca­
łość Polski, o postęp, o rozwój
oświaty i kultury, w imię wy­
równania wiekowych rachun­
ków krzywd tych, którzy ży­
wią i bronią”.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Dziś rozpoczynają rozgrywki
piłkarze ręczni ekstraklasy. Ty­
tułu mistrzowskiego broni Wy­
brzeże Gdańsk, beniaminkami są
Posnania i Korona Kielce. Kra­
kowski Hutnik zajął w ubieg­
łym sezonie trzecie miejsce i
teraz przyjdzie mu bronie tej
pozycji.

„Niektórzy widzieliby nas na­
wet na mistrzowskim tronie, ale
realnie oceniając nasze możli­
wości, to zdobycie brązowego
medalu w pełni by mnie zado­
woliło — powiedział nowy tre­
ner „hutników” Stanisław Ryś.
Wybrzeże i Anilana to będzie —

tak przewiduję — czołowa para
w ekstraklasie. A o trzecie miej­
sce będzie walczył Hutnik, Śląsk
Wrocław i Pogoń Zabrze, I ta

trójka ma raczej równe szanse

na zdobycie brązowego medalu”.

Tyle trener S. Ryś. Krakowia­
nie od dłuższego czasu przygo­
towywali się do rozgrywek li­
gowych, ostatnio grali turniej

we własnej hali, wykazując nie­
złą formę. Ale dopiero pierwsze
mecze, które Hutnik gra dziś 1

jutro we własnej hali z AZS

Warszawa, dadzą przynajmniej
w części odpowiedź co do ak­
tualnych możliwości zespołu,
który przecież od trzech lat jest
w ciągłej przebudowie. W tej
chwili wykrystalizowała się już
mocna drużyna, która powinna
sprawić kibicom wiele miłych
niespodzianek.

W zespole nie zaszły prawie
żadne zmiany personalne, będzie
grał Obrusik, któremu darowa­
no resztę kary. A oto kadra Hu­
tnika: Gonciarczyk, Ciałowicz,
Skalski, Gawlik, Obrusik, Gar*

piel, Ostrowski, Tomaszewski,
Pater, Mroczkowski, Kopczyń­
ski, Mularczyk, Pawłowski,
Tarnawski, Jaros, Zawadzki,
Król.

Dziś startują także drugoli-
gowcy. W grupie II grają AZS
Kraków i Unia Tarnów. T.G.

ogłoszenia EKSPRESowe
UCZCIWEGO znalazcę saszetki z

dokumentami, pozostawionej w

autobusie linii „Z” 14 września
około godz. 19.30 — proszę o zwrot
za nagrodę pod adresem: Kra­
ków, Na Stoku 13/37. g-346U

ZAKŁAD betoniarskl oferuje bar­
dzo tanio pustaki żużlowe, z tran­
sportem. Informacji udzielam w

niedzielę po ukazaniu się ogłosze­
nia: Anna Matuszczyk, Kraków,
Grzegórzecka 39/6. g-26783

Weekend z TKKF

SOBOTA — 22 WRZEŚNIA

© Turniej tenisa stołowego
dla niezrzeszonych, Nowa Huta,
os. Stalowe 16 (DMH) — godz.
10.00

© „IX Dzielnicową Sparta­
kiada Zakładów Pracy 1 O-

gnisk TKKF o Puchar Naczel­
nika Dzielnicy Krowodrza” —

Park Jordana (obiekty sporto­
we) — goidz. 10.00

@ Wprowadzenie do ćwiczeń

kulturystycznych, Nowa Huta,
os. Kazimierzowskie 29 — w

godz. 18.00—20.00
41 Zdobywanie kant pływac­

kich — ul Krowoderska 8, Pa­
łac Młodzieży — godz. 19.30

©■ Otwarty, turniej szachowy
— ul. Komandosów 21 ■- Klub
Podwawelski — godz. 10.00

@ Otwarty turniej kręglar*.
ski — Dobczyce, ul. Podgórska
2, Dom Sportu TKKF- — godz.
17.00

NIEDZIELA — 23 WRZEŚNIA

© „Turniej tenisa stołowego
dla niezrzeszonycih o Puchar

Zarządu Wojewódzkiego Kra­
kowskiego TKKF”, Nowa Huta,
os. Stalowe 16 (Dom Młodego
Hutnika) — godz, 10.00

© „Gry i zabaiwy rekreacyj­
ne dla dzieci i dorosłych” —

Pracownicze Ogrody Działkowe

„Dębniki” — ul. Praska 26 —

w godz. 10.00—13.00

STARA aamowyładowawczego, all-
nlk SW 400 — sprzedani. Jerzy
Kasprzyk. Gdów 443, ul. Młyńska.
_ __________________ g-łflSOO

WTRYSKARKĘ hydrauliczne do
tworzyw sztucznych — sprzedam.
Mieczysław Dudek, Rakszawa 57
k. Łańcuta.________ _ g-30M3

NOWĄ zamrażarkę MO litrów —

sprzedam. Oferty 30493 „Prasa”
Kraków, Wlślna X

MŁODE małżeństwo z małym
dzieckiem zaopiekuje się starszą
osobą. Wyżywienie, opłaty miesz­
kaniowe pokryje w zamian za

mieszkanie. Tel. 37-56-33. godz.
17—19. g-2S721
13 WRZEŚNIA zaginęła czarna

suczka (średni pudel). Proszę o

odprowadzenie za nagrodą. Dzie­
cko rozpacza. Pies w leczeniu.
Kraków, ul. Seweryna 4/15.

KAROSERIE nową Fiata 10®p —

sprzedam Tel. 55-27-50. g-28TI7

SPRZEDAM działkę budowlane w

Bochni. Bochnia, tel. 233-*l.

SAMOCHODEM do RFN we wrze­
śniu zablore 1—3 osoby. Tel. 48-
-35-13. g-27025

MAGNETOSKOP przenośny wraz

z kamerą marki Hitachi — sprze­
dam. Tel. 60-34-69, w godz. ran­
nych 1 wieczornych. g-2«737

1 TONĘ blachy ocynkowanej, I
gat. — sprzedam. Oferty 26784
„Prasa” Kraków, Wlślna 1.

STARA 35. wywrotkę z silnikiem
wysokoprężnym — sprzedam. Ga-
gatek Kazimierz, Nowy Sącz, ul.
Starodworska 13. tel. 339-10.

6-23376

SILNIK Dlesęl 300 D oraz silnik
benzynowy Gaz 34 — pilnie sprze­
dam. Nowy Sącz, tri. 335-79.

S-13273

WYKONUJE bramy garażowe, ba­
lustrady, ogrodzenia z piaskowni­
ków, kioski metalowe kompletne
1 inne prace ślusarskie — Pul­
chny, Kraków-Opatkowlce, ul.
Smoleńskiego 16.

SEGMENT kalwaryjskl pokojowy
— tanio sprzedam. Tadeusz Wnęk.
32-444 Głogoczów 268, wiadomość:
w niedziele 23 września, g-24985

KALISZ Wacław, zam. Kraków,
ul. Widok 16/36, zgubił prawo Jaz­
dy, wydane przez Wydział Komu-
nikacji Kraków-Sródmleście.

g-26885

SPRZEDAM lokal gastronomiczny
— możliwość zmiany branży.
Oferty 26921 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

CUKIERNIKA 1 pomoc zatrudni
pracownia cukiernicza — Wacław
Rudzik, Wieliczka, ul. Słowackie­
go 23. g-26839

SPRAWNE wzmacniacze opera­
cyjne LH 0038 — kupimy (także
na rachunek). Prosimy o zainte­
resowanie sprawą znajomych.
Kraków, tel. 55-35-11, wewn. 178,
godz. 7—15.

ZAWODOWY ZESPÓŁ ESTRADOWY WOW

„DESANT”

ogłasza PRZYJĘCIA
kandydatek na

SOLISTKI-WOKALISTKI

(praca etatowa)
Wymagane dobre warunki głosowe i aparycja eraz

wykształcenie minimum średnie.

Zgłoszenia telefoniczne, telegraficzne lub listowne
pod adresem: 20-904 Lubłiu 16, al. Racławickie 44, tel.
386-49.

Termin zgłoszeń w eiągu 10 dni.
K-7527

UBU

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że Rnia 17 września
9984 r. zmarł, w wieku 73 lat

łow. Piotr HARDYN
b. długoletni, zasłużony pracownik Krakowskiej Fa­
bryki Kabli i Maszyn Kablowych, członek b. KPP,
PPR i PZPR, wieloletni zasłużony działacz partyjny,
b. sekretarz PZPR Fabryki Lokomotyw „Fablok” w

Chrzanowie i ZBMiA im. Szadkowskiego w Krako­
wie, b. sekretarz OOP Emerytów i Rencistów w

KFKiMK, odznaczony za działalność zawodową 1 spo­
łeczną Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżami Kawaler­
skim i Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz

wieloma Innymi odznaczeniami.
Odszedł od nas Człowiek oddany bez reszty sprawie

robotniczej, skromny, pracowity, obowiązkowy, ser­
deczny Przyjaciel, Towarzysz 5 Kolega.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

KOMITET ZAKŁADOWY PZPR, DYREKCJA.
NSZZ PRACOWNIKÓW KRAKOWSKIEJ

FABRYKI KABLI I MASZYN KABLOWYCH

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 19 urrześnla
1984 Ir. tzmarł, w wieku 48 lat

mgr Tadeusz WROŃSKI
starszy kustosz Muzeum Historycznego miasta Krako­
wa, wybitny specjalista najnowszych dziejów i kultu­
ry Krakowa, ceniony autor wielu rozpraw naukowych
i publikacji, sekretarz [Krakowskiego Społecznego Ko­
mitetu Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa, dzia­
łacz Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Hitlerow­
skich, Stowarzyszenia Autorów Polskich w Krakowie,
sekretarz Towarzystwa Strzeleckiego „Bractwo Kur­
kowe”, wyróżniony Srebrną I Złotą Odznaką „Za pra­
cę społeczną dla miasta Krakowa”, Odznaką ,,Zasłużo­
ny działacz kultury”, Medalem „Opiekun miejsc pa­
miątek narodowych”.

W Zmarłym straciliśmy nieodżałowanego Kolegę,
Przyjaciela, I wielkiego miłośnika naszego miasta.

DYREKCJA I PRACOWNICY MUZEUM
HISTORYCZNEGO MIASTA KRAKOWA

Wszystkim, którzy tak liczni* wzięli udział w uro­
czystościach pogrzebowych naszego nieodżałowanej pa­
mięci Męża, Ojca i Dziadzia

Mieczysława BULOWSKIEGO

oraz tym, którzy nam nieśli bezinteresowną pomoc
i wsparcie duchowe, a szczególnie dyrekcji i związkom
zawodowym Zakładów Piwowarskich w Okocimiu, de­
legacjom browarów, współpracownikom Zmarłego, przy-
jaeiołom, znajomym, sąsiadom — składamy serdeczne
podziękowanie.

Pogrążeni w głębokim smutku i żalu

ŻONA. DZIECI I POZOSTAŁA RODZINA

Z dalekopisu
(m) NIEZBYT chlubnie za­

kończyła się kariera 40 ofi­
cerów i marynarzy jednego
x okrętów argentyńskiej
marynarki wojennej. Cała

załoga znalazła się za krat­
kami, oskarżona o kontra­
bandę. Podczas kontroli na

okręcie znaleziono 6 tys. pa­
czek papierosów, duże Mości

whisky, 30 telewizorów i in­
ne przemycane towary.

W PRASIE chińskiej po­
informowano, iż niedawno

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 18 września
1984 r. zmarł

Stanisław SKOCZYLAS

były długoletni i zasłużony główny księgowy Fabryki
Kosmetyków „Pollcna-Miraculum” w Krakowie.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego
współczucia

DYREKCJA, ZARZĄD ZAKŁADOWY ZW. ZAWÓD.,
RADA PRACOWNICZA

OiRAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 19 wrze­
śnia 1984 r. zmarł

Józef Zdzisław BIAŁOKUR
wieloletni kierownik Działu Techniczno-Administra­
cyjnego Międzywojewódzkiej Handlowej Spółdzielni
Inwalidów w Krakowie, szlachetny i nieodżałowany
Kolega, do ostatnich chwil zaangażowany w działal­
ność Spółdzielni.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

KIEROWNICTWO SPÓŁDZIELNI
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Wszystkim, któriy tak licznie wzięli udział w uro­
czystościach pogrzebowych naszej nieodżałowanej Zo­
ny, Matki i Siostry

Marii CZARNIK
oraz tym, którzy nieśli nam bezinteresowną pomoc
i wsparcie duchowe, a szczególnie dyrekcji i związkom
zawodowym Zakładów Piwowarskich w Okocimiu, de­
legacjom browarów, współpracownikom Zmarłej, przy­
jaciołom, znajomym, sąsiadom — składamy podzięko­
wanie.

Pogrążeni w głębokim smutku i bólu
MĄZ, DZIECI, SIOSTRA I POZOSTAŁA RODZINA

Tenis stołowy
w Nowym Targu

W Nowym Targu rozegrano
w obsadzie międzynarodowej
turniej tenisa stołowego im.
Mariana Szymańskiego, b. czo­
łowego pingponglsty klubu

„Gorce”. Startowały 24 drużyny
z Czechosłowacji, Węgier i Pol­
ski, Drużynowo triumfowały
Karpaty Krosno, indywidualnie
Roman Domagała z Czeladzi

przed Mariaszem Hadnkiem z

Sanoka 1 Arturem Samkiem z

Wandy Kraków. Niespodzianką
była porażka w 1/8 finału b.
mistrza Polski, Janusza Witka.

(k-b)

Klasa A — Nowy Sącz
Grupa I: Blegonice — Jutrzen­

ka Gorlice 6:3, Nawojowa —

Wojnarowa 0:0, Korzenna —

Piwniczna 2:0, Stadła — Zblu-
dza 1:3, Marcinkowice — Mu­
szyna 2:2, Sokół Stary Sącz —

Jedność Nowy Sącz 0:3.
1. Zbludza 4613:7
2. Jedność 4612:6
3. Muszyna 4511:7
4. Blegonice 4 5 14:11
3. Wojnarowa 455:2
6. Marcinkowice 498:7
7. Korzenna 455:5
8. Start 448:10
9. Nawojowa 438:9

10, Jutrzenka 428:12
11. Piwniczna 426:12

Puchar „Sportu”
(k) W piątek rozegrano ostat­

nie mecze pierwszej rundy ho­
kejowego Pucharu „Sportu” i
PZHL. Oto ich wyniki: Podhale

Nowy Targ — GKS Katowiae 5:2

(2:2, 1:0, 2:0). Bramki dla Podha­
la zdobyli: Wronka 2 oraz Łu­
kaszka. Chowaniec 1 Ruchała,
dla GKS: Kuczyński 1 Fanfara.

Polonia Bytom — Cracovia

13:4 (5:1, 6:2, 2:1). Bramki dla

Polonii zdobyli: Piecko 4, Siur-

kiewicz i Sikorski po 2, Christ,
Puzio, Mróz, Drozd 1 Łaś po 1,
a dla Cracovii: Pawlik — 2, Pa-

lica I Wieczorkiewicz po 1.

Zagłębie Sosnowiec — Unia O-

święcim 4:2 (2:0, 0:0, 2:2).

Kalendarzyk sportowy

© Piłka nożna: godz: 16.30
Wisła — Lechia (niedziela),
godz. 15.30 Hutnik — Górnik
Knurów (sobota), godz. U Tel-

pod — Ogniwo (niedziela).

© Piłka ręczna: Cracovia
— AKS, sob., godz. 17 i niedz.

godz. 11 (kobiety). Hutnik —

AZS Warszawa, sob., godz. 17 .30
i niedz., godz. 13.

© Boks: Hutnik — Górnik
Sosnowiec, niedz., godz. 10.

W kilku wierszach
(K) © W pierwszej rundzie

gry deblowej tenisowego turnie­
ju w San Francisco Fibak i

Mayer odnieśli zwycięstwo nad
Edmondsonem i Stewartem 6:4,
6:4.

© W Bernie odbył się trady­
cyjny, międzynarodowy bieg na

dystansie 8.000 m, w którym
wystąpili także reprezentanci
Polski. Zwycięzcą został Szwaj­
car Ryffeł w czasie 23.07,86 min.,
przed Austriakiem Millonigiem
— 23.00,48. Trzecie miejsce za­

jął Mamiński w 23.11,91, a

czwarte Wowol — 23.13,78 min.

© Główny faworyt tenisowe­
go turnieju w San Francisco —

McEnroe zakwalifikował się do
ćwierćfinałów, wygrywając, w

drugiej rundzie z Sadrim 6:2, 7:6.

© Bez niespodzianek odbyły
się ćwierćfinały tenisowego tur­
nieju w Genewie. Główny fa­
woryt Wilander pokonał Jaite
5:7, 6:4, 6:2, a Smdd zwyciężył
Eltera 6:3, 6:3.
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W krakowskich księgarniach można jeszcso kupić (rac*
cle wydanie „Życia na niby” Kazimierza Wyki. W nr 180
GK (28—29 VH 84 r.) rozpoczęliśmy druk fragmentów tej
zupełnie wyjątkowej w twórczości uniwersyteckiego profe­
sora polonistyki — książki. Zawarł w niej Wyka eałe swo­
je wojenne doświadczenie, zawarł myśl na temat wrześnio­
wej klęski i tragedii Powstania Warszawskiego. Obecny e-

dytor „Życia na niby” Wydawnictwo Literackie dołączyło
doA rzecz pozostającą do tej pory w papierach Autora, mia­
nowicie — „Pamiętnik po klęsce”, napisany zimą 1939—1940.
„...miała stanowić — jak przyznaje sam Wyka — rodzaj
pamiętnika myślowego po klęsce. Później przerwana i już
nie kontynuowana w innej atmosferze, kiedy sprawa zra­
zu tylko polska okazała się ogólną".

Skąd bierze się walor dokumentu, niekwestionowany wa­
lor autentyczności — i spontaniczności — tej intelektualnej
„przygody” z historią.

U początku tej wojny znajduje się po stronie polskiej
dziwna, dzisiaj zupełnie niepojęta sprzeczność. Z jednej
strony przygotowano propagandowo naród, że wojna dzi­
siejszą w niczym nie będzie podobna do wojen poprzednich,
że nie należy się spodziewać zachowania obyczajów dy­
plomatycznych, wypowiedzenia woiny, szanowania ludnoś-

Od powstańców Kościuszki i legionistów Dąbrowskiego każda
nie ujrzała celu, więc cóż, że fala ostatnia, minąwszy metę,
na zawsze? Czymżeż jeden nieudany pomiot narodu wobec jego

cl cywilnej, ograniczenia środków bojowych. Ileż to po­
tworności i psychozy strachu wywołano opowiadaniami o

wojnie gazowej, jej powszechności, która miała zagrozić
każdej spiżarni i każdemu workowi mąki. Z drugiej stro­
ny . rząd zachowywał się tak, jak gdyby to całe przygoto­
wanie było jedynie baśnią, a przeciwnik miał zachować
wszelkie reguły gry, nie przeszkadzać mobilizacji, przyzwo­
icie zapowiedzieć o której godzinie i gdzie ma zamiar za­
cząć strzelać. Mobilizacja została zarządzona w chwili cał­
kiem ostatniej, jakby przeciwnik raczył czekać, aż się od­
będzie w spokoju, i jakby nie było innych sposobów ta­
jemnego powołania żołnierzy pod broń.

Ta sprzeczność musi być położona po naszej stronie ja­
ko jedna z najpierwszych przyczyn klęski. Pamiętam tego
chłopa spod Tarnobrzega, który na widok przeciągających

pierwszych oddziałów niemieckich tłumaczył nil rozgory­
czony: wszystko przez to, panie, że ich Hitler już od wios­
ny trzymał w koszarach, a nasz rząd żałował pieniędzy,
ażeby parę tygodni wcześniej zabrać chłopów do wojska.
Upraszczał, lecz tak samo odczuwał W niepodobną do wy­
jaśnienia sprzeczność. Nie jestem w stanie przypuścić, że
działała tutaj jedynie sama lekkomyślność i zadufany op­
tymizm, że wystarczy w swoim radio i w swojej prasie
wygrać przed swoim słuchaczem przez siebie inscenizowa­
ną wojnę słowną, zowiąc ją szumnie wojną nerwów, by
tym samym wygrać wojnę prawdziwą. Bo gdyby tak było,
byłaby to zbrodnia, a tej nawet najgłupszemu rządowi nie
wolno insynuować. Więc cóż?

Nie wiem, nie umiem odpowiedzieć. Musiały działać ja­
kieś niedostępne nam dotąd powody. Być może, że nie
chciano radykalnymi posunięciami ze strony Polski drażnić
złego, nie chciano mu dawać do ręki pozornych argumen­
tów zagrożenia i niebezpieczeństwa, na które on przecież
czyhał. Chyba tylko to jedno — nie drażnić. Zresztą, Wie­
my to dzisiaj, w którykolwiek tydzień wcześniej zostałaby
zarządzona mobilizacja w Polsce, odpowiedź niemiecka by­
łaby natychmiast taka sama, jak ta, co nastąpiła pierwsze­
go września. Ta odpowiedź już od miesięcy czekała nad
naszą granicą.

Lecz w tej sprzeczności mieściła się jednak
'

ukryta tę­
sknota, ażeby przewidywane niebezpieczeństwa jednak nie

nowa fala rówieśników polskich, rozpoczynała ten bieg, żadna
rozpierzchła isię, 'osłabła, uznała lekkomyślnie, że bieg przebyty
wiekuistości?

okazały się prawdą. Mówiono o zagrożeniu totalnym, o wal­
ce o samo istnienie narodu, ale właściwie, w zdolności
przeżycia i przejęcia się tymi zapowiedziami, były to je­
dynie zwroty retoryczne. Jedni poeci wierzyli w swoje po­
nure groźby. Politycy nasi i ministrowie, owszem, opowia­
dali o gotowości, przecinali wstęgi, przyjmowali czeki, od­
bierali karabiny maszynowe, ale w tym miejscu nie lę­
kam się insynuacji i gotów jestem ją udowodnić; nie wie­

trzyli sami w złe duchy wywołane przez siebie.

Optymizm szedł z góry i na górze był nieunikniony, wy­
wołany sytuacją społeczną polskiej góry w ciągu dwudzie­
stolecia. Na myśli mam tę część inteligencji polskiej, która
na stopniu najniższym zaczyna się od starostów, naczel­
ników wydziałów, kierowników działów w fabrykach i
przedsiębiorstwach, wyższych oficerów, prezydentów miast.

KAZIMIERZ WYKA
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Słowem, wyższa biurokracja, rozgałęziona obficie, rozroś­
nięta we wszelkich dziedzinach życia polskiego na skutek
etatyzmu i interwencji państwowej. Nie mam naturalnie
na oku roztrząsań ekonomiczno-socjalnych, do tych nie po­
siadam żadnej kompetencji, chciałbym jedynie odtworzyć
utajone pobudki psychologiczne, władające tą warstwą, po­
budki, które ją naznaczyły tak karygodną lekkomyślnością
1 niechęcią widzenia przykrej rzeczywistości.

Nie było w społeczeństwie naszym warstwy, która by mia­
ła życie tak wygodne i jak na polską biedę tak dostatnie.
W nadmiernym dostatku, zupełnie nieproporcjonalnym do

przeciętnej życia w kraju, widzieć, należy pierwszą .przyczynę
lekkomyślności tej warstwy. A dbano o siebie dobrze! Zmiany
uposażeń — wiedzieliśmy to dobrze, nie zdając sobie sprawy ze

skutków psychologicznych — zmierzały do tego, by jak naj­
hojniej uposażyć tę właśnie warstwę, by przez odpowiednie
dodatki funkcyjne, przez fundusze dyspozycyjne, przez ciche
kumulowanie posad, zarobki wywindować do poziomów, jak
na polskie stosunki i mierne bogactwo ogółu, bardzo wygóro­
wanych, stających na granicy luksusu. A dyrektor kopalni,-
uderzony pytaniem w swoją pensję, zawsze miał pod ręką
odpowiedź, że tych nędznych kilkanaście tysięcy, jakie .on

pobiera, podzielone między załogę kopalni . bardzo niewiele

zaważy na budżecie poszczególnego górnika, a skojarzone
w jednym ręku jakież wydaje piękne wyniki wnętrz nowo­
czesnych, dzielnic willowych, kapitału wywiezionego. Tym
jec&ym rzeczywiście dorówmywaliśmy' tzw. Europie: zachcian­
kami hedonistycznymi górnej garści, przybranymi w maskę
potrzeby.

Ci ludzie wbrew wszystkiemu, co wokół Polski się działo,
musieli być optymistami. Ci ludzie byli zdeterminowani włas­
nym położeniem socjalnym, a trzeba wyjątkowej siły, woli i
rozumu, by wyłamać się spod sugestii będących udziałem ca­
łej warstwy. Tym ludziom było w Polsce dobrze, bardzo dob­
rze, i własny dobrobyt przesłonił im rzeczywistość polską i o-

tacżającą Polskę. I ci ludzie najhaniebniej tchórzyli i najszyb­
ciej uciekali, albowiem w tchórzostwie i ucieczce biegł przed
nimi miraż przepełnionego żłobu i ukryta nadzieja, że ten
żłób kiedyś powróci, byle uciec daleko od niebezpieczeństwa.
Dostatek ich obezwładnił przede wszystkim dlatego, ponieważ
kojarzył się z zupełną nieodpowiedzialnością tej warstwy.
Stłumione zostały i zahukane instancje społeczne, a nie było
w Polsce żadnej instancji państwowej, przed którą ludzie nie-
dorośli do swoich stanowisk musieliby odpowiadać. Kto się o-

kazał tępakiem i jołopem na jednym miejscu, przenoszono go
na miejsce równorzędne, jak gdyby nowe siedzenie biurowe
mogło go natchnąć niespodziewanymi talentami. Starosta

skompromitowany w jednym powiecie rehabilitował się na

skórze podwładnych o dwa powiaty dalej.
Opowiada się, że demokracja uczy kultu niekompetencji.

Polskie doświadczenie okazuje, że kult niekompetencji może

się narodzić w całkiem odmiennych warunkach. Błędne koło.
Na niczym nie trzeba się było znać porządnie, by obejmować
miejsca kierownicze, by dawać dyrektywy. Rzeczywistość, jest
powolna i nie od razu się mści. I zamiast kary za kult nie­
kompetencji przychodził dostatek, wygodnictwo, swoboda o-

byczajów, zmienianie żon za wzrostem rang. Cóż dziwnego, że

optymizm uderzał do głowy wraz z poczuciem wielkości —

własna kariera najlepiej działa na idee i sądy o rzeczywistości.
Skoro rekrutacja warstwy kierowniczej została, ograniczona

tylko do tzw. obozu legionowego, skoro wybicie się państwo­

we było spojone z tą przynależnością, powstają dwie możli­
wości: albo ten obóz składał się z notorycznych geniuszów, a

w pluton&ch legionowych przewidziane były już 1 przygotowa­
ne wszystkie funkcje wielkiego państwa, albo po prostu — nie
święei garnki lepią i jakoś to będzie. Dwie bardzo polskie za­
sady. No i nie święci zlepili polski garnek, bardzo nie święci,
aż rozleciał się od pierwszego uderzenia.

Na niewiele miesięcy przed wojną ukazała się „Sztafeta”
Melchiora Wańkowicza. Miała być . rekapitulacją, historią, uka­
zaniem tego, cośmy dokonali przez lat dwadzieścia. Otwierasz
ją teraz i czytasz — jak księgę proroctw. Od pierwszej stro­
ny, od tych fachowo-procentowych tablic zniszczenia, od zdjęć
miast leżących w gruzach, od podpalonych dworców, od mo­
stów zapadłych do dna rzek, od kominów otulonych kłakiem
strzechy, mających się zwać mieszkaniem polskiego chłopa,
startujemy na nowo. Od tego samego dna nędzy, egoizmu, roz­
bicia społeczeństwa na atomy rozpoczyna się trasa, jaką uwa­
żaliśmy za przebytą. To jest los ojczyzny, twojej i zadanie lat
twoich. Od fundamentów wznosić na nowo, co parę lat prze­
rzucać karty tej księgi i sprawdzać, czy się nie opóźnia szta­
feta twojej generacji. Musi być szybsza. Gdy znów po latach
dwudziestu nastanie chwila spoczynku i spojrzenia za siebie,
macie być dalej, dalej o całą niedopuszczalność przeżytej klęs­
ki. Zwątpić czy zwolnić biegu nie wolno. Od powstańców Koś­
ciuszki i legionistów Dąbrowskiego każda nowa fala rówieś­
ników polskich rozpoczynała ten bieg, żadna nie ujrzała celu,
więc cóż, że fala ostatnia, minąwszy metę, rozpierzchła się, o-

słabła, uznała. lekkomyślnie, że bieg przebyty na zawsze?
Czymżeż jeden nieudany pomiot narodu wobec jego wiekuis­
tości?

Jest piękny obrazek Orzeszkowej o młodzieńcach greckich,
co „z rąk do rąk” — to jego tytuł — w noc letnią rzucają
zapaloną pochodnię, aż ta nie uchwycona niezgrabną dłonią
upada na ziemię. „Taka była o szarych godzinach letnich u-

lubiona gra młodzieży greckiej, taka też odbywa się w szarych
mrokach świata nieustannie, wszędzie, dokoła nas i w oddali,
tylko, otoczeni przez nią, widzieć jej nie możemy i, udział w

niej biorąc, nie myślimy o tym, co czynimy”. Pochodnię, co

na chwilę upadnie z lekkomyślnych rąk, zapalamy od pożarów
tej wojny, od zgliszcz Warszawy i wiążemy koło trwania na­
rodu.

*

Zamknięte wrześniową klęską dwudziestolecie nie posia­
dało żadnej reprezentacyjnej warstwy społecznej, z której,
ideałów i potrzeb można by wyprowadzić cechv tych łat.
Nie było ani chłopskie, ani mieszczańskie, ani robotnicze,
ani szlacheckie. Ten charakter przejścia, pauzy pomiędzy
wojnami, najmocniej staje się widoczny, kiedy od .tej stro­
ny o nim pomyśleć. Naturalnie w sporach politycznych
nazywano go rozmaicie, gwoli pogłębienia przeciwnika, i x

tej ■przyczyny najczęściej przepada, mu nazwa mieszczań­
skie. Ale polskie mieszczaństwo, jako klasa nadająca ton,
to coś równie hybrydycznego i nieokreślonego jak eały ten
okres. Tylko przy wielkiej samowoli poznawczo-poiitycznej
można mówić o nim jako o tworze reprezentatywnym. Nie
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— Co mąż najbardziej
lubi w tym domu? — spy­
tałam Elżbietę Penderec-

ką, siedząc w sali z komin­
kiem przy ulicy Cisowej.

— Myślę, że swój gabi­
net, gdzie są rzeczy z ca­
łego świata, które od lat
zbiera. To nie jest miłość

z dnia na dzień, ale już
wieloletnia — uśmiechnę­
ła się trochę blado ze zmę­
czenia, bo festiwal tuż,
tuż, a wody brak od czte­
rech dni! — Mamy dużą
kolekcję malarstwa i zega­
rów — wyjaśniła. — Ale

teraz tą największą jego
miłością są Lusławice i

park...

Wysoki żywopłot rozsitępu-
Je się, tworząc wejście. Ono
z kolei przekazuje nas alejce,
wiodącej w wewnętrzną bra­
mę — staropolski łuk trium­
falny. Teiraz już widać wyraź­
nie: świecą z daleka pobiela­
ne ściany, tym bielsze, że od­
bite od ciemnej zieleni... Alefj-
ka rozdiwaja się obok oficyny;
zataczając łuik wokół klombu
prowadzi przed ganek. Nie­
stety, nie mam dwukonnej
bryczki! Ale zgadzają się
inne elementy nieśmiertelne­
go opisu: biel ścian, zaciszmość
starych drzew, gościnność pro­
gów.

— Co to jest dom? — spyta­
łam kiedyś autora Kosmogo-
nii. — „Dom jest czymś pięk­
nym a prywatnym, gdzie czło­
wiek chce być sam, gdzie mo­
że skupić się i pracować” —

odpowiedział. A po chwili: „Z
tym, że ja właściwie mam dwa
domy. I ciągle jestem jak gdy­
by rozdarty...”

Telefon, który na Cisowej
dzwoni bez przerwy nie po­
zwolił mu dokończyć. Kiedy
kolejny raz wracał od apa­
ratu usłyszałam: „Ja wolę stąd
uciekać. Tu mnie prześladują
różnymi sprawami. A jednak
rzeczą najważniejszą jest kon­
centracja., W tych warunkach
— tłumaczył się jak uczeń —

ja nie mogę pracować!"
I znowu zabrzmiała w roz­

mowie hosanna dla Lusławic
Ze ciche, że prowincjonalne,
że nawet telefony działają
jakby w zmowie, że jeśli się
nawet ktoś dodzwoni, to znie­
chęci się, bo kiepsko słychać.

.Dziś patrzę jak pan domu
wita dwustu gości, których
sobie sprowadził na głowę
Okazja doroczna. Trzeci już
festiwal muzyki kameralnej
w lusławickim dworze. Już
obrósł legendą, jak dworski

park — rzadkimi okazami ro­
ślin. Stojąc z żoną u wejścia
(szlachetny trójkątny ryzalit,
portyk kolumnowy, białe tyn­
ki i bukiety czerwonych gla-

diołii gospodarz pyta o wra­
żenia z porannego koncertu w

zakliczyńskim kościele, Co od-
powiedzieć? Złoto baroku
wchłaniające w siebie wartki
strumień smyczkowych dźwię­
ków. Ile nostalgii w kompo­
zycji Andrzeja Krzanowskie­
go, ile radosnej przekory u

Nikołaja Komdorfa, gdzie na­
trętna nutka stale obecna jak
puls w żywym organizmie
spiera się z przemijaniem o

prawo do wieczności!
Tak mi się. przynajmniej

zdaje. Chociaż nie wiem, czy
współcześni twórcy życzą so­
bie, by ich kompozycje prze­
kładać na język znaczeń?

Twórca Jutrzni uśmiecha
się w odpowiedzi a ja przypo­
minam sobie fragment naszej
rozmowy sprzed kilku dni, ńa
Cisowej: „Muzyka towarzyszy
człowiekowi. Ona za nim i-
dzie, akcentuje jego historię.
Musi spełniać taką role, nie
może zupełnie się wyabstraho­
wać. Można pisać tylko kwar­
tety smyczkowe i to też może
być wielka muzyka. Ale wąt­
pię — mówi Penderecki — czy
wielka muzyka może bez in­
spiracji głębszej powstać. Bez
własnego przeżycia żadna
wielka sztuka nie powstaje”.

Mówimy właśnie o Reąuiem
Polskim, niedawno ukończo­
nym, Części tego oratorium
spaja wspólne genezie ich
wszystkich pragnienie, aby
„muzyka akcentowała histo­
rię”. jej przełomowe momen­
ty i postacie godne narodowej
pamięci.

A kiedy „wewnętrzny słuch”
przypomniał mi żarliwość Pa­
sji według św. Łukasza (wśród
wykonawców był wtedy je­
szcze Leszek Herdegen) zro­
zumiałam nagle trafność sfor­
mułowania Ludwika Brhardta:

„...cecha, która całej twórczo­
ści Krzysztofa Pendereckiego
nadaje szczególny charakter i
w równej mierze jedna mu en­
tuzjastów, co przysparza prze­
ciwników, to coraz silniejsze,
coraz bardziej świadome mani­
festowanie sprzeciwu artysty
wobec postępującego technicyz-
mu i dehumanizacji sztuki, wo­
bec przekreślania tradycji i ni­
welowania odrębności kulturo­
wych. Komponując dzieła re­
ligijne, podejmując wzniosłe te­
maty, czynił to z nie z artystycz­
nej przekory ani nie dlatego,
by kroczyć nie uczęszczaną już
dziś drogą. Czując się związany
z określonym kręgiem kulturo­
wym, odwołuje się do jego naj­
głębszych i najdawniejszych
tradycji, wierząc, że tylko w

ten sposób zdoła uchronić swą
sztukę od utraty tożsamości...”

Drzwi podwójne, w amfila-
drie, wysokie piece-kominki z

wzorzystych kafli, białe alkie­
rze, kryształowe lampy: ile u-

rcdy miał w sobie stary dwór
polski! Ten, w Lusławicach.
chce być lustrem przeszłości;
na przekór losowi innych
szlacheckich siedzib zrujnowa­
nych, zdewastowanych, „zmo­
dernizowanych” pod gust a-

mątorów kursokonferencji.
„Wie pani, to straszne. Ja nie

mogę na to patrzeć. Ja sobie
zdaję sprawę z tego, że udało
mi się jeden skrawek ziemi u-

ratować. Ale to budownictwo
potworne, kt&re teraz zaśmie­
ciło całą Polskę, .wieś. Gdzie
mamy tych architektów wiel­
kich? Czy ludzie do reszty za­
tracili kulturę, znajomość rze­
czy, wykształcenie i smak?
Nawet kościół buduje takie...”

— ...gnioty — podpowiedzia­
łam, i zgodził się ze mną. Te­
raz z cichą satysfakcją obser­
wuje reakcję wchodzących na

piękno każdego kąta, każdego
sprzętu. „W itam wszystkich
przyjaciół, wykonawców, kom­
pozytorów."

Witamy Litwina Osvał-
dasa Balakauskasa i An­
glika Pattersona. „Mój
przyjaciel zresztą — pa­
mięć podsuwa urywki rozmo­
wy sprzed kilku dni. — Zamó­

pU
wiłem różnych kompozytorów
zPolskiizUSA,zŁotwyi
Litwy, z Moskwy i Kijowa.
Bardzo różna muzyka i nigdy
nie wiadomo, jaki utwór kto
napisze. To zanoszę ryzyko, ale
gra tego warta”.

Za oknami zaczyna padać.
Złośliwiec z tego deszczu, po­
dobnie i w zeszłym roku uda­
remnił koncert i „cukry” w

altanie. Publiczność tłoczy się
w alkierzach przyległych do
salonu. „— Festiwal zawiesi­
my — straszy gospodarz —

póki nie uda mi się zbudować
sali koncertowej. Wciąż na

tym miejscu pasą się krowy,
bo wciąż brak decyzji. Rolnik
polski jest chroniony, artysta
— nie”. Gorycz w głosie:
„— Może doczekamy się tego,
że artystów też wpiszą do
Konstytucji?”

Słuchamy trochę smutni, a

trochę beztroscy, zgodnie z

polską naturą. Że jakoś to bę­
dzie. Na razie festiwal trwa!
Światła się palą, lipy' szumią,
złote włosy pani Elżbiety mi­
gają wśród gości.

Kaja Danczowsfca w różowej
kreacji pełnej lśnień i migo­
tów rozsypuje po salach
dźwięki przez Jana Radzyń-
skiego z Izraela związane w

sonatę. Pomaga jej w tym u-

talentowany skrzypek Aureli
Błaszczok. Grisza Zyslin pod­
jął się prawykonania Cadenzy
na altówkę solo — Penderec­
kiego. Przećwiczył rzecz w je­
den dzień i widać, odtwarza
zgodnie z intencjami autora,
bo obaj wpadłi w kordialny
nastrój. Wszystko pięknie, tyl­
ko co tam szemrze, w kątku?

Panowie telewizja, proszę
mi nie rozmawiać!”

Kolej na występ Konstan­
tego Andrzeja Kulki. „Nie da
się ukryć,> że idzie” — śmieje
się autor Jutrzni. Istotnie,
sylwetka potężna, spokój na

obliczu, pewność każdego
drgnienia ręki Kulka —•'obja­
śnia mi sąsiad na ucho — był
skrzypkiem niedocenianym, bo
nie pochodził z największych
skrzypcowych stajni. Kiedy
pojechał do Monachium na

własny koszt i wszystkich wy­
kosił — wypłynął na. cały
świat.

Światło miga, i gaśnie. Nie
pierwszy raz, nie ostatni. Od­
cięci od wysokich napięć ra­
dzą sobie domownicy świeca­
mi w szklanych abażurach.
Pani Penderecka oświetla nu­
ty grającym. Płoną świece na

EWA OWSIANY

fortepianie, na kominkach;
festiwalowi goście dobywają
kieszonkowych latarek (prze­
zorny zawsze ubezpieczony)
aby zerknąć w program. Tak
jest, we wszystkim można do­
szukać się szczęścia, zgodnie
z regułą „gry w zadowolenie”.
Bo chociaż nie powinno być
takich niespodzianek w trak­
cie międzynarodowej imprezy,
to jednak są i plusy: nastrój
pogłębił się o ton, a czas prze­

Fot. Konrad Polesch

sunął do tych wieczorów, kie­
dy w lusławickim dworze re­
zydował Jacek Malczewski.
Może właśnie tak? w półmro­
ku świec? tworzył swój sym­
boliczny tryptyk poświęcony
muzyce? Krzysztof Penderecki
ma w swoich zbiorach jedną
z palet malarza i jego obraz
przedstawiający lusiawicki
dwór. Trzeba tylko zmienić
ramę.

Włączają światło. — Oooo!—
cieszy się publiczność. Tylko
Iwan Monighetti z Moskwy,
który ma teraz grać sonatę
Silvestrowa — jest zmartwię--

my. Chętniej uczyniłby to przy
świecach. Telewizja jednak
już przez los ukarana za ga­
dulstwo dłuższą przerwą w ży­
ciorysie — sprzeciwia się te­
mu stanowczo. Iwan przytu­
la się więc do wiolonczeli i gra
przy żarówkach. Jak wspania­
le gra! Również kameralna
orkiestra wychowanków kra­
kowskiej Akademii Muzycznej
pod dyrekcją utalentowanego
dyrygenta Rafała Jacka De-

lekty wywołuje serdeczny
aplauz słuchaczy. „Trzy śpie­
wy łata na sześć skrzypiec”
łotewskiego

'

kompozytora
Vasksa — ile w tym ciepła!
Mistrz ' Penderecki wsparty o

fortepian przysłuchuje się rad
ze swojej młodzieży. „Mam
zamiar — to • znowu zdanie z

rozmowy na Cisowej — stwo­
rzyć fundację muzyczną. Wy­
doje się, że szalenie ważne jest
.umożliwienie startu młodym
ludziom. Tym bardziej teraz,
w tym zalewie złej sztuki”.

— Co będzie za dwieście łat
— spytałam.

— Myślę — odpowiedział —

że uchowają się konwencjo­
nalne sale koncertowe, gdzie
się będzie słuchało muzyki
żywej, a nie tylko tej wy­
ciśniętej z guzika.

-- Chyba, że odwykniemy
— podsunęłam wtąpłiwość jak
typowy advocaitu5 diaboli
Spojrzał z błyskiem w oczach:

— Chyba, że tak! — przy­
taknął. — U nas nie ma żad­
nego wychowania muzycznego.
Niemiec, który kończy gimna­
zjum przez kilka lat musi się
uczyć muzyki — każdy! — i
grać na instrumencie w ze­
społach, i śpiewać w chórze.
U nas ogranicza się wykształ­
cenie muzyczne do tego, że się
— ja wiem? — przygotowuje
jakieś piosenki czy pieśni ma­
sowe na akademię, pr-wda?

Spytałam o dostępność in­
strumentów muzycznych.

— Normalny śmiertelnik nie
ma szans! — odrzekł. — Na­
wet jak chce; flet kosztuje
milion dwieście tysięcy. Więc
kto może dziecku kupić in­

strument za tńilión awieście
■tysięcy?... '' '

Martwiliśmy się jeszcze d
muzyczne rzemiosło.—Dostało
łupnia — powiedział kompo­
zytor z żalem, nadając temu

!upniowi piękne brzmie­
nie dzięki przedniojęzykowe-
mu I. Gdzie. lutniści? Gdizfe
kupić dobrą strunę do skrzy­
piec?

Przerwa w koncercie. Spa­
cer mokrymi alejkami.. Jak
malarsko prezentują się ze­
schłe liście w ostrym świetle
reflektorów i jak ogromnieje
ludzki cień nałożony światłem
ha' głębiny parku! Czuwanie
starych lip. Może pamiętają
szum swoich przodków, z cza­
sów, gdy benedyktyni tyniec­
cy mieli tu wieś targową O-
patkowice. Potem Spytek Jor­
dan założył miasto, a wreszcie
przyszli ze świata bracia pol­
scy ze swym przywódcą Fau-
stusem Socynem ze Sieny.
Były sekretarz Orsiniego na

florenckim dworze Medyceu-
szów, przyjechał do Polski
jako religijny reformator. Le­
genda głosi, że jego ciało
wrzucono do Dunajca, a

szczątki spoczywają tu wła­
śnie, pod tym kamieniem.

A oto lamus z XVI wieku,
była siedziba arian. Spotyka­
li się pod pięknie, sklepionym
stropem jak my teraz, choć
nie sądzę, by ucztowali tak
jak my. Chapeaux bas przed
umiejętnościami kulinarnymi
pani domu! Ale milcz plotko,
bo bardziej domaga się uwagi
botanika — kolejna miłość
kompozytora,

„Ja się nią bardzo interesu­
ję i tę całą przestrzeń, która

będzie., parkiem, „zacząłem sa­
dzić. dziesięć ,ląt temu. Pani
uie. parku nie robi się dla
siebie...”

Wiem. Może po pięćdziesię­
ciu latach będzie tu arbore-
tum. Krzysztof Penderecki
zbiera drzewa i przywozi z ca­
łego świata wszystko, co tylko
może rosnąć w Polsce. Ale za­
nim urośnie park, musi w nim
stanąć sala koncertowa. „Jak
pani widzi mam dosyć szalone
.plany...”

Jeszcze koncert ostatni. Pro­
gram (małe dzieło sztuki edy­
torskiej, ozdobione malar­
stwem Malczewskiego, druko­
wane na wykwintnym papie­
rze w ilości 220 numerowa­
nych egzemplarzy, wydane w

Warszawie nakładem Krzy­
sztofa i Elżbiety Penderec­
kich) zapowiada jeszcze bisy
wirtuozów i śpiewnik domo­
wy. Ach ten dtoboliczny Paga­
nini,, swojski Moniuszko i Cho­
pin! . Zachwycili audytorium,
wbrew pesymistycznym opi­
niom gospodarza, który w ogó­
le ma za złe polskiej publicz­
ności, że „mało entuzjastycz­
na”, Ale w końcu tu sami
swoi, przyjaciele muzyki, jak­
że mogliby skąpić braw?

— Widać, że czasem trzeba
daleko odejść, aby smakował
powrót — komentuje reakcję
słuchaczy prorektor Akademii
Muzycznej w Krakowie Ja­
nusz Zathey. Zaś rektor po
prostu z nas pokpiwa: — Wi­
dzę, że najlepszą odtrutką na

muzykę współczesną jest tra­
dycyjna. I oddaje nas w. ręce
pani Elżbiety, która znów
prowadzi do lamusa na- czer­
nice i poziomki, kremy i kok­
tajle.

Dyrektor gabinetu ministra
kultury i sztuki Andrzej Ra-
jewski . jest zachwycony festi­
walem. Przyznaje, że dom
Pendereckich wiele uczynił
dla kultury polskiej i obiecuje
sprawić, aby ciągłość lusła-
wickich festiwali bvła zacho­
wana. Przemawia też profe­
sor Józef Bogusz wieloletni
przyjaciel muzyki autora Dies
irae. i gdy stwierdza po pro­
stu. że festiwal przeniósł nas

na jeden dzień z prozy życia
na wyspy szczęśliwości — jest
wyrazicielem odczuć całego
zgromadzenia

Deszcz mży, lśnią mokre li­
ście, od rzeki ciągnie ostrvm,
wrześniowym chłodem. Jak to

było na Cisowej? Zadzwonił
telefon z wiadomością, że na

Antarktydzie mamy Lodowiec
Pendereckiego! Wymyśliła tę
nazwę jakaś pplska ekspedy­
cja naukowa, a mnie przypadł
honor matki chrzestnej, pier­
wszego świadka nowiny. Kom­
pozytor wrócił ucieszony. —

Mieć swój własny lodowiec —

śmiał się — to wspaniałe! Co
prawda tam jest trochę za

zimno...
Za to w Lusławicach jest

w sam raz. Pierwszy autokar
z gośćmi odjeżdża stąd o pół­
nocy i jeszcze Sługo na . szo­
sie gonią nas dobre duchy
tego domu i ciepłe światła z

kępy drzew.



MAGAZYN NIEDZIELA

(CIĄG DALSZY ZE STU. S)

było szlacheckie, nie pozwolono, by stało się chłopskie, w

kraju rolniczym i biednym nie mogło być robotnicze.
Jedyną warstwą reprezentującą, posiadającą, szczególnie

od maja 1926 roku, jakąś ciągłość, wydaje się teraz biuro­
kracja. Nie tylko jej śmietanka, lecz biurokracja jako kasta
— od woźnych i gońców po ministrów i premierów. Pęcz­
niejąca władza obozu tak dalekiego od określonej rekru­
tacji społecznej, jak obóz legionowy, dokonywała się je­
dynie przez rozrost i podporządkowanie hiurofcracji. Biu­
rokracja była jedyną dziedziną życia polskiego opanowa­
ną całkowicie przez system pomajowy. Wobec rozrostu in­
gerencji państwa, wobec powszechnego oglądania się na

rządzących (niech rząd na to da pieniądze, niech rząd o to

się martwi — tak na każdym kroku), to oparcie wystarczy­
ło na czas pokoju. Biurokracja zaś skoro raz dostrzegła, że

jest podporą główną, kazała sobie zapłacić, och, nie za dro­
go, nie kosztem tych, którzy się nią posługiwali. Była po­
tulna, nie czyniła trudności. Zapłacić sobie kazała samo­
dzielnością swoją i niezależnością od społeczeństwa, a po­
nieważ było to na rękę tak jej kierownikom, jak jej sa­
mej, zapłata przyszła bez oporów. Niewiele zażądała na o-

ko: pozwólcie mi rządzić samej, ponad opinią, ja potrafię.
Prosimy bardzo, właśnie tego nam trzeba. Ramienia wła­
dzy, które byłoby samodzielne, a nie szukało tej samodziel­
ności na skórze naszej, tylko na grzbiecie społeczeństwa.

Ale biurokracja właśnie do samodzielności nie ma pra­
wa dążyć. Jest przecież tylko regulatorem, wypadko­
wą działań społecznych, stanowi funkcję społeczną ale nie
organ samodzielny. Jej samoistność jest równie trudna
do pomyślenia co samodzielność hamulca pozbawionego kół.
Biurokracja pragnęła jednakże jeszcze więcej. Dzięki te­
mu, że system rządowy opierał się o nią jedynie, stała się
zazdrosną o swoją wyłączność i zgoła kastową. Sprzyjały
temu fatalne nawyczki psychologiczne, istniejące w naszym
charakterze zbiorowym. Cień władzy padający na głowę
Polaka od razu ją zawraca. We władzy imponuje mu nie
to, że jest ona sztuką kierowania, lepszego rozrządzania
warunkami życia, ale to, że kierujący zawsze ma prawo
siedzieć wyżej. Niemcy tak samo ulegają, może nawet moc­
niej jeszcze, urokowi władania, lecz w zjawisku władzy co

innego ich pociąga: przez władzę przeciętny Niemiec wy­
żywa swój instynkt panowania, rządzenia, woli kruszącej
przeszkody. W niemieckiej mistyce władzy jest coś auto­
matycznego, zamieniającego jednostkę w sprawne narzę­
dzia woli, rozkazu. W tym sensie ta mistyka wyklucza o-

sobowość, podczas kiedy polskie odurzenie władzą polega

przede wszystkim na potwierdzeniu własnej ważności. Jest
coś erotycznego i zakochanego w sobie w naszym biuro­
kratyzmie. I dlatego zapewne prostą drogą dociera gię w

nim do bezdusznej formalistyki, stającej się u nas jak
gdyby systemem magicznych znaków, utwierdzających waż­
ność osoby, której udzielono prawa posługiwania się tymi
znakami. Dystans, okienko, biurko, gadzina przyjęć, poda­
nie, dziennik podawczy. Mistyka, rytuał władzy, rozkosz
numeru bieżącego.

Te wszystkie wypominki są dzisiaj dosyć łatwe, wystar­
czy je zaznaczyć, nie warto się nad nimi rozwodzić. Z tej

Więc 1 nam się wydało, że i u nas wszystko jest w po­
rządku dobrze funkcjonującego organizmu, skoro pula u-

rzędowy nie wykazuje przyspieszeń. Że na swoim pozio­
mie jest armia, że dopisze broń, że nie brakuje lotnictwa,
że są zapasy żywności, że są przewidzenia na wypadek
niepowodzeń, że nie zawiodą koleje, ponieważ będą nale­
życie bronione, że zabezpieczone są dzieła sztuki — sło­
wem, że na mróz nie wyjdziemy boso.

Wyszliśmy boso i głodno. Świat papierowej fikcji prze­
słonił rzeczywistość. Nasza biurokracja okazała się Jak
student medycyny, który by s atlasu anatomicznego chciał
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samodzielności biurokratycznej wyniknęły skutki, które
dopiero wojna odsłoniła w całym rozmiarze. Pewność sie­
bie warstwy biurokratycznej, optymizm sprawnie płynących
papierków uśpiły naszą czujność. W obliczu tej pewności
i urzędowej precyzji wydało się prawie wszystkim, że

funkcje publiczne i państwowe biegną u nas tokiem sta­
rych, zasobnych, doskonale zagospodarowanych państw.
Polska międzywojenna upodobniła się do rozklekotanego
samochodu w którym jednak siedzenie dla szofera wysła­
ne jest safianem, a kierownicę zdobią inkrustacje. Bo w

takich starych państwach istotnie wystarczy, że obywatel
dobrze spełnia, co do niego należy, w warsztacie, w hand­
lu. w szkole, wystarczy, że się uiści ze swoimi usłu­
gami pieniężnymi, zażądanymi przez państwo, a już do
spraw publicznych nie musi on zaglądać codziennie, nie
musi się kłopotać, że w każdej chwili mogą przed nim sta­
nąć żądania usług ponadnormalnych, graniczących z boha­
terstwem czy kompletnym wyrzeczeniem majątkowym. Spo­
kojny, regularny i pewny siebie bieg życia biurokratycz­
nego jest tam wskazówką, której sprawdzać nie potrzeba.

nauczyć się swej sztuki i dziwił się, że z naciętego mięśnia
u żywego człowieka tryska krew, bo w atlasie przecież nie
tryskała.- Przegraliśmy głównie przez brak lotnictwa. Ba,
ale do wojny lotniczej biurokracja wspaniale nas przygo­
towała. Przepisy o obronie przeciwlotniczej, o wzajemnym
stosunku organów kierowniczych, o obronie na stopniu wo­
jewództwa, starostwa, domu czynszowego były fantastycz­
nie precyzyjne. Za strzałkami podlegania i podrzędności
władza bez przerw i pięknie spływała od samego inspek­
tora OPL państwa do gońca pomiędzy dozorcami. Cóż, kie­
dy przepis nie strzela, precyzją biurokratyczna nie jest
zaporą, balonową, a goniec nie ma szybkości samolotu myś­
liwskiego — obmyślaczom się wydało, że za magią skrupu­
latności biurokratycznej wszystko się przemieni wedle wy-'
magań magii.

Ta gra biurokracji mogła się udawać przez to. że nie
mogą wszyscy wtrącać się do wszystkiego i wszyscy znać
się na wszystkim. Zasada kompetencji, podział pracy pub­
licznej, wiara, że mój sąsiad kręci swoje kółko z równą
sumiennością co ja swoje, są nieodzownym składnikiem

Życia publicznego. Któż zaś nie był u nas świadomy fa-
ttalnej przywary zbiorowego wścibstwa, partackiej wszech­
wiedzy, złośliwego wtrącania się i mącenia horyzontów
•przed ludźmi kompetentnymi. Wiedziało się doskonale, że
•u naa wszyscy bajecznie wiedzą, jak by postąpili na cu­
dzym miejscu, ale na zwoim każdy partoli. Mało jest spo­
łeczeństw o takiej jak nasza pewności siebie — in parti­
tom ignorantium. Więc człowiek chciał ufać i spodziewał
się, że zazdrość kompetencyjna i wyłączność biurokracji
•jest może wymierzona w tę wadę i ma ją wykorzenić.

Z całego tego kompleksu w dniach wojny wyniknęło coś
bardzo tradycyjnego, w najgorszym sensie tego nazwania.
U zarania wojny posiedliśmy ten sam co w powstaniach
łamiący dualizm: ongiś szlachta i chłop, dzisiaj biurokracja
hermetyczna i naród rządzony. Obywatel na to ciężkie
•przejście został najfatalniej przygotowany. Jego rynsztu­
nek państwowo-ipsychologiczny został przysposobiony na

wyrost, na miarę innych organizmów. Odtrącany od wpły­
wu, w końcu uznał, że niepotrzebna już jest troska na

przyszłość, myślenie publiczne, ofiarność spontaniczna. W
'chwili próby miały wystarczyć angielskie maniery radców
ministerialnych (...)

Spontaniczność obywatelska, odpychana i zbywana roz­
myślnym niezwracaniem uwagi, przemieniła się rychło w

zobojętnienie. Był to ostatni,' najgorszy bodaj wynik auto­
matyzmu biurokratycznego. Psychologicznie ten mecha­
nizm całkiem prosty: skoro panowie biurokraci tak wszyst­
ko wiedzą, skoro są nieomylni i w żadnej sytuacji nie po­
trzebują pomocy, dobrze, niech zawsze-i wszędzie sami
sobie radzą, niech wszędzie będą mądrzy. Czekajmy i
patrzmy. I kiedy przed najeźdźcą uciekały władze
polskie, (...) kryły się w popłochu, wstyd przy­
znać, ale nie było u nikogo współczucia i wyrozumienia.
Wśród nas, inteligentów, a cóż mówić o innych warstwach
narodu! Powstawała jakaś złośliwa radość, że nareszcie do
wszechwiedzących i dufnych dociera inna rzeczywistość
od świata papierków. Ta złośliwość nrzesłaniała zrozumie­
nie, że przez upadek tych małych ludzi rozpękają się wią­
zadła Rzeczypospolitej. Trzeba dopiero tych miesięcy nie­
mieckiej brutalności i obojętności na nasze żywotne inte­
resy, by zatęsknić za własną władzą. Lecz gdyby po woj­
nie nic się nie miało zmienić? A jeśli naprawdę małość
polska od samego szatana jest silniejsza?

KAZIMIERZ WYKA

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)

Biblia jest księgą świętą dla setek mi­
lionów chrześcijan, równocześnie je­
dnak należy do skarbca literatury

światowej i przez to stanowi własność

ogólnoludzką. Nic zatem dziwnego, że u-

twory biblijne są przedmiotem szerokiego
zainteresowania licznych dyscyplin nauko­
wych: religioznawstwa, historii, filozofii,
filologii, archeologii. Wszystkie te nauki,
posługując się właściwymi sobie metodami
badań, usiłują odtworzyć środowisko i e-

pokę, które dały życie wspomnianym u-

tworom. I tą drogą idąc — ustalić czas ich

powstania, autorów, określić idee, pod
wpływem których pisali swe dzieła.

Szczególne zainteresowanie nauki budzi lite­
ratura wozesoochrześoijańska, będąca głównym
źródłem do poznania początków chrystianizmu,
a wśród niej utwory, które weszły w skład
zbioru (kanonu) zwanego Nowym Testamentem.

Najwcześniejsze odpisy tych utworów pocho­
dzą z IV w. Są to dwa pergaminowe kodeksy1):
Watykański oraz Synajski, odnaleziony przy­
padkowo w 1859 r. w klasztorze św. Katarzy-
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tyczne, bądź jako heretyckie. Jednakie dla histo­
ryków również one przedstawiają znaczną war­
tość, jako' wyraz poglądów panujących w róż­
nych odłamach chrystianizmu.

Do apokryfów Nowego Testamentu zalicza się
pisma zbliżone treścią oraz formą do utworów

kanonicznych i powstałe w tym samym mniej
więcej, co one, czasie. Wiele z nich, że wymieni­
my — przykładowo — pochodzące z I w. Ewan­
gelie Hebrajczyków, Nazarejczyków czy Ebioni-
tów, względnie datowane na II w. — Ewangelię
Piotra, Protoewangelię Jakuba, Dzieje Pawła lub

Apokalipsę Piotra, czytywano w gminach (kościo­
łach) wczesnochrześcijańskich na równi z pisma­
mi, które w późniejszych wiekach Kościół uznał
za kanoniczne. Trzeba tu bowiem zaznaczyć, że
ustalenie kanonu nie było aktem jednorazowym,
a trwającym długo procesem, rezultatem ściera­
nia się różnych, często sprzecznych z sobą poglą­
dów na temat ich autentyczności.

Część apokryfów (których tu nie wymieniamy),
to pisma gnostyczne, różniące stę od „ortodoksji”
poglądami na zasadnicze dogmaty chrześcijańskie.
Inne musiały być b. bliskie ewangeliom kanonicz­
nym, skoro np. św. Hieronim Ewangelię Hebraj­
czyków uważał za zaginiony aramejski oryginał
Ewangelii Mateusza.

Z drugiej strony, co najmniej kilka utworów
uznanych za kanoniczne, dawni pisarze i Ojcowie
Kościoła uważali za nieautentyczne i autorstwo
ich podawali w wątpliwość. Dowodzi to, że — jak
pisał Z. Poniatowski — „podział na utwory ".ka­
noniczne* i «apokryfy» nie jest tożsamy z podzia­
łem na "autentyki* i "falsyfikaty*", O tym, któ-

TEATR

Drogi w przeszłość
ny na górze Synaj wśród przeznaczonych do
spalenia rupieci. Jego szczególne znaczenie po­
lega na tym, że — w przeciwieństwie do nie­
kompletnego Kodeksu Watykańskiego — zawie­
ra wszystkie pisma N. Testamentu.

Wcześniejsze od pergaminowych kodeksów są
odpisy papirusowe. Niestety, kruchość mate­
riału sprawiła, że odnaleziono ledwie kilkadzie­
siąt fragmentów. Do najcenniejszych należy,
odkryty w Egipcie, tzw. papirus Rylands — 457
(z sześcioma zdaniami ewangelii Jana), gdyż
czas jego powstania określono na lata 125—130.
Nie mniej cenny jest papirus P175, pochodzący
z ok. 190 r., a zawierający prawie całą ewan­
gelię Łukasza i Jana.

Dla tych, którzy sądzą, że współczesne tłuma­
czenia stanowią wierną kopię oryginałów, owe

stare odpisy mają jedynie wartość szacownych za­
bytków literackich. Inaczej podchodzą do sprawy
specjaliści. Wiedzą oni, że w ciągu stuleci teksty
ulegają, znacznym niejednokrotnie, zmianom.
Oraz że im starszy odpis, tym bliższy oryginału.
Potwierdzają to często stare manuskrypty, w któ­
rych nie występują — znane z późniejszych ko­
pii — epizody i nauki, mające częstokroć istotne
znaczenie dla dogmatyki i kultu.

Przykładem może być synajski tekst, uważa­
nej za najstarszą, ewangelii Marka. Urywa się
on na zdaniu: „A one (tj. kobiety, które znalazły
pusty grób Jezusa) uciekły, albowiem zdjęło je
drżenie i strach, a nikomu nic nie mówiły, bo
się bały".

Podobnie w starych odpisach 1. Listu Jana nie
ma, znanej współcześnie formuły dogmatycznej o

Trójcy św.
Innym przykładem „naszywania łat” na stare

teksty może być, ciesząca się wielkim autoryte­
tem w pierwotnym chrześcijaństwie a': pochodzą­
ca z I w. „Nauka Dwunastu Apostołów”, w któ­
rej znalazło się sformułowanie ustalone dopiero
na Soborze Nicejskim w 325 roku.

Tego zresztą, że utwory wczesnochrześcijań­
skie były przerabiane, dowodzą m. in. także o-

świadczenia autorytetów chrześcijańskich. Tak np.
żyjący w III w. wybitny teolog, Orygenes, pisał:
„Obecnie jasne jest, że rękopisy różnią się wielce

między sobą, czy to z powodu niedbalstwa kopi­
stów, czy też z powodu przewrotnej zuchwałości
z jaką niektórzy ludzie poprawiali tekst”. Na pa­
nujący w manuskryptach chaos uskarżał się także
św. Hieronim, autor oficjalnego łacińskiego prze­
kładu Biblii zwanego Wulgatą.

Pisząc o literaturze wczesnochrześcijańskiej, nie
można pominąć pism, które nie weszły do kanonu
ksiąg świętych, mimo iż niektóre z nich cieszyły
się w pierwszych wiekach powagą nie mniejszą
niż pisma, które później uznano za kanoniczne.

Pierwsza ich grupa, to utwory zwane pismami
Ojców Apostolskich, powstałe w I i w II wieku,
takie jak: „Nauka Dwunastu Apostołów”, Listy:
Barnaby, Klemensa Rzymskiego, św. Ignacego An­
tiocheńskiego, św. Polikarpa oraz „Pasterz" Her­
mesa. Ich wiarygodność i autentyczność poręcza
Kościół swym autorytetem, jednakże nie uznaje
ich za święte, czyli kanoniczne.

rytyka racjonalistyczna nie przyjmuje tego
stanowiska bez zastrzeżeń, a i biblistom ka­
tolickim nie udało się ani zidentyfikować au­

tora „Listu Barnaby”, ani określić jednoznacznie
czasu powstania „Nauki Dwunastu Apostołów".
Równocześnie jednak nie można zaprzeczyć, że

wszystkie te pisma są bardzo ważnym źródłem
do poznania życia wczesnego Kościoła, jego kultu,
obrzędów czy organizacji. Pierwszy List Klemensa

jest o tyle ważny, że — jako jedyne, pochodzące
z końca I w. źródło — podaje informację o po­
bycie w Rzymie apostołów Piotra i Pawła oraz

o nieznanych bliżej konfliktach w łonie gminy
rzymskiej, które pośrednio przyczyniły się do ich
śmierci.

Kolejną grupę stanowią tzw. apokryfy, etyli pi­
sma, które Kościół odrzucił bądź jako nleauteo-

re utwory włączono do kanonu, zadecydowało
wiele przyczyn. M. in. oparte na tradycji prze­
konanie, że wyszły one spod pióra apostołów
bądź ich uczniów. W rezultacie kanon Ń. Testa­
mentu składa się dziś z: ewangelii Mateusza,
Marka, Łukasza i Jana, z „Dziejów Apostolskich” 2),
z 14 Listów Pawła, jednego Listu Jakuba, dwóch
— Piotra, trzech — Jana, jednego — Judy oraz

z Apokalipsy przypisywanej Janowi.
Dla poznania wczesnych dziejów chrześcijań­

stwa bezcenną wartość mają także apokryfy St.
Testamentu, które omówiliśmy szerzej w jednym
z poprzednich artykułów. W tym miejscu warto
natomiast dodać, że katolicki kanon Starego Te­
stamentu jest obszerniejszy niż (ustalony ok. 80 r.)
kanon żydowski. Wynika to z faktu, że Kościół
uznał za święte (kanoniczne) kilka utworów, któ­
re oficjalny judaizm odrzucił jako apokryfy. Są to

księgi: Tobiasza, Judyty, dwie Księgi Machabejskie,
Księga Mądrości, Eklezjastyka oraz Barucha.

ośoiół odwołuje się do niektórych nauk i
pojęć religijnych zawartych w St. Testa­
mencie. jednakże większość swych najważ­

niejszych dogmatów wywodzi z utworów kano­
nicznych Nowego Testamentu. Mimo to, apo­
kryfy N. Testamentu, choć odrzucone, stały się
dla Kościoła inspiracją w wielu dziedzinach,
„uzupełniając” skąpe skądinąd informacje za­
warte w ewangeliach kanonicznych i „Dziejach
Apostolskich”, wywierając wpływ na sztukę
kościelną, na kształt pobożności ludowej, a na­
wet na oficjalną liturgię. Już tylko jako cie­
kawostkę można podać, że znana nam z po­
wieści Sienkiewicza scena spotkania Jezusa z

Piotrem, w której ten pyta: „Quo vadis, Do-
mine?” — pochodzi z apokryficznych „Dziejów
Piotra”.

Oczywiście, głównym dziś źródłem do pozna­
nia historii wczesnego chrześcijaństwa pozosta-
ją pisma kanoniczne. M. in. dlatego, że większa
ich część jest poświadczana przez sięgającą
pierwszej połowy II stulecia tradycję.

Kiedy one powstały? Kto jest ich autorem?
Czy można uznać, że odpisy, które do nas do­
szły. są tożsame z oryginałami? — Oto pytania,
wokół których od bardzo dawna ogniskują się
zaciekłe dyskusje. Jak trudne i złożone są to

zagadnienia może m. in. świadczyć fakt, że na­
wet bibliści katoliccy nlie są jednomyślni w

poglądach.
Obiektywna analiza tych utworów wymaga

bezstronnego, nie obciążonego ani z góry za­
łożonymi hipotezami światopoglądowymi, ani
„zaprogramowanego” nieufnością podejścia. Za­
razem jednak nie można lekceważyć doświad­
czenia historyków, którzy wiedzą, że — jak pi­
sał M. Bloch’) — „niejeden tekst udaje przy­
należność do innej epoki” oraz że „z pewno­
ścią większa część zabytków piśmiennictwa o-

patrzonych fałszywym imieniem, kryje również
fałszywą treść”. A nie jest dla biblistów taje­

mnicą, że słowa te można odnieść i do niektó­
rych pism N. Testamentu. Wiedzieli już o tym
Ojcowie Kościoła i inni pisarze pierwszych
wieków, którzy kwestionowali autentyczność
szeregu pism zaliczanych potem do kanonu, np.
Apokalipsę, Listy Piotra, Jana, List Jakuba czy
List Pawła do Hebrajczyków. Ba! O fałszowa­
niu dokumentów wspomina nawet w jednym
ze swych Listów św. Paweł: „Prosimy was,
bracia, abyście się nie dali zbyt łatwo za­

chwiać... przez Ust rzekomo od nas pochodzący”.
Tak więc krytyka (analiza) historyczna i li­

teracka pism N. Testamentu nie może przymy­
kać oczu na wątpliwości dotyczące czy to au­
tora czy czasu ich powstania.

WIESŁAW MERCIK

*) W przeciwieństwie do iwojów, kodeks ma for­
mę „zeszytu”. •) „Dzieje” doszły do nos w dwóeh
różnych wersjach. •) „Pochwała hłatoril")

Fryderyk
Schiller (1759—1805) pisał

swego „Don Carlosa” przez cztery
lata, jako młody człowiek 21—24-

letni. STARY TEATR — w 225. roczni­
cę urodzin wielkiego poety — wystar­
tował z premierą jego dramatu (tłum.
Zbigniew Krawczykowski) w czerwcu,
ale oficjalnie uczynił to dopiero w

czwartym miesiącu. Laco Adamik tak

wyreżyserował sztukę, żeby spektakl
trwał cztery godziny... No i co z

tego?
Na dziele Schillera odbija się czas

tworzenia — od pierwszych wer­
sów Don Carlosa do scen końco­
wych. Mieszają się tu style: pre­
kursorskiego romantyzmu niemiec­
kiego burzy i napom oraz roman­
tycznego klasycyzmu. Zmienia się
również spojrzenie młodego pisarza
w ciągu czterech lat pracy nad dra­
matem — na pobudki działania je­
go bohaterów. Zarówno w sferze
psychologii (psychopatologii) jak i
w warstwie intrygi. Z dworsko-ro-
dzinnego kręgu przenosi ona niurt
akcji na fale polityczne. Miłość in­
fanta hiszpańskiego do macochy
(zresztą byłej narzeczonej Carlosa!)
łączy się z walką o idee wolności,
w spisek przeciw tyranii. Schiller
wpisuje w swój utwór ducha Ham­
leta. Znajdziemy tu bowiem „po­
dejrzane” moralnie małżeństwo oj­
ca, przeciw któremu buntuje się
syn. Jest też jego (syna) cały teatr

kabotyński przed audytorium dwo­
raków z włączeniem obłędu; i echa
losów Ofelii z klasztorem jako
klamrą (księżniczka Eboli — ofia­
ra nieodwzajemnionego afektu do
Carlosa, a w odwecie narzędzie je­
go zdrady w rękach inkwizytorów);
i przyjaźń-nieprzyjaźń kolegi z lat
dziecinnych (markiz Posa); i wy­
woływanie duchów; wreszcie klimat
Szekspirowskiej Danii, która —ni­
czym Hiszpania Filipa II i św. In­
kwizycji — „jest więzieniem” etc.

Charaktery, jak były na początku,
tak pozostają nadal w tonacji czar­
no-białej. Tyle, że podczas pisania
dramatu, jedne postacie dochowują

..wierności swym dawnym posta­
wom inne zaś — bez większych
motywacji (na scenie) przeobrażają
się we własne przeciwności. Już tyl­
ko dlatego autorskie tańce na linie
przy pomocy etykietek, stanowią
pewne ryzyko dla każdego insceni-
zatora sztuki.

Laco Adamik to wyróżniający się
(Lorenzaccio!) reżyser telewizjny. W
teatrze jednak b. rzadko udaje się
zastosować choćby część chwytów
technicznych i przebieg powikłań a-

kcji na sposób filmowy. Zało­
żenia inscehizacyjne Adamika, prze­
kazane w wywiadzie do programu
teatralnego, brzmią zachęcająco:

„Chciałbym, aby w «Don Carlosie*
widz i współtwórcy spektaklu odszu­
kali prawa moralne nie wygładzo­

ne i obiegowe, lecz uniwersalne (...)
W inscenizacji dramat Schillera i ca­
ły jego patetyzm wzięty jest "dosłow­
nie* w sensie odczytania tekstu. W
"Don Carlosie* nie szukam pretekstu,
bo sam dramat zawiera w sobie to,
czego potrzebuję (...) Chciałbym więc
tylko zwrócić uwagę na specyficzną
symetrię chronologii. Treść sztuki
traktuje bowiem o końcu XVI w.,

napisana została w końcu w. XVIII,
a wystawiamy ją dzisiaj, tzn. w koń­
cu w. XX (...) Chciałbym więc, aby w

inscenizacji te trzy punkty stały się
widoczne. Dlatego wystawa tego przed­
stawienia tak bardzo sugeruje teatr o-

siemnastowieczny, choć sama akcja jest
szesnastowieczna, a ekspresja aktorska,
interpretacja, przestrzeń teatralnego
"dziania się*, wreszcie odbiór widza
— dzisiejsze”...

przedstawienia, ani gra z tew. dy­
stansem współczesnym — obojęt­
nie, czy w stronę pastiszowej saty­
ry, czy publicystyki politycznej.
Reżyser nie umiał lub nie potrafił
wprowadzić własnego pomysłu na

scenę. Nie dało się też zauważyć
jego pracy z aktorami, którzy —

pozostawieni sobie — przeważnie
zacierali rysy charakterów odtwa­
rzanych postaci. Jeszcze raz uwi­
doczniła się smutna, niestety, praw­
da, że nawet czołowi artyści
dramatyczni średniego pokolenia
(nie mówiąc o młodych!) mają tak
nikłe rozeznanie w stylu gry z re­
pertuaru wielkiej klasyki świato­
wej, iż bez poprowadzenia ich za

przysłowiową rączkę (jak to czy­
nili dawniejsi majstrowie reżyserii
lub np. Konrad Swinarski) błądzą

Cztery pytania
W czym zatem upatrywać ryzyka,

pułapek czyhających na reżysera i
aktorów? Po pierwsze: w samym
pojęciu odczytywania dosłownego
sztuki. Po drugie: w umiejętności ba­
lansowania (tak, tak!) między trzema

polami widzenia perypetii osób i sy­
tuacjami scenicznymi — od „czyste­
go” toku fabularnego, przez cudzy­
słów epoki Schillerowskiej, aż po in­
terpretacje współczesne. Po trzecie:
we . współdziałaniu tych trzech punk­
tów odniesienia w grze aktorów,
a więc przy zachowaniu konsekwen­
cji stylistycznej, zrozumiałej dla wi­
downi, skłaniającej do przemyśleń na

tle teraźniejszości. No i, po czwarte:
w znajomości ducha preromantyzmu
oraz klasycyzmu w wydaniu Schille-

.ra, a także w trafnej obsadzie
ról widowiska.

tych czterech filarów, na któ­
rych — również wedle zapo­
wiedzi inscenizatora — opie­

rać się winno przedstawienie Don
Carlosa, ostał się (moim zdaniem)
jedynie kształt ilustratorski spek­
taklu. To znaczy m.in. kostiumy
wywodziły się z ery panowania Fi­
lipa II, zaś wprowadzona na scenę
i do orkiestrami kapela dworska
we fraczkach i perukach, sygnali­
zowała czasy Schillera — podobnie,
jak ekspozycja widowiska przypo­
minała pląsy figurynek z pozytywki.
Co miało pewnie oznaczać mario-
netkowość postaci w sensie podwój­
nej wymowy: zależności losów ludz­
kich od dłoni sterujących mecha­
nizmami władzy. Także i tej, kie­
rowanej przez moce namiętności.

Natomiast interpretacja sceniczna
nie przystawała — z małymi wy­
jątkami — do deklaracji reżyser­
skich. Ani to była „dosłowność”
tekstowa, poparta chyba bojaźnią
skracania niektórych kwestii i wąt­
ków dramatycznych, co przysłuży­
łoby się zwartości i dynamice

po omacku. Mimo najlepszych chę­
ci. Ogromne spustoszenia, jakie
sprowadziły na ten — choć nie tyl­
ko — grunt, praktyki goniących za

tanim poklaskiem reżyserów, a

często patrzenie z góry, na „mate­
riał wykonawczy”, gdy celem mia­
ła być szokująca publićzność, naj­
częściej nie licząca się z intencja­
mi autorskimi, wizja insceniza-
torska, dają obecnie opłakane re­
zultaty. Dla teatru i jego odbior­
ców! Programowy niejako bełkot,
wygibasy bez sensu, tarzania się,
wrzaski i gesty ponad, czy obok
tekstu — nie sprzyjają aktorskiej
pracy nad sobą. Nie pogłębiają
sprawności dykcyjnej, nie rozwija­
ją sztuki emisji głosu, nie uczą za­
sad noszenia kostiumu, posługiwa­
nia się rekwizytem, wyczucia stylu
epoki oraz, co ważniejsze jeszcze,
oduczają samodzielności myślenia
poprzez rolę i znieczulają tak­
że wrodzony instynkt. Jakby „kon­
cepcja” narzucona — dobra, czy
fałszywa — rozwiewała wszelkie
wątpliwości...

sobną, acz bliską w konsekwen­
cji oglądu całości widowiska,
refleksję końcową budzą błędy

obsadowe. Najjaskrawszym było tu

powierzenie roli szarej eminencji
dworu, zakonnika Ojca Dominga —

Leszkowi Piskorzowi, którego em­
ploi nie przystaje zupełnie do uwa­
runkowań zewnętrznych i wewnętrz­
nych postaci Schillerowskiego gracza
politycznego w habicie. To chyba
krzywda, wyrządzona utalentowane­
mu i sprawdzonemu w wielu świet­
nych wcieleniach artyście. Również i

jego młodszy kolega, Krzysztof Glo-
bisz — puszczony na żywioł przez
reżysera — • plątał się między pato­
logicznym wręcz uosobieniem iberyj­
skiego Hamleta, a próbami uwspół­
cześnienia scenicznej postawy: zakon­
spirowaną (nie dość) sentymentalno ś-

eią naiwnego amanta, skrzyżowanego
z bojownikiem o Jakąś wolność. Kró­
lowa Elżbieta de Valois Anny Dym­
nej wyglądała powabnie i wdzięcznie,
nie uwierzytelniła jednak teatralnie
ani wielkiego uczucia do pasierba —

z lat dawnych .i w aktualnej sytua­
cji — ani swych, pozornie skrywanych,
niemałych ambicji politycznych. Je­
rzy Binczycki tylko miejscami „wcho­
dził” w postać Filipa IX z tej sztu­
ki. To nie był szatański okaz tyra­
na, przeciw któremu zawiązują się
spiski, ani zwierciadło niemoralności,
które zostanie rozbite obuchem mo­
ralności rebeliantów. Bardzo nierów­
no, acz niekiedy z wyczuciem „dwo­
istości” grał Jan Korwin-Kochanow-
ski skomplikowaną dość karkołomnie
osobowość Markiza Posy. Xbyt ją
jednak upraszczał. Trochę papierową
kandydatkę na Schillerowską Ofelię
(z innymi motywacjami działań) za­
demonstrowała Dorotę Pomykała
(Księżniczka Eboli). U większości wy­
konawców przeważały tendencje do
spłaszczania scenicznych ujęć postaci
— bo wyjątkiem okazały się zaled­
wie role: zausznika królewskiego,
twardego przeciwnika infanta, Księ­
cia Alby (konsekwentnie utrzymane­
go w stylu i sylwetce psychologicz­
nej) — Tadeusza Huka, oraz wzorco­
wy wręcz, mimo że drugoplanowy,
popis Marty Stebnickiej jako damy
dworu, Księżnej Olivarez (zapamię­
tajcie młodzi tak wyrazistą dykcję,
właściwie gesty i ruchy!). Resztę ob­
sady dopełniali: Andrzej Buszewicz,
Kazimierz Borowiec (zastępujący jako
Wielki Inkwizytor — Jerzego Trelę),
Margita Dukiet, Ewa Ciepiela, Ed­
ward Wnuk, Edward Dobrzański,
Henryk Majcherek, Zbigniew Kosow­
ski, Andrzej Mrożewski, Jan Guen-
tner, Jan Monczka, Edward Źentara
i w scence pantomimicznej — Zofia
Więcławówna, która jednocześnie
stworzyła oprawę choreograficzną
całości.

Na ogół mówiono, a nawet krzy­
czano tak niewyraźnie, że słucha­
czom z pobliża sceny trudno było
zrozumieć o co chodzi w tyradach
i dialogach. Lepiej „zagrała” sceno­
grafia Barbary Kędzierskiej, istot­
nie wiążąc trzy style w jedność
plastyczną, a najlepiej — zespół
instrumentalny wykonujący muzykę
Jerzego Satanowskiego, nasyconą
akcentami hiszpańskimi. I gdyby
nię bębny oraz trąbki można by
zasnąć w poiowie widowiska. Szko­
da, że czterech (godzin) nie udało
się podzielić przez dwa. Co uczy­
nił niegdyś Teatr TV pokazując, że
mimo wszystko da się oglądać i
słuchać Don Carlosa w logicznych
skrótach, przy pełnej doświadczenia
inwencji reżyserskiej oraz wie­
dzącej — CO, KOGO, GDZIE i
JAK — się przedstawia, obsadzie
aktorskiej. Na te cztery zasadnicze
pytania Stary Teatr najnowszą swą
premierą dramatu Schillera odpo­
wiedział raz. I to wymijająco...

JERZY BOBER

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

Różne czas ma imiona. Zwłaszcza
zaś lata powojenne obrodziły w nie
nad podziw, bo to i w dumne na­
zwy oficjalne, i obiegowo przyzie­
mne, a nawet podziemne.

Moim zdaniem, więc skromnym
zdaniem, całe nasze czterdziestole­
cie można ochrzcić mianem czasu
interesów.

Gdyż kiedyś, to zamierzchłej już
przeszłości, szacunek budziła praca
i stanowisko w zawodzie, czyli —

inaczej mówiąc — fachowość. Je­
dnak potem coś zmieniło się w

tym wartościowaniu, co zresztą
znalazło natychmiast odbicie w po­
tocznym słownictwie. Czy spotkali
się Państwo kiedyś z określeniem
„ten ma głowę!” użytym w sto­
sunku do profesora wyższej uczelni
bądź innego luminarza jakiejkol­
wiek profesji? Chyba nie, jako że
obecnie głowę trzeba mieć do in­
teresów. Wszystko inne można ró­
wnie dobrze robić bez głowy, co

zresztą wieloletnia praktyka, nie­
stety, potwierdza.

Interesy natomiast mogą być ró­
żne. Od brylantowych po całkiem
nieprzejrzyste. Długą ich listę kry­
je mgła tajemnicy, jako że ujawnio­
ny interes nazywa się aferą i prze­
chodzi w zupełnie inną sferę przy­
miotników.

Najlepszy zatem interes ma e«-

ehy bezinteresowności, azyli nosi

pozory antyinteresu. Czy może zaś
być coś bardziej niewinnego od pię­
knej legendy? Chyba nie i zape­
wne dlatego sławni z intelektu kra­
kowianie postanowili właśnie na

mitach zbijać majątek.
Ot, taka sobie legenda dwu ma­

riackich wież, na przykład. Cóż z

na grubym łańcuchu — wisi u skle­
pienia tenże nóż, którym to dawną,
dawno temu...

I tak skołowany turysta znajduje
się ni w pięć ni w dziewięć wśród
pamiątek i na dowód swego ogłu­
pienia kupuje górala z fajką lub
żaglowiec z bursztynu jako typowe
suweniry z Krakowa. Kupuje, choć
widzi, że tak tępym kawałem żela­
za nikogo dźgnąć ani zarżnąć nie
można. Mało tego, miast pomyśleć,
lituje się nad dobrym bratem, któ­

Ihiids mi ciwpizMii
tego, że wieża wyższa, czyli hejna-
lica, była strażnicą miejską i już
choćby z racji swej funkcji musia-
ła górować nad niższą, kościelną,
a na dodatek zachowała smukły,
gotycki hełm z wieńcem izbic?
Cóż z tego, powtarzam, bo kogo to

zainteresuje? Kto zatem pogapi się
na nie i kupi coś w sukienniczych
kramach?

Bystrzy krakowiacy wymyślili
więc legendę o dwu braciach, a re­
sztę już Państwo znacie. Dla wię­
kszej swej uciechy zerżnęli ją na

dodatek (czyli ukradli) niemal do­
słownie z biblijnej historii Kaina
i już całe wieki chichoczą w man­
kiet słysząc, jak przewodnicy plotą
brednie zasłuchanym turystom, by
potem niby

' od niechcenia; we­
pchnąć ich do Sukiennic, gdzie —

rego zły tak nieporęcznym narzę­
dziem dukał i dukał, aż ów, zape­
wne z nudów, ducha wyzionął.

Bo też bratobójczy nóż jest nie­
jako nożem z awansu. Naprawdę
służył do wyrównywania mąki i

krup w miarkach, na które kiedyś
wszystkie sypkie towary sprzeda­
wano. Ba, żeby to jeszcze on sam!
Bo w Sukiennicach dynda kopia z

kopii, czyli praprakopia średniowie­
cznej szpachli do kaszy, zaś w ma­
gistrackich magazynach leży jeszcze
kilkanaście podobnych szpachli w

oczekiwaniu na swoją kolejkę w

Sukiennicach, ściślej na chwilę, w

której znów ktoś skradnie bezcen­
ną pamiątkę przeszłości (A pro­
pos: warto by zebrać i zważyć
wszystkie dotychczas skradzione
noże, choćby dla podbarwienia sta­

rej legendy nowym szczegółem o

niepospolitej sile złego brata, któ­
ry to zabił swą ofiarę stu dziewięć­
dziesięciu siedmiu, powiedzmy, no­
żami wagi trzystu pięćdziesięciu
czterech koma dwa kilogramów.
Wtedy, proszę Państwa, zgasimy
nawet mit księcia Józefa, który wg
rozsianych po świecie pamiątek, u-

tonął w Elsterze z racji zbytniego
obdążenia ośmioma szablami, nie
licząc kilkunastu pistoletów tudzież
innego żelaziwa).

Czemu natomiast tak się o legen­
dach rozpisałem? Ano dlatego, że
tradycja bezinteresownego interesu
kwitnie w najlepsze i wciąż nam

jakieś nowe legendy przybywają.
Również w plastyce. Ot, choćby

taka: nikt, ale to absolutnie nikt
spośród artystów starszego już po­
kolenia nie skalał się socrealizmem.
Czemu zatem muzealne magazyny
wprost pękają od sygnowanych
dzieł tego gatunku, zaś literackie i
inne pisma lat 1950—55 a nawet
56 są bogato ilustrowane socreali­
stycznymi dziełami tychże?

Ano dlatego, że tylko 1 (słownie:
jeden) wcześniejszy i późniejszy
krakowski twórca awangardowy
nie miał z tym prądem żadnych
kontaktów.

Kto natomiast? Wiem, ale nie
powiem. Niech inni też pogrzebią
w archiwalnych już materiałach,
jeśli — oczywiście — pozwoli im
na to czas.

Czas zajęty tworzeniem własnych,
oby równie lukratywnych mitów.

JERZY MADEYSKI



MĄGAZYN NIEDZIELA

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

elwników. Dlatego fakt, źe zjazd się odbył, u-

znać należy za zwycięstwo obustronne, zwolen­
ników 1 przeciwników. Zwyciężył rozsądek 1
umiar, są bowiem w życiu idee i tradycje, któ­
rych nie wypada przerywać ze względu na ta-
kie czy inne okoliczności. Był więc poznański
zjaad dużym sukcesem 1 wypada się tylko cie­
szyć, że spełnił oczekiwania i nadzieje środo­
wiska.

K. Strzelewicz: — Można się domyślać, że

dyskusje były gorące.
M. Kulczykowski: — Owszem, nie brakowa­

ło spięć i polemik, ale na wyważonym pozio­
mie, z zachowaniem pełnej kultury dyskusji.
Brało się to m.in. stąd, że polemiści nie starali
się osiągnąć żadnych celów politycznych, gdyż
wszystkich interesowały przede wszystkim pro­
blemy merytoryczne.

E. Kozłowski: — Powiedziałbym wprost, że
nie było nawet próby podciągnięcia zjazdu pod
rozgrywki polityczne.

M. Śliwa: — Moim zdaniem sformułowanie
hasła zjazdu — historia 1 społeczeństwo — u-

możliwiło czy też wręcz skłoniło do wzięcia u-

działu w zjeździe specjalistów różnych dyscy­
plin, nie tylko sensu stricto historyków, bada­
czy kultury, dziejów politycznych czy gospodar­
czych, ale także przedstawicieli innych dyscy­
plin, a więc np. socjologów, historyków ustro­
ju, politologów. Tak było nip. w wypadku sym­
pozjum poświęconego koncepcjom zmiany u-

ktroju w pismach socjologów, które zorganizo­
wał prof. dr Jan Baszkiewicz z Warszawy i
doc. dr Janusz Goćkowski z Wrocławia, podob­
nie było w wypadku sympozjum „Przemoc w

masowych ruchach społecznych”, które zorga­
nizowała doc. dr Elżbieta Kaczyńska z War­
szawy, czy wreszcie w wypadku sympozjum
zorganizowanego przez prof. dr. Franciszka
Ryszkę z Warszawy na temat elit politycznych
w Polsce Ludowej w latach 1945—48. Wszędzie
tam zaznaczył się udział socjologów.

E. Kozłowski: — I nie tylko socjologów!
Chciałbym zwrócić uwagę, źe w sympozjum na

temat: ^Patrioci prawdziwi i fałszywi”, przygo-

Wirio majątków wówczas uparilo, zostało zlicyto­
wanych, gdyż Ich przychodowość spadła do około
10 proc, dotąd uzyskiwanych dochodów. Więc bio­
logia biologią, alt realia ekonomiczne swoją dro­
gą-

M. Kulczykowski: — W swoim problemowym
referacie prof. dr Helena Madurowicz-Urbańska

zaprezentowała określoną opcję potrzeb i perspek­
tyw badawczych, wyrastającą z ocen dotychcza­
sowego dorobku jak 1 aktualnie prowadzonych
prac nad społeczeństwem galicyjskim. Godny
podkreśleni* jest fakt rozwinięcia badań nad Ga­
licją okresu autonomicznego. Obecnie prace kon-

oentrują się wokół problemów demograficznych,
struktury społeczno-zawodowej w przemyśle,
struktury własności ziemskiej, inteligencji gali­
cyjskiej 1 przemysłu naftowego. Natomiast jeśli
chodzi o wspomniany przeze mnie referat dr. Mar­
ka Żurowskiego na temat wpływu polityki III

Rzeszy na przeobrażenia struktury społecznej w c-

kupowanej Polsce, to wywołał on również duże
zainteresowanie, gdyż poruszał problemy mało do­
tąd przebadane, Jak np. skutki eksterminacyjnej
polityki okupanta w szeregach klasy robotniczej
czy Inteligencji.

M. Zgórniak: — A czy była też mow* o skut­
kach likwidacji Żydów?

M. Kulczykowski: — Tak, ukazane to zostało, na

szerokim tle społecznym. Likwidacja Żydów odbi­
ła się przede wszystkim na sytuacji drobnomiesz­
czaństwa, na strukturze społecznej małych mia­
steczek, gdzie Żydzi stanowili większość, trudniąc
się głównie rzemiosłem i drobnym handlem. Moż­
na powiedzieć, że z powodu ich likwidacji cierpi­
my do dzisiaj, bo powstała luka do tej pory nie
została skutecznie wypełniona poprzez produkcję
i usługi firm państwowych, spółdzielczych czy
prywatnych. Żydzi stanowili też duży procent in­
teligencji, wielu zajmowało się wolnymi zawoda­
mi, byli stomatologami, lekarzami itd. Referat dr.
Żurowskiego pokazał te zjawiska w szerokim wy­
miarze, a dyskusja jeszcze bardziej poszerzyła tę
problematykę, ukazując, jakim deformacjom uleg­
ła struktura społeczna w Polsce w okresie oku­
pacji.

M. Zgórniak: — Dzięki temu, że organizator sek­
cji pierwszej jest wśród nas, uzyskaliśmy obszer-

żej mierze dzięki działalności partyzantów ra­
dzieckich, ich współdziałaniu z jednostkami Ar­
mii Czerwonej. Powtórzeniem tego mogła być
planowana na terenie Polski akcja „Burza".
Następnie referent zajął się stanowiskiem mi­
nisterstwa spraw zagranicznych IH Rzeszy, któ­
re wybuch powstania starało się wyzyskać dla
rozbicia koalicji państw antyhitlerowskich, a

zwłaszcza popsucia stosunków państw zachod­
nich z ZSRR. Z kolei stanowisko Hitlera było
jednoznaczne, podyktowane chęcią zemsty, ale
1 on w końcu dął się przekonać, żeby pokona­
nych powstańców potraktować jako kombatan­
tów.

Prof. dr Stanisław Dunin-Wąsowicz omówił
stanowisko niemieckich władz lokalnych wobec
powstania. Stanowisko to na szczeblu rządu
GG ewoluowało w kierunku wykorzystania Po­
laków do wspólnej walki przeciwko ZSRR, co

oczywiście nie spotkało się z żadnym odzewem.
Jeśli natomiast chodzi o lokalne władze w

Warszawie, to Niemcy oczekiwali powstania i
byli do jego odparcia przygotowani, a von den
Bach, dowódca wojsk niemieckich tłumiących
powstanie, podzielał iluzje Hansa Franka co do
możliwości wykorzystania Polaków do walki
przeciwko ZSRR. Ciekawa była również, o czym
wspomniał prof. Długoborski, reakcja społe­
czeństwa niemieckiego na wieść o wybuchu
powstania. Oczywiście reakcja ta była wroga,
pełna zdziwienia, że Polakom udało się zorga­
nizować podziemną armię, a potem, w miarę
upływu czasu, rosła niecierpliwość Niemców,
że powstanie trwa tak długo, że nie udaje się
go szybko zgnieść.

Duże zainteresowanie wywołało także wystą­
pienie prof. Ciechanowskiego, który omówił
brytyjskie reakcje na Powstanie Warszawskie,
a jeszcze większe zainteresowanie wywołał re­
ferat dr. Antoniego Przygońsfciego, który mówił
na temat stosunku ZSRR do powstania.

E. Kozłowski: — Ja z kolei uczestniczyłem W
niezmiernie interesującym sympozjum po­
święconym „patriotom prawdziwym i fałszy­
wym”. Chodziło tu o historyczne kryteria pa­
triotyzmu, które zmieniają się zależnie od epo­
ki 1 okoliczności. Patriotyzm barszczan czy żoł­
nierzy Kościuszki różnił się przecież od patrio-

ALEKSANDER KRAWCZUK

Swe dalsze losy tak przedstawiał w kilka*
naście lat później jednemu z przyjaciół: „Da
roku 1866 pozostawałem w Pradze z przerwa­
mi wakacyjnymi; jedną zimę przepędziłem w

Wiedniu, a jedną w Dreźnie- Zdecydowałem
się w końcu 1866 na wyjazd do Paryża. Bardzo
mi tam było smutno z samego początku. Pier­
wszy miesiąc prawie samotnie przepędziłem,
aż dopiero w początku 1867 z przyjazdem nie­
odżałowanego Grottgera zacząłem się czuć co­
kolwiek w domu... Konserwatorium paryskie
nie potrafiło mnie utrzymać w swych murach
dłużej niż pół roku. Porzuciwszy je dostałem
się pod opieką pana Damckego, niezawodnie

O1ENT/RZ
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PRZEWODNIKA

Historia jest dla społeczeństwa tym, czym dla jednostki pamięć

towanym przez doc. dr Barbarę Grochulską g
Warszawy, udział wzięła również prof. dr Ma­
ria Janion, historyk literatury, badaczka epoki
romantyzmu, która zabrała głos na temat spo-

- rów wokół dylematu moralnego Konrada Wal­
lenroda i wiążącego się z tym „mefcodyzmu
zdrady”.

M. Śliwa: — Warto w związku z tym pod­
kreślić. że właśnie Polskie Towarzystwo Hi­
storyczne wspólnie z Polskim Towarzystwem
Socjologicznym zgłosiło inicjatywę badań in­
terdyscyplinarnych, podejmowanie tematów z

pogranicza różnych dziedzin wiedzy.
M. Zgórniak: — Postulaty, a nawet inicjaty­

wy w tym zakresie podejmowane są od daw­
na, zaś we współczesnej nauce istnieje wręcz
konieczność współpracy i łączenia badań. Np.
nauki społeczne traktuje się jako całość. Współ­
praca pomiędzy historykami, etnografami, so­
cjologami i historykami prawa, ustroju czy e-

konomistami rozwija się od dawna, choć rze­
czywiście strukturalnie trzeba pewne sprawy
dopowiedzieć...

E. Kozłowski: — Dziś nie sposób wręcz so­
bie wyobrazić postępu w naukach historycz­
nych bez badań interdyscyplinarnych. Badania
starymi metodami, szkoły Askenazych czy Szuj­
skich należą już do przeszłości. Historia nie
może „chodzić” sama, musi szukać współpracy
z innymi dyscyplinami.

K. Strzelewicz: — Chciałbym, korzystając z

okazji, że mamy wśród nas prof. Kulczykow-
skiego, organizatora pierwszej sekcji zjazdu,
aby nam bliżej scharakteryzował przebieg o-

brad sekcji, umożliwiając nam niejako ich pod­
glądnięcie.

M. Kulczykowski: — W sekcji tej, poświęco­
nej przemianom struktur społeczeństwa pol­
skiego, wystąpili historycy zajmujący się ba­
daniami wielu okresów historycznych.

Wzorując się na zjazdach historyków z okre­
su międzywojennego, które nie były „przeorga­
nizowane” i na ogól referowano wyniki aktu­
alnie prowadzonych badań, postanowiłem od­
dać głos tym, którzy mogą zaprezentować coś
nowego w zakresie badań nad przemianami
struktur społeczeństwa polskiego.

Zespół referentów w liczbie dziesięciu składał
się głównie z historyków warszawskich, bo tam

się przede wszystkim koncentrują te badania.
W sumie sekcja miała dobrą frekwencją, gdyż
zawsze mieliśmy co najmniej po kilkadziesiąt
osóh. a na niektóre referaty przychodziło do
300. W dyskusji zabrało głos 31 mówców, a więc
sporo.

Do pierwszych referentów należeli prof. dr. Hen­
ryk Samsonowicz i doc. dr Jacek Wiesiołowski,
którzy przedstawili referat na temat społeczeń­
stwa polskiego u progu czasów nowożytnych, a

więc z końca wieku XIV i XV. Pokazali ówczes­
ną hierarchię społeczną i postawili tezę, że społe­
czeństwo ówczesne było jeszcze społeczeństwem ,

luźnym, że granice pomiędzy poszczególnymi sta­
nami nie były trwałe, a mobilność, przechodzenie
z jednej grupy społecznej do drugiej, występowała
dość często. A więc zmianie Ulega nasze przeko­
nanie o tym, że w tamtym czasie układy społecz­
ne były już zamknięte. Na tle tego referatu roz­
winęła się bardzo ożywiona dyskusja, podobnie
zresztą jak przy referacie prof. dr. Andrzeja Wy-
czańskiego, który mówił o drogach kariery w o-

kresie odrodzenia. Jak szlachta szybko mogła zro­
bić karierę, dorobić się? Na drodze dobrego go­
spodarzenia, inwestycji — owszem — głównie jed­
nak poprzez udzielanie... pożyczek! (Sąsiadom po­
życzał poeta Mikołaj Rej, matka poety Jana Ko­
chanowskiego, kanclerz Jan Zamoyski, którego
fortuna dzięki pożyczkom urosła wręcz błyska­
wicznie. Bogacono się też dzięki udziałowi w do­
chodach państwowych, dzięki eksploatacji kró-

lewszczyzn, dzięki darom i upominkom. Doskona­
łym sposobem na zrobienie kariery było też do­
stanie się na dwór i objęcie funkcji sekretarza

królewskiego.
Nie chciałbym tu wymieniać i charakteryzować

wszystkich referatów, wspomnę jeszcze tylko o

trzech: doc. dr Ireny Rychlikowej na temat dzie­
jów ziemiaństwa polskiego od upadku Rzeczypo­
spolitej szlacheckiej do reformy PKWN, referacie
prof. dr Heleny Madurowicz-Urbańskiej poświę­
conym problematyce galicyjskiej oraz dr. Marka Żu­
rowskiego o wpływie polityki III Rzeszy na prze­
obrażenia struktury społecznej w okupowanej
Polsce. Z badań doc. Rychlikowej wynika, że stan
ziemiański ukształtował się w Polsce po rozbio­
rach. Zaledwie 10—12 proc, dawnego szlacheckiego
stanu trafiło do klasy ziemian, a śledząc ich dzie­
je w XIX i XX w. referentka stwierdzała nieu­
stanną degradację tej klasy, głównie poprzez nie­
umiejętność gospodarowania, konsumowanie i roz­
praszanie środków finansowych. Podstawowym
wyznacznikiem upadku tej klasy jest stopniowe
zmniejszanie się stanu posiadania ziemi i prze­
chodzenie jej w ręce chłopskie. W dyskusji za­
brał głos prof. Śląski i dorzucił jeszcze uwagę, że
o upadku ziemiaństwa zadecydowały nie tylko
czynniki ekonomiczne, ale i biologiczne, gdyż kla­
sa ta zatraciła wręcz siłę przeżycia, siłę witalną
1 zdolność radzenia sobie w trudnych sytuacjach.

E. Kozłowski: — Klasa ziemiańska otrzymała
największy cios ekonomiczny w okresie wielkiego
kryzysu gospodarczego w latach trzydziestych.
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przebiegu dyskusji z kręgu zagadnień objętych te­
matem przemian struktur społeczeństwa polskiego.
Ale w pozostałych dwu sekcjach działo się rów­
nie wiele ciekawych rzeczy, może więc chociaż
z kronikarskiego obowiązku przypomnę, że w sek­
cji drugiej, której organizatorem był prof, dr Ja­
nusz Tazbir z Warszawy, skoncentrowano swoją
uwagę na mitach i stereotypach w dziejach Pol­
ski. Doc. dr Stanisław Bylina zajął się obrazem

heretyka w Polsce średniowiecznej, prof. Tazbir
obrazem Żyda w XVI—XVII w., prof. dr Jerzy
Borejsza mówił na temat stereotypu polskiego
powstańca, doc. dr Jerzy Jedlicki o stereotypie
Żachodu w Polsce porozbiorowej, a prof. dr Je­
rzy Tomaszewski o stereotypie mniejszości naro­
dowych w II Rzeczypospolitej. Z kolei w sekcji
trzeciej, poświęconej teorii i historii, organizato­
rami byli profesorowie Andrzej Feliks Grabski z

Łodzi i Jerzy Topolski z Poznania. Prof. Grabski
mówił na temat dziejów historiografii w struk­
turze nauki historycznej, doc. dr Andrzej Wierz­
bicki na temat „Indywidualizm a prawidłowości
procesu dziejowego”, prof. Topolski o pojęciu
teorii w badaniu historycznym (teoria a mit), dr
Jan Pomorski o historii teoretycznej wobec historii

klasycznej, prof. dr Hanna Imbs-Jędruszczakowa o

micie jako narzędziu poznawczym historii kultury,
prof. dr Jerzy Maternicki mówił na temat: histo­
ria a edukacja historyczna.

K. Strzelewicz: — Pozostają sympozja. Co
tam się działo?

M. Śliwa: — Niewątpliwie jednemu z „no­
wych” tematów, rzadko podejmowanemu w li­
teraturze krajowej, było poświęcone dwunaste
sympozjum: „Przemoc w masowych ruchach
społecznych”. Ten temat zasługuje na uwagę
również z tych względów, że stanowi wdzięcz­
ny przedmiot badań historycznych, politologicz­
nych i psychosocjologicznych. Toteż nie lada
trudne zadanie miały autorki referatów. Dr J.
Kurczewska skupiła głównie uwagę na próbie
wyjaśnienia podstawowych pojęć socjologicz­
nych: przemoc tłumu i przemoc władzy, prze­
moc spontaniczna tłumu i przemoc zorganizo­
wana państwa. Zaproponowała interesujący
sposób analizy zjawiska przemocy, a mianowi­
cie postulowała, by łącznie podejmować reflek­
sję nad przemocą tłumu i przemocą władzy,
a więc rozpatrywać ją w kontekście teoretycz­
nych koncepcji relacji społeczeństwo — pań­
stwo.

Temat ów wywołał żywą, momentami burz­
liwą dyskusję. Stawiano wiele pytań, m.in.: o

granice i zakres stosowania przemocy: z pro­
blematyki aksjologii przemocy: przemoc a po­
stęp społeczny, przemoc a wartości ideowe i
moralne itd. Wszyscy byli zgodni, że należy
podjąć badanie nad rozważanym zagadnieniem.

M. Zgórniak: — Uczestniczyłem w niezwykle
ciekawym sympozjum poświęconym międzyna­
rodowym aspektom Powstania Warszawskiego.
Miała to być właściwie dyskusja okrągłego sto­
łu, której organizatorem był prof. dr Andrzej
Anenkiel z Warszawy. Sala zajęta była do o-

statniego miejsca i wielu słuchaczy po prostu
stało. Zwracała uwagę wypowiedź prof. dr.
Wacława Długoborskiego, który zajął się sta­
nowiskiem centralnych władz niemieckich wo­
bec powstania i stwierdził, że nie było ono

jednolite. Inne było stanowisko SS, inne władz
bezpieczeństwa. Himmlera, inne wojska, wy­
wiadu. Władze wojskowe np. przede wszyst­
kim obawiały się, żeby w Polsce nie powtó­
rzyła się klęska podobna do tej, która spot­
kała grupę armii „Środek” na Białorusi. Zda­
niem sztabowców ta katastrofa nastąpiła w du-

tyanu powstańców 1830 czy 1863 r. gdyż za

każdym razem zmieniały się realia polityczne.
Jeśli nie uiwzględnimy tych realiów, to właś­
ciwie cała próba postawienia problemu patrio­
tów prawdziwych czy fałszywych staje się błę­
dna. W sympozjum poświęconym tym sprawom
brało udział przeciętnie 200—300 osób, a z naj­
lepszym, wręcz z mistrzowskim referatem wy­
stąpił prof. dr Emanuel Rostworowski, który
mówił o patriotach prawdziwych i fałszywych
na Sejmie Wielkim. Osobiście polemizowałem
w dyskusji z tezami prof. dr. Władysława Za­
lewskiego, który przedstawił sejm rewolucyjny
1830—1831 jako wzór patriotyzmu. Tymczasem

wystarczy przeczytać diariusz tego sejmu, aby
przekonać się, że było tam mnóstwo górnolot­
nych słów, deklaracji, apeli o walkę do ostat­
niej kropli krwi, ale nic z tego wszystkiego nie
wyszło.

Na sympozjum tym wygłosiłem komunikat o

postawie generalicji wobec Nocy Listopadowej
i na podstawie analizy postaw generałów można
stwierdzić, że ludzie ci prezentowali ponury po­
litycznie i militarnie obraz, a kilku generałów
wybijajac.ych się ponad przeciętność nie mogło
przeważyć szarości, braku inicjatywy, wiary w

zwycięstwo i niekompetencji pozostałych
K. Strzelewicz: — Podobno na zjeździe nie

brakowało również rozmaitych zwischenrufów,
które przeszły już do annałów anegdot związa­
nych z XIII Zjazdem. Którą warto tu przyto­
czyć?

M. Kulczykowski: — Sądzę, że godny odnoto­
wania jest jeden fragment błyskotliwego, peł­
nego swady wystąpienia prof. Tazbira, który
zastanawiając się nad współczesną pozycją his­
toryka zapytał żartobliwie, kto jest silniejszy.
Bóg czy historycy? Oczywiście silniejsi są hi­
storycy — stwierdził — gdyż Bóg nie może
zmienić przeszłości...

M. Zgórniak: — Chyba że działa poprzez hi­
storyków!

M. Śliwa: — Te żarty i anegdoty mimo woli
dotykają ważnej kwestii, którą na wstępie po­
ruszył red. Strzelewicz, a mianowicie kwestii
„polityczności” czy „polityzacji” nauki historii,
w konsekwencji czego pada nawet zarzut, że
historia to dzieje kłamstwa. Otóż nikt chyba nie
kwestionuje społecznych funkcji histerii, uję­
tych choćby w sloganowym już haśle prezentu­
jącym ją jako „nauczycielkę życia”. Ale do­
strzeganie praktycznego znaczenia historii wy­
wołuje dalsze' refleksje. Na przykład, czy wobec
zmieniającej się rzeczywistości społecznej, przy
założeniu wykluczającym możliwości powtórze­
nia się sytuacji, poszukiwanie gotowych recept,
wzorów nie jest zajęciem wątpliwym? Czy ko­
nieczność selekcji owych historycznych recept
i Ich interpretacji zgodnie z aktualnymi potrze
bami rzeczywistości społecznej — co powoduje
zwiększenie się roli historyka — nie prowadzi
do takiego stanu, w którym nauki płynące z

historii można odpowiednio ukierunkować i w

konsekwencji sprowadzić do tego, że nie hi­
storia jest „nauczycielka życia”, lecz polityka
staje się „nauczycielką historii". I te problemy
były przedmiotem zjazdowej dyskusji, by tylko
wspomnieć o jedenastym sympozjum: „Koncep­
cja i projekty zmiany społecznej w pismach so­
cjologów”. Przewijały się one we wszystkich
pięciu referatach i obszernej dyskusji, ale bez­
pośrednio podjął je i usystematyzował w wiel­
ce inspirującym wystąpieniu prof. Stanisław
Grzybowski mówiąc o potrzebie fałszywej tra­
dycji u rzeczników zmiany społecznej. W isto­
cie bowiem historyk odpowiednio modeluje
przeszłość i jej obraz funkcjonujący w świa­
domości społecznej zależy od wielu czynników:
postawy moralnej badacza, aspiracji społecz­
nych jego grupy, źródeł informacji, sposobu
przekazu wiedzy historycznej, doświadczeń od­
biorcy itd. Toteż udzielenie odpowiedzi na py­
tanie, czym powinien kierować się historyk
świadomy społecznej funkcji swej działalności

badawczej, jest niezwykle trudne.

M. Kulczykowski: — Po tylu interesujących
wypowiedziach, zmierzając do czegoś w rodza­
ju konkluzji, chciałbym jeszcze raz podkreślić
ogromne pożytki, które są efektem XIII Zjaz­
du, dokonanej tam wymiany poglądów i dysku­
sji. Przy okazji chciałbym też podzielić się pe­
wnym osobistym marzeniem: aby na przyszłym,
jubileuszowym zjeździe polskich historyków
nie zabrakło również młodych historyków z

Krakowa, asystentów naszych wyższych uczelni.
M. Zgórniak: — Jeszcze tylko dwa słowa na

temat następnego zjazdu. Otóż ma się on odbyć
w Łodzi, za 5 lat, z tym. że jeszcze nie wiado­
mo, czy odbędzie się pod jakimś jednym okreś­
lonym hasłem czy też będzie wielotematyczny.
Padały już rozmaite propozycje, nawet kon­
kretne hasła, ale nie podjęto jeszcze w tej spra­
wie decyzji. Osobiście uważam, że obecny zjazd
potwierdził zasadność wielotematyczności, bo

przecież i sekcje, i sympozja wniosły dużo no­
wego do dorobku naszej wiedzy na temat dzie­
jów minionych.

K. Strzelewicz: — Dziękuję Panom za przyby­
cie do redakcji i przybliżenie naszym Czytelni­
kom problematyki XIII Powszechnego Zjazdu
Historyków Polskich.

n r B Żeleńskich .osiadły od wieków w

Ba.tfWffa podkrakowskich stronach, należał
do tych nielicznych w dawnej

Polsce, które pozostały wierne reformacji, na­
wet w czasach pełnego triumfu katolicyzmu i
ustawicznych, a bardzo bolesnych prześladowań
wszelkich innowierców. Dopiero Marcjan Że­
leński, urodzony w roku 1804, dziedzic wsi
Grodkowdce pod Puszczą Niepołomicką, kalwin
jak i jego przodkowie, stał się katolikiem. Słu­
żył jako oficer w wojsku austriackim, ale wal­
czył też w powstaniu listopadowym pod wodzą
Skrzyneckiego. Z małżeństwa z Kamilą Russo-
cką miał kilkoro dzieci. Syn drugi, Władysław,
przyszedł na świat w dniu 6 lipca 1837.

Marcjan Żeleński miał wrodzony, choć nie

ugruntowany studiami talent muzyczny. Grał
często i pięknie na fortepianie, układał nawet
własne kompozycje. Przysłuchiwanie 6ię grze
ojca i odtwarzanie melodii śpiewem były pier­
wszymi lekcjami muzyki Władysława, obdarzo­
nego doskonałym słuchem i pamięcią muzycz­
ną. Dziecko było chorowite, delikatne i wrażli­
we, ojaiec wszakże zamierzał w przyszłości od­
dać syna do szkoły wojskowej.

Przyszedł rok 1846, dni krwawej rebelii.
„Gromada chłopów, którą dowodził kancelista
cyrkularny Hoschar i kilku utlopowników, na-

padła na dwór, a gdy Żeleński zaczął reflekto­
wać chłopów i przedstawiać im bezprawie, ja­
kiego się dopuszczają, własny jego służący za-

najlepszego pedagoga w Paryżu, u niego kształ­
ciłem się aż do roku 1870, dopóki mię wojna
francusko-niemiecka nie wypędziła ze stolicy
świata. Na tym skończyły się moje peregryna­
cje. Całą zimę spędziłem w Krakowie. Urzą­
dziłem koncert z mych utworów, przeznaczony
na dochód odbudowy Sukiennic.’’

W skład tego koncertu weszły napisane w

Paryżu uwertury, a także utwory fortepiano­
we, pieśni salowe i chóralne.

W jesieni 1871 przeniósł się do Warszawy,
gdzie zaprezentował swoją kompozycję pod ty­
tułem „Symfonia” oraz uwerturę „W Tatrach”.
Objął opróżnione po śmierci Moniuszki stano­
wisko profesora harmonia w Konserwatorium,
gdzie działał przez 5 lat; następnie został dy­
rektorem Towarzystwa Muzycznego.

WWarszawie też poślubił w roku 1872 Wan­
dę Grabowską. „Ożenienie moje było wy­
nikiem nie długich namysłów ani jakie­

goś gorączkowego zadurzenia się, ani też wy­
rachowania wyrobienia sobie świetniejszej po­
zycji, ale z potrzeby rzeczywistej podzielenia
życia mego z osobą zacną, gruntownie myślącą
i całym sercem przywiązaną do mnie i do mo­
jej sztuki."

Z tego małżeństwa przyszło na świat trzech
synów. Najstarszy, Stanisław, późniejszy zało­
życiel pracowni witraży w Krakowie, zginął, z

WŁADYSŁAW
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rzucił mu postronek na szyję i ściągnął go z

ganku... Dobito go na ekonomii. Jeden z opry-
szków odciął mu szczękę, a drugi, stróż domo­
wy, siekierą głowę rozpłatał." (K. Ostaszewski-
Barański). Żonę, błagającą o życie męża, sko­
pano na schodach domu.

Chłopiec uratował się schowany w ogrodzie,
potem wziął go wraz z rodzeństwem kucharz
dworski do swego mieszkania. Wdowa przenio­
sła się potem do Krakowa i zamieszkała przy
ulicy Mikołajskiej.

Władysław uczył się gry na fortepianie u

Kazimierza Wojciechowskiego, zdolnego piani­
sty. Zawód muzyka byłby oczywiście niezgod­
ny z ówczesnymi ideałami szlacheckimi, uwa­
żano jednak, że chodzi tylko o dopełnienie wy­
kształcenia salonowego. Chłopiec jednak trak­
tował właśnie te lekcje bardzo poważnie i czy­
nił postępy zdumiewające.

Rok 1848 znowu zapisał się w jego pamięci
gwałtownymi przeżyciami. „Dnia 26 kwietnia
wybuchła rewolucja. Od rana na ulicy Miko­
łajskiej budowano barykady' tam, gdzie miesz­
kaliśmy. W domu Pod Zegarem obok nas mie­
szkał jenerał Prądzyński. Chociaż sparaliżowa­
ny na nogi, z okna przypatrywał się stawianiu
barykad i komenderowćd robotą. Za to też, gdy
się rozpoczęła strzelanina z dział i z karabi­
nów ze strony austriackiej o godz. 3 po połud­
niu, do naszych okien strzelano przez zemstę
za komendę jenerała. Matka moja przez ten

czas przeniosła się z nami, dziećmi, do miesz­
kania jeneralstwa."

W dwa lata później wielki pożar Krakowa
w lipcu roku 1850 dotarł również do domu
Żeleńskich. Z płonącego mieszkania chłopiec
wyniósł tylko ukochane skrzypce.

Wobec uporczywych oświadczeń syna, że pra­
gnie zostać kompozytorem, matka wyraziła zgo­
dę, stawiając wszakże rozumny warunek: u-

kończenie gimnazjum. Uczęszczał więc aż do
złożenia matury w roku 1857 do gimnazjum
św. Anny (Nowodworskiego), równocześnie zaś.
pilnie uczył się gry na fortepianie u Jana Ger-
masza, harmonii zaś u Franciszka Mireckiego,
który przez wiele ląt prowadził cenioną w Kra­
kowie szkolę śpiewu. Żeleński, wspomina Ma­
ria Estreicherówna, „głos miał niezbyt obszer­
ny, ale śpiewał z uczuciem".

Jeszcze jako uczeń gimnazjum skomponował
swe pierwsze utwory. Były to dwa kwartety
smyczkowe, trio na fortepian, skrzypce i wio­
lonczelę oraz uwertura na orkiestrę. Tę wyko­
nano w roku 1857 podczas popisu szkoły mu­
zycznej w sali obecnego Collegium Minus pod
batutą samego młodziutkiego kompozytora.
Rzeczy te zaginęły, zachowała się natomiast
wydana właśnie w tych latach aż w Mediola­
nie sonata fortepianowa. Zdaniem prof. Zdzi­
sława Jachimeckiego stanowiła ona na tle ów­
czesnej muzyki polskiej cenny przyczynek i za­
powiedź nowej indywidualności kompozytor­
skiej.

Żeleński rozpoczął studia na Wydziale Filozo­
ficznym UJ, kształcąc się zarazem muzycznie —

ku zgorszeniu pewnych osób ze sfer ziemiań­
skich. W roku 1858 przedstawiono go ks. Mar­
celinie Czartoryskiej, uczennicy Szopena. Miał
więc możność słuchania utworów mistrza w in­
terpretacji najbardziej zgodnej z życzeniami
kompozytora.

Od roku 1859 kontynuował studia filozoficzne
i muzyczne w Pradze. Jeśli chodzi o te ostat­
nie, jego głównym nauczycielem stał się Józef
Krejczy, profesor konserwatorium, dyrektor
szkoły orgańistów znawca staroklasycznego
kontrapunktu. Pod jego to wpływem rozbudziło
się w Żeleńskim umiłowanie muzyki organo­
wej. Dla pogłębienia swej kultury muzycznej
wyjeżdżał z Pragi na krótko do Lipska i Dre­
zna. Studia uniwersyteckie zakończył w roku
1862 doktoratem.

początkiem I wojny. Najmłodszy, Edward,
zmarł jako chłopiec. Średni, Tadeusz, zapisał
się złotymi zgłoskami w dziejach polskiej lite­
ratury i kultury jako Boy-Żeleński.

Po śmierci Wandy poślubił Żeleński w roku
1907 Teklę ze Symonowiczów, swoją prawie ró­
wieśnicę.

Mieszkając w Warszawie kompozytor przy­
jeżdżał często do Krakowa, gdzie w roku 1879
dyrygował podczas jubileuszu Kraszewskiego
swoją kantatą na jego cześć. W roku 1881, zra- .

żony do stosunków warszawskich, powrócił do
naszego miasta na stałe. Doprowadził tu wresz­
cie w roku 1887 do utworzenia Konserwato­
rium, którego został dyrektorem. Mieściło się
ono w małym budynku przy pi. Szczepańskim,
tam gdzie dziś jest Orbis.

W ciągu lat w kierowanych przez siebie kla­
sach harmonii, kontrapunktu i organów wy­
kształcił Żeleński setki muzyków. Jednakże, jak
twierdzi Jachimecki, „jego autorytatywna na­
tura i niepowściągliwy temperament, objawia­
jący się w niekontrolowanych odruchach, nie­
jednokrotnie przeszkadzały znakomitym jego
kwalifikacjom i zamierzeniom dydaktycznym”.

Równocześnie pracował intensywnie jako
kompozytor i dyrygent. Powstały aż cztery pol­
skie opery. „Konrad Wallenrod” wystawiony w

roku 1885 we Lwowie. Potem „Goplana”, rzecz

na motywach „Balladyny”, pokazana najpierw
w Krakowie w roku 1896. W cztery lata póź­
niej odbyła się we Lwowie premiera „Janka”,
opery osnutej na podhalańskich wątkach ludo­
wych. I wreszcie „Stara baśń”, przedstawiona
lwowskiej publiczności w roku 1907.

Skomponował Żeleński ponad 30 utworów'
fortepianowych, 9 na orkiestrę, 6 kantat, kilka­
dziesiąt pieśni solowych i kilka chóralnych.
Wiele spośród pieśni zdobyło sobie dużą popu­
larność. O jednej z wcześniejszych, „Czarnej
sukience”, pisze Maria Estreicherówna, że zjed­
nała młodemu kompozytorowi uwielbienie ca­
łego miasta, gdy w roku 1863 odśpiewała ją
przy jego akompaniamencie warszawska artyst­
ka w sali Knotza, w czasie koncertu na rzecz

rannych. Słusznie zasłużył sobie Żeleński na

miano następcy Moniuszki.

Był też, zdaniem Jachimeckiego. ogniwem
pomiędzy tamtym a młodszym pokoleniem
kompozytorów: Ignacym Paderewskim i Stani­
sławem Niewiadomskim, a później Mieczysła­
wem Karłowiczem, Ludomirem Różyckim, Ka­
rolem Szymanowskim. Ogromne są jego zasłu­
gi w dziele szerzenia kultury społecznej w na­
szym społeczeństwie.

Stał się w wieku podeszłym charakterystycz­
ną postacią miasta. „Widywało się go jak daw­
niej tak i wtedy często na ulicach Krakowa,
zawsze zagłębionego w myślach, zawsze jakby
enującego jakieś melodie, które wyrywały mu

się z ust w formie dość głośnego mruczenia
lub naśladowania trąbek; niekiedy nagłe ruchy
rąk, częstokroć i laski, wskazywały, źe w tej
idealnie tworzonej instrumentacji symfonii czy

uwertury dochodziły do głosu trąby”.

Doczekał wyzwolenia ojczyzny po I wojnie,
a ostatnią jego kompozycją, na kilkanaście
godzin przed śmiercią, był marsz dla Woj­

ska Polskiego.
Zmarł spokojnie w dniu 23 stycznia roku

1921, licząc lat 84. Pochowany został na cmen­
tarzu Rakowickim w pasie Ka przy murze. Tyl­
ko tablice przypominają los jego dwóch synów:
Stanisława, poległego w roku 1914 pod Łuko-
wem i tam pochowanego, oraz Tadeusza, roz­
strzelanego w roku 1941 we Lwowie po wkro­
czeniu Niemców,
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Posiedzenie Prezydium RW PRON w Tarnowie (dokończeni! ze str. i>

Amnestia szansą na powrót
do normalnego życia

(Inf. wł.) Główny punkt mieć trudności. W trakcie od-
©braid wczorajszego posiedzę- praw amnestionowanym prze-
nia Prezydium RW PRON w dłożono propozycje podjęcia
Tarnawie dotyczył realizacji pracy i zakwaterowania. Stwo-
ustawy o amnestii na terenie rzono iim także możliwość u-

woj. tarnowskiego. Informacje zyskania świadczeń piemięż-
w tym zakresie przedstawił nych wystarczających na po-
wieeprezes Sądu Wojewódz- czątkowy okres pobytu na

kiego Edward Studziński. W wolności. W ewidencji znajdu-
Tarnowsikiem do 19 września je się obecnie 223 mieszkań-
decyzją sądów aktem łaski oł>- ców województwa zwolnionych
joto 2620 osób, natomiast pro- z zakładów karnych. 111 osób
kuratuna zwolniła ok. 500 ska- zgłosiło sio już po skierowania

zanych. Wśród korzystających do zakładów pracy. Zatrudnio-
s dobrodziejstwa amnestii zna- no 85 amnestionowanyeh. 21 o-

lazła się jedna, osoba zafcrzy- sób zarejestrowano jako poszu-
niatta za nielegalną działalność kujących pracy. Zakłady Tar-
°

podłożu, politycznym. Kairy nowskiego zgłaszają zapotrze-
ogrfenicastóa wolności darowa- hawanie na osoby zwolnione z

no 537 osobom, 122 skazanym zakładów karnych i aresztów,
kary złagodzono. W stosunku Stwarza im to szanse na pcd-
do 1137 osób umorzono poetę- jęcie godziwego zajęcia. Ófer-
powanie kamę. Ujawniło się ty wysunęły m. in. „Taanel”,
trzech działaczy, którzy dopu- Zakłady Ceramiki Budowlanej
ścili się przestępstw o ćharak- i Kombinat Budowlany w Tar
terze politycznym. Na drogę nowie, dębicki „Stomil” i „I-
przestępstwa powróciło 6 gloopol”. Podczas spotkania,
amnestionowanyeh, które prowadził wiceprzewod-

Stoaowanże aktu łaski pocią- niczący RW PRON w Taroo-
8S» za sobą poważne konse- wie Józef Podsiadło, zwrócono
kwencje społeczne. Szczególne- uwagę na konieczność stwarza,-
go znaczenia nabiera nomoc nia odpowiednich warunków
postpenitencjarna umożliwia- resocjalizacji. Proces ten -

jąca osobom opuszczającym zaznaczono — wymaga zaan-

zakłady karne i areszty powrót gazowania służb socjalnych, i
do normalnego życia. Na ten załóg, co może stworzyć zwol-
właśme temat wypowiedziała nionym odpowiednie warunki
się dyrektor Wydziału Zatrud- adaptacji społeczno-zawodo-
menia i Spraw Socjalnych UW wej. W kolejnym punkcie
w Tarnowie Zofia Wójcik. W obrad przedłożono informacje
Województwie nadal brakuje o przygotowaniach do karnpa-
r, TMiacy. Szacuje się, że nil wyborczej organów wamo-

auesięczne zapotrzebowanie rządu mieszkańców miast i wsi
wynosi ok. 5 tys. pracowni- oraz o kierunkach działania w

ków. Tak więc ze znalezieniem tym zakresie ogniw PRON.

pracy opuszczający zakłady
fcanne i areszty nie powinni fwąs)

Wizyta radzieckich

komsomolców w Tomowie
/Inf- w,-> Soboto jest ostał- ^potkali się a aktywem ZSMP

ram dniem wizyty w Tairno- w ,jgioopolu”, oraz 2 kioroiw-

Sc-B’,rrf'a?,rOSZ?nej przez. ZW nicłwem kombinatu. Następ-
ZSMP 4-osobowej delegacji nje ułożyli wieńce na cmen-

radzieckiph komsomoleow z tarzu żołnierzy nadiziockćch w

Żytomierza na Ukrainie. Na Pustkowie. Radziecka detega-
ózsie delegacji stoi sekretarz cja została przyjęta przez se-

Ob webowego Komitetu Kom- klretarza KW PZPR w Tair-
eomołu w Żytomierzu — Nela
Palamarczuk. Goście z ZSRR
odbyli szereg spotkań z ak­
tywem organizacji młodzieżo- Okręg żytomierski od lat
wej i władzami polityczno- utrzymuje braterskie konta-
administraicyjnymi. Zapoznali kty z województwem tamow-

się również z problemami skim. Oprócz wymiany do-
mieszkańców Tarnowskiego, świadczeń partyjnych nawią-
Komsomolcy gościli w Roch- ziano także współpracę po-
ni, gdzie odwiedzili mięjsco- między .organizacjami pnio­
wą kopalnię soli, muzeum i dizieżowyma. W maju prze-bihliótŚkę. Podczas pobytu w bywała w Żytomierzu deto-

nowie
ka.

Władysławą Plewnia-

Nowym Wiśniczu zwiedzili
zamek, przyjęci zostali rów­
nież prziez uczniów Liceum
Sztuk Plastycznych. W Tair­
no wie . radzieccy goście zapoz­
nali się z zabudową archi-
tektoniiczmą miasta, zwiedzili
także okolicznościowe wysta-

gacja ZSMP z Tamowa, Pod­
pisano wówczas umowę o

współpracy, której kolejnym
etapem jest rewizyto radziec­
kich komsomolców. W trak­
cie obecnych rozmów przed­
stawicieli ZSMP z delegacją
Obwodowego Komitetu Kom-

wy obrazujące dorobek Tar- somołu w Żytomiewziu omó-
nowa i regionu w minionym wiono perspektywy dalszego
40-leci:u. Wczoraj komsomol- zacieśniania wzajemnych kon-
ey gościli w Dębicy, gdzie taktów.

Od 35 lat

„Agroma46 służy rolnictwu
(Inf. wł.) Przedsiębiorstwo siębiorstwami, głównie x

Handlu Sprzętem Rolniczym POM na wykonywanie de-
„Agroma” w Krakowie, obcho- ficytowyćh maszyn. POM w

dzi 35-lecie swojej działalno- Nowym Targu wykona w

ści. Początki były bardzo skro- przyszłym roku 300 kopaczek
inne, biura „Agromy” mieściły ziemniaczanych zawieszanych
się przy ul. Sławkowskiej, a do ciągników, zaś POM w Po.

magazyny w wynajętych po- degrodziu produkuje „poko-
mieszczeniach przy ul. Ka- sad” — rotacyjną kosiarkę
miennej. Z biegiem czasu niezbędną w sadach, POM w

przedsiębiorstwo rozbudowy- Kleczy Dolnej wykonuje dla
wało swoją bazę i obecnie po- Batowic przyczepę zbierającą i
siada pełne zaplecze w Bato- w przyszłym roku przekaże u-

wicach. Stale też wzrastał za- żytkownikom 40 szt. tych ma-

kres działalności i zwiększał szyn. POM w Brzączowicach
się asortyment maszyn i czę- wykonuje dla Batowic błotni­
ści zamiennych dostarczanych ki tylne do ciągników. POM
rolnictwu. Opatkowice maski do ciągni-

Obecnie krakowska „Agro- ków C-330 i T-4411, a POM w

ma” jest głównym gestorem Krynicy błotniki przednie,
m. in przyczep rolniczych z „Agroma” weszła w porozu-
S moka oraz części zamiennych mienie z kilkunastoma przed-
dla nich. Od 1969 r., natomiast siębiorstwami, dodają kiero-
jak nas informują zastępcy wnicy działów Marek Krztoń i
dyrektora naczelnego Zbigniew Jan Sorga, które regenerują
Bnhse i Zenon Botko, rocznie części zamienne do silników,
ze Spółdzielni Pracy „Dunajec” W tym roku jest też dużo lep-
z Nowego Sącza otrzymują i sze zaopatrzenie w części za-

sprzedtoją 2 tys. pługów ko,n- mienne do maszyn potrzeb­
nych i 3 tys. szt. sieczkarni, nych do jesiennych .prac polo-
Z’ś Andrychów zaopatruje wych, nie ma problemu np.
„Agromę” m. in. w silniki do z akumulatorami, ogumieniem
„bizona”, silniki do sieczkarni do maszyn. Ale niestety w dal-
samobieżnej oraz rocznie 16 szym ciągu brakuje części do
tys. szt. silników jednocylin- ciągnika C-330, jak również
drawyeh. niektórych maszyn jak np.

Krakowska „Agroma” chcąc kombajnów, rozrzutników, ko-
przyjść. raln.iętwm z pomocą siarek rotacyjnych,
zawarła wiele umów z przed- CZESŁAW MAŚLANA

Czy targi drobnej wytwórczości ?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) zwłaszcza że w niejednym
kiem 1983 o ok. 12 tys. arfy- przypadku jest sporo sprzeda-
kułów. Ekspozycja ta stanowi jących, gdy tymczasem hand-
wąrtość ponad 26 mld złotych łowcy są ostrożniejsi niż do-
i jest wyższa o blisko 4,5 mld tąd w składaniu zamówień,
złotych. Najliczniej występują Trudniej już sprzedać niektó-'
firmy rzemieślnicze z Warsza- re wyroby pamiątkarskie,
wy, Wrocławia, Poznania. Ło- szczególnie z ceramiki, których
dzi i Krakowa. Do. głównych odczuwa się pewien przesyt,
grup towarowych należą arty- O rosnącej randze rzemiosła
kuły metalowe, motoryzacyjne, na Targach Krajowych świad-
zabawfci i gry, a także konfek- czy również to, że w przy-
cja dziecięca i młodzieżowa, szłym reku zamierza się prze-
meble oraz szkło i cerami- znaczyć na wyroby tej bran­
ka. Najbardziej handlowa ży dodatkową halę,
atmosfera panowała właśnie
przy stoiskach rzemieślniczych. TADEUSZ STEC

Progi i bariery budownictwa
tymistą. Proszę tylko policzyć.
Pozostało do wybudowania
ciągu czterech miesięcy 58 tys.
mieszkań. W roku ubiegłym w

się tok planować procesy in- aownictwa mieszkaniowego. IV kwartale przekazaliśmy 64
westycyjne w oświacie, żeby Ostro reagujemy na wszelkie tys. mieszkań. Z tego porów-
idążyć przed dzwonkiem. próby złej gospodarki w nania wynika, że powinno być

—W jakim stanie znajduje przedsiębiorstwach. Ostatnio dobrze. Oczywiście nie wszę-
hle fotografii czasu pracy, mo- się park maszynowy budowni- kontrolowaliśmy koszty budo- dzie,: tocz globalnie w skali
gą być takie przypadki. Skła- ctwa? („Przegląd Budowlany”) wnictwa mieszkaniowego i kraju. Poprawia się nie tylko
da się na to m. in. da organi- — W nie najlepszym, a często wiele przedsiębiorstw zwrócić sytuacja w budownictwie mie-
zacja. Dlatego w ministerstwie złym. Sprzęt do robót inży- będzie musiało niesłusznie po- szkaaiiowym. Bardzo dobre
prowadzi się prace na rzecz nieryjnych wyeksploatowany brane sumy. Odpowiadając wyniki osiągnięte zostaną w

jej poprawienia. Opracowaliś- jest już w ponad 70 proc. wcześniej, wspomniałem o ho- budownictwie szpitalnym,
•my np. zasady normowania — Czy dysponuje Pan już wych normach, teraz chciał- przedszkolnym i szkolnym. To
pracy. To bardzo ważne, gdyż pełnym zbilansowaniem matę- bym przypomnieć o wprowa- już jest coś. Idziemy do przo­
dy ten sposób niejako wymusi rialów produkowanych w in- dzeniu nowej normy cieplnej, du. Może jeszcze nie tak jak
się dobrą wydajność, dobrą nych resortach pod zadania o kosztorysowaniu robót. Po- sobie życzymy, ale w sposób
organizację pracy na budo- przyszłego roku. Chodzi o kon- prawił nam się także stan zauważalny.
wach. Zdajemy sobie sprawę, kretne terminy dostaw szkolnictwa budowlanego.Oczywiście jest to tylko
że pozwoli to też poprawić re- („Rzeczpospolita”) Szkoły mają komplety ucz- część pytań, ale tych, które
lację płaca — wydajność. — Nie. Nie mamy jeszcze niów. Prawie wszystkich tego- pozwalają zorientować się w

— Kiedy cykl budowy szkól takiego bilansu. < rocznych absolwentów zatrud- sprawach najbardziej żywoł-
dmtosowany zostanie do ter- — Jakie działania podejmo- niliśmy w budownictwie, nie interesujących społeczeń-
minu rozpoczynania roku wane są w celu poprawienia Przystępujemy do organizową- stwo. Pytano poza tym o in-
szkolnego? („Gazeto Kraków- sytuacji polskiego budowni- nia wszechnicy budowlanej, westycje przemysłowe, o stan

ska”) ctwa? („Profile”). dla wszystkich pragnących bu- przygotowania inwestorskiego,
— Ten rok jest już pewnym — Przede wszystkim wdra- dawać się samemu. o problemy uzbrajania tere-

symptomem takiego działania, żamy reformę gospodarczą. — Czy zostanie wykoilany nów, nowe technologie budo-
Połowę szkół udało się prze- Myślę, że z niezłym skutkiem tegoroczny plan budownictwa wlane. Podobne spotkania z

kazać w sierpniu. W niektó- skoro udało się zahamować mieszkaniowego? („Gazeta kierownikami resortów będą
rych województwach w stu odpływ .ludzi z zawodu, pow- Krakowska”) kontynuowane.

na placach budowy. Zdana
się, że nie osiąga on połowy
dnia roboczego. I to nie zaw­
sze a winy braku materiałów.
(„Rzeczpospolita”)

— Nie prowadzimy central-

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH j
dla początkujących I zaawansowanych

ORGANIZUJE
TOWARZYSTWO WIEDZY POWSZECHNEJ |

kursy prowadzone metodą laboratoryjną i tradycyjną: 8

konwersacyjne i przygotowujące do egzaminów
państwowych s!

ZAPISY:
— w ŚRÓDMIEŚCIU — codziennie z wyjątkiem so- gg

bót w godzinach 11—14 i 15 30—17.30 w Zarządzie S
Krakowskim T ^P, ul Basztowa 15, IV p

— w NOWEJ HUCIE — w poniedziałki i środy w g
godz 10—18 w XJ Liceum Ogólnokształcącym, g
Nowa Huta, os Teatralne 33 g

— w PROKOCIMIU NOWYM — w poniedziałki, S
środy i piątki w godzinach 16—18 w Osiedlowym g>
Ośrodku Wiedzy, ul. Kurczaba 7/42
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□pływ .ludzi z zawodu, pow- Krakowska”)
procentach. Będziemy starali strzymać spadek ilościowy bu- — Jestem w tej sprawie op- ANDRZEJ ZIELIŃSKI

KURSY l
♦ kierowników zakła-

dów gastronomicznych
♦ sprzedawców sklepo-

‘

Deszcz popsuł szyki krakowskiego wianka,
ale było barwuae i wesoło jak zwykle

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) dzielnia „Artes” z Gdańska- sza do Galerii Sztuki Ludowej
Oliwy. Będzie tu można obej- w Sukiennicach. Przy ul. Mi-

spółdzielnie, to w Sukiennicach rżeć i kupić m. in. piękne na- kołatjakiej w Domu Sztuki Lu-
będzie ich 40. Regionalne Biu- rzuty i gobeliny. Sklep przy dówej Spółdzielnia „Opolska”
ro Sprzedaży — tegoroczny ul Szewskiej zaprezentuje wy- z Opola zaprezentuje pięknie
organizator targów wychodząc stawę przekrojową Spółdzielni malowaną ceramikę. Organi-
naprzeciw potrzebom rynku u- „Wanda” w Krakowie (narzu- zatorzy zapowiadają wiele je-
rządziło w swoich placówkach ty, kilimy, gobeliny, tkaniny), szcze innych atrakcji, oprócz
11 wystaw połączonych ze Znany i szczególnie poszuki- bogatej oferty handlowej w.ie-
sprzedażą, a niektóre nawet z wany biały haft, haftowane to ciekawych imprez folklory-
pokazami technik rękodztelni- makaty oraz wyroby z drew- stycznych. Warto więc awie-
czych. Warto je odwiedzić, m. na to domena Spółdzielni dzać wystawy, przyglądać się
in. w sklepie - hotelu „Craco- „Makowianka” z Makowa pracy rękodzielników i kupo-
via” prezentowana jest Spół- Podhalańskiego, która zapra- wać. (or)

Nabiicco” Veidiego

Wielki sukces Opery Śląskiej
W ubiegły czwartek Pań- Verdiego z treściami, które zmienia nastrój i w słynne?

stwowa Opera Śląska w Byto- przecież śpiewali w Krakowie skardze-tęsknocie za ojczyzną
miu przedstawiła krakowskiej w oryginalnej wersji języko- wznosi się na szczyty sztuki

interpretacyjnej.publiczności operę Verdiego wej.
„Kabucco" w inscenizacji i re- Dzieje niewoli babUoAskiej,
żyserii LECHA HELLWIGA- interpretowane swobodnie
GÓRZYŃSKIEGO, ze sceno- przez autora libretta Temisto-

gtafią JANA BERNAS1A i kiesa Solerę, zyskują w wy-
kierOwnictwem chóru KRY- miarze muzycznym zadania
STYNY ŚWIDER. Kierownic- niezwykle skomplikowane; Tu i,
two muzyczne przedstawienia trzeba śpiewać pięknie, z

jest dziełem dyrektora i kiero

Bez muzyki, bez żelaznej,
konsekwentnej ręki reżysera i
dyrygenta, bez wspaniałych
ról KRYSTYNY NEUMANN

WOJ-
TASZEWSKIEGO (Arcykapłan
Baala), FELIKSA WIDERYjest dziełem dyrektora i kiero- akcentem tragicznym. Tu chór rTCj'.’, , .A-rpuCi unutTir/i

wnika artystycznego Państwo- - lud babiloński i Żydzi -

wej Opery Śląskiej w Byto- musi współbrzmieć nie tylko w (J^le), HALINY KOR.NER
miu NAPOLEONA SIESSA. pięknej frazie z solistami, ale ~ spektakl mógłby się

Tyle można powiedzieć w również w geście, w ruchu ^Pjunąć w ariach, oderwa-
wymiarze prostej informacji o scenicznym. V’yc.'l scenach, scenkach, wiel-
przedstawieniu, które wczoraj Uważam, że Abigaille w wy- Verutego zawsze, w pra-
powtórzone jeszcze raz w gro- konaniu pani IRENY GŁO- wtlziwVch przedstawieniach
dzie podwawelskim, przyniosło. WATEJ, Zaccarla — TADEU- °PerowVch objawja się w cu-

wielkl sukces znakomitemu SZA LESNICZAKA oraz Na- <wwnVTM zespoleniu głosu ludz-
zespołowi. „Nabuchodonozor” bucco — JERZEGO MECH- kie9°’ mstrumentow i plasty-
(pre.miera mediolańska w 1842 LIŃSKIEGO to role, które w cznVJn porządku przestrzeni
t., premiera polska w Warsza- całej logice dramatycznej scenu:zneL Nasze oklaski były
Wie w 1854 r.) rzadko bywa przedstawienia rozwijały na- wPrazem uznania dla wielkie-

wykonywany, dla wielu powo- strój grozy, poczucia klęski i 99
dów również natury artysty- zwycięstwa ze sceny na scenę.

"" ""

cznej. Bytomianie pokazali, że Zasługą reżysera jest bezbłę-
głęboko przekonani są o war- dne operowanie scenami zbio-
taści muzycznej tego dzieła rowymi, kiedy chór jak wmi-

wczemego okresu twórczości gotliwym obrazie scenicznym

Niespodzianki
kijowskiego podziemia

MOSKWA (PAP,. Naukowcy
ukraińscy dokonali sensacyjne­
go odkrycia w Kijowie.

Na centralnym placu sobo­
rowym klasztoru Kijowsko-
■Peczorskiego, w pobliżu słyn­

nej stumetrowej dzwonnicy, o-

siadła ziemia tworząc zapa-
dliny. Speleolodzy odkryli w

nich duże pomieszczenie. Mu­
ry i sklepienie wyłożone było
starymi kijowskimi cegłami,
wyróżniającymi się niezwykłą
wytrzymałością. Pomieszczenie
ma owalny kształt i przypo­
mina salę, od której we wszy­
stkie strony prowadzą pod­
ziemne korytarze. Badania
.podziemnych budowli wyka­
zały, że pochodzą one z końca
XVII wieku i służyły celom
wojskowym.

Jednakże odkrycie „tajnej
twierdzy” nie było jedyną nie­
spodzianką archeologiczną w

podziemiach placu soborowego.
Podczas dalszych prac odko­
pano dolną część
nej budowli
chitektury. Z
freski, płytki
dłogi, ozdobione
także pozostałości
naczyń. Okazało
fiono na opisywaną
kach „jadalnię’
1108 roku.

ny operowej. Teatrowi im.
Słowackiego dziękujemy za za­
proszenie Opery Śląskiej do
Krakowa.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Plenum KMG w Rabce
MAREK OCZKOWlCZ I sekretarzem KMG

(Inf. wł.) Wnioski wynikają- gistrali gazowej prowadzonej
ce na przyszłość z kampanii od Myślenic. Rabka — miasto
wyborczej do rad narodowych troski całego kraju nie za-

i doświadczeń z 3 ostatnich prz.epaszcza swoich szans, a

miesięcy były przedmiotem o- walny w tym udział mają
brad plenarnych KMG PZPR członkowie partit
w Rabce, w których uczestni- Wczoraj, na posiedzeniu pie­
czy! I sekretarz KW Partii w narnyrn rezygnację ze stano-

Nowym Sączu Józef Brożek, wiska I sekretarza KMG, ze

Wybory — ten swoisty plebi- względu na pogarszający się
scyt polityczny, przeprawa- stan zdrowia i przejście na e-

dzony niezbyt wielką grupą meryturę złożył Władysław
sił politycznych, w trudnych Świder. Przedtem odznaczono
bądź co bądź warunkach, prze- go Krzyżem Kawalerskim Or-
biegł pomyślnie. Nowy organ deru Odrodzenia Polski, a w

władzy radzi sobie — jak na posłaniu I sekretarza KW
pierwsze kroki — wcale dobrze, PZPR — podkreślono zasługi
nie zawodzi 13 tys. mieszkań- w 33-letniej pracy zawodowej,
ców uzdrowiska. Dobre też są której dużą część poświęcił
prognostyki na przyszłość. Ra- partii. W głosowaniu tajnym I
dni partyjni zawiązali klub, sekretarzem KMG PZPR wy-
który już na starcie zdołał roz- brano Marka Oczkowlcza —

wikłać parę ważnych spraiw. lat 48, z zawodu nauczyciela.
Ruszyła na dobre budowa ma- (k-b)

sza niż pierwotnie podawano
rannych

Stan zdrowia ambasadorów
doznali .obrażeń poprawia «ę.

o iwynosi6zabitychi357

e USA i W. Brytanii, któnzy 6
!■ ©

Całonocne poszukiwania 3-letniej
dziewczynki zakończone powodzeniem

(Inf. wi.) W miniony czwar- bez rezultatu. Rano kontynuo-
■tęk o godz. 20 dyżurny Rejo- wano poszukiwania, ściągając
nowego Urzędu Spraw Wew- dodatkowe posiłki funkcjo-
nętrznych w Gorlicach zastał nartuazy MO. Sprowadzono
telefonicznie powiadomiony o psy tropiące, do akcji wezwa-

zaglnięciu w lasach w rejonie no milicyjne śmigłowce. Na
wsi Uście Gorlickie 3-Ietniej szczęście, gdy powietrzne pa-
Marty Ogorzały. Zgłaszała ma- trele były już w drodze w le­
tka dziewczynki. Poderwano jonie Uścia Gorlickiego, zna-

specjalną grupę milicyjną 2 toalono dziecko w bardzo nie-
Nowego Sąc2a kierowaną dostępnym miejscu wśród
przez ppłk. Tadeusza Kineeha. krzewów, w odległości trzech

Natychmiast pojechała ona w kilometrów od punktu w kftó-
rejon zaginięcia dziecka. Kil- rym po raz ostatni było z ro-

kuset łudżi: 'milicjantów dzicami. Było to wczoraj przed
WUSW w Nowym Sączu, funk- południem. Dziecko znajdawa-
cjonariuszy ZOMO, żołnierzy ło się w szoku i zostało prze-
Karpacfciej Brygady WOP, transportowane natychmiast
członków ORMO,' sokistów a do Szpitala Rejonowego w

także mieszkańców okolicz- Gorlicach. Życiu dziewczynki
nych wiosek przez eałą noc nie zagraża niebezpieczeństwo,
przeczesywało wicie kUosne-
fcrów leśnego tama. Mlerfetr, ETANEM.AW RMIERCEAK

Śmiertelny pojedynek

z ośmiornicą
LONDYN (PAP). W walce

z ośmiornicą poniosło śmierć
dwóch rybaków z wyspiar­
skiego państewka Kiribati, po­
łożonego w środkowej części
Oceanu Spokojnego.

Ośmćormioa była tak duża,
że tradycyjne metody poło­
wów tego morskiego dziwolą­
ga zakończyły się tragicznym
rezultatem. Rybacy, nia zdo­
łali wyciągnąć ośmiornicy na

powierzchnię, by łyknęła po­
wietrza, a potem aby prze­
gryźć jej nerw między ocza­
mi — jak wymagają tego re­
guły polowania. Czterometro-

ośmiornica okazała sdę

wych
♦ kelnerów

♦ kelnerów-bufetowych
or ganizuje

Zakład Doskonalenia

Zawodowego
w Krakowie

Wpisy: Kraków, ul. Die­
tla 38, tel. 66-10-88, w

godz. 8—17.

NAUKA

MEDTCTNA — przygotowuje do
egzaminów wstępnych, mgr Ko­
nik. ul. Ehrenberga S3. g-22931

nnnnnmnninni

wa

silniejsza
piła ich.

od rybaków i uto- E

„Misja" życia

czy „pomysł” życia
WASZYNGTON (PAP). Cięż­

ko chory na raka Kemy McA-

voy, któremu — jak twier­
dzą tokarze — pozostał już
tylko miesiąc życia* wpadł na

pomysł zrobienia „świetnego
interesu". Zamieścił w gaze­
cie ogłoszenie, że przekaże w

zaświaty informacje od osób

żyjących, dla ich zmarłych
krewnych i przyjaciół, aa któ­
rą to usługę pobiera z góry
20 dolarów.

Jego oferta spotkała de 7.
ogromnym zainteresowaniem.
Otrzymał już • dziesiątki za­
mówień. Sam McAvoy stwier­
dził: ,;Tp jest moja misja w

tym życiu, wierzę, że w tym
właśnie celu wysłany zosta­
łem na Ziemię. Każdemu, kto
zechce wysłać informację na

tamtą stronę, udzielę pise­
mnej gwarancji, której kopię
zabiorę ze sobą do grobu, i
będąc już na tamtytn świecie
uczynię wszystko, by dotrzeć
do adresata”.

KURSY |
a

■ radiowo-telewizyjne I g
1 II stopnia (wieczo- g
rowe lub zaoczne)

■ magazynierów g

organizuje
Zakład Doskonalenia 3

Zawodowego w Krakowie 3
WPISY: Kraków, ul. Die- g

g tla 38, tel. 66 -10-88, wg
"

godz. 8-17.
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KUPNO

POWIEŚCI Zane Greya, przedwo­
jenne. tygodniki ..As”, i inne —

kupię. Oferty': 16860 ..Prasa”. Tarx
nów. Krakowska 12.

SPRZEDAŻ

NOWOFUNDLANDY — szczenięta
sprzedam. Tel. 44-05-03. g-25535

Komunikat KG

Wdniach20i21bm.Ko­
menda Główna MO za pośred­
nictwem Polskiego Radia in­
formowała soołeczeństwo o

szeroko zakrojonych poszuki­
waniach niebezpiecznego prze­
stępcy posługującego się skra­
dzionym samochodem i uzbro­
jonego w pistolet maszynowy.

21 bm. ok. godz. 13.00 w

woj. skierniewickim. Okoliczni
mieszkańcy spostrzegli poszuki­
wanego i zawiadomili funkcjo­
nariuszy MO. Podczas próby
zatrzymania przestępcy, któ­
rym okazał się Jerzy P„ użył
on broni, raniąc trzech funk­
cjonariuszy, w tym Jednego
bardzo ciężko. W czasie wy­
miany strzałów przestępca po­
niósł śmierć.

Milicja Obywatelska prag­
nie podziękować wszystkim,
którzy z narażeniem własnego
życia włączyli się do poszuki­
wań, a tym samym ułatwili
zażegnanie niebezpieczeństwa
grożącego spokojnym obywa­
telom.

Pierwszy dzień jesieni deszczowy i słotny

Wtymroku-

babiego lata nie będzie
(INF. WŁ.) Zawiodła „złota polska jesień". Jak prze­

widują prognozy, tegoroczna nie będzie ani ciepła ani
złota. Dzisiaj przechodzimy ze znaku Panny pod znak
Wagi. Zaczyna się najsmutniejsza pora roku. Śred­
nia temperatura ksatattować się będzie poniżej normy.
A więc należy s szaf jak najszybciej wyciągnąć ciepłe
okrycia. Pierwszy dzień jesieni ma być deszczowy. W
nocy temperatura da 12 stopni C, w dzień da 17 stopnic.
Jeszcze ta niedziela — pierwsza jesienna, ma być w

miarę ciepła. Znaczne obniżenie temperatury nastąpi
w poniedziałek i wtorek. Do 20 października nie zapo­
wiada się ładna pogoda. Dla Krakowa, miasta spragnio­
nego wody, pocieszający może być fakt, że średnie opa­
dy mają w najbliższych czterech tygodniach kształtować
się w normie. A więc po prostu będzie padało. Nie aż
tak jednak, abyśmy mieli wody w kranach pod dostat­
kiem.

Dla wybierających się na jesienny urlop nie mamy
dobrych nowin. Babie lato tej jesieni nie będzie snuło
się nad połami. Słońca mało, tak więc j mniej atrakcji.
Może, zima będzie śnieżna i udanat Poczekajmy. (ml)

SPRZEDAŻ cebulek tulipanów de
pędzenia, Warszawa tel. 23-80-16.

K-727*

ZAKŁAD sprzeda każdą ilość pu­
staków żużlowych, łęgowskich,
wysokiej lakości. Matras. Nowa
Huta, os. Kantorowice. ul. Zako-
le- g-22678
KULTYWATOR ogrodowy z sil­
nikiem spalinowym — sprzedam.
Tel. 55 -08-36. g-2282«
SILNIK do Zaporożca — stan do­
bry — tanio sprzedam. Nowy
Sącz ul. Nawojowska 11/40 teL
203-68 (do g. 15.30).
SAMOCHÓD Oaz 51 — sprzedam.
Józef Smoroń, Librantowa 18.
33-300 Nowy Sącz. ___

S-15775

CIĄGNIK własnej konstrukcji na
silniku S-320 ER - sprzedam.
Eugeniusz Mordarski. Nowy Sącz,
Chełmiec «3_________ S-15770

NYSĘ Towos. 10.000 km — sprze­
dam. Tarnów. Miła 11. T-1684*

CIĄGNIK C-4011 z Pr(,ycze”ą 7*
sprzedam. Józef Kurzydło. Zdonia
90, koło Zakliczyna. T-16847

WARTBURGA. 1978 - »PrPfdąm.
Żabno, Warszawska 32, T-16849

SYRENE 105, po wypadku, sprze­
dam w całości lub na części.
A. Zdziebło. Dębica. Kawęczyń-
ska 85,__________ p-2M

MASZYNĘ dziewiarską jednonły-
tową oraz froterkę 3-szczotkową z

pastownlca snrzedam. Tarnów, ul.
Kościuszki 16/1. te-2159S

ALBUM „Grottger” Antoniewicza,
wydany Lwów, 1910 r — »P”e;dam. Oferty: 21582 Redakrta TeMI
Tarnów Krakowska 1. te-21582

SYPIALNIĘ niemiecką, kompletną
1 hydrofor komoletny — sprze­
dam. Tarnów, Mieszka I 44.

UStUGI

Żaluzje przeciwsłoneczne —

montuje Jezierski, tel. M-55-43,
»_10. g-24387

RÓŻNE

TRUSKAWKI najlepszych odmian
jak: „Redgauntlet”. . .Faworytka”
wysyłam na zamówienia, najmniej10Ó śzt Cena 5 zl sztuka. Poziom­
ki ogrodowe — 10 zł sztuka. Hen­
ryk Chwiałkowski, 78-530 Wierz­
chowo. P-262

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO
W KRAKOWIE ..

*

zatrudnią kobiety i mężczyzn
oa stanowiska robotników pomocniczych

na czas kampanii wykupowo-fermentacyjnej 1984/85

Wynagrodzenie w systemie akordowym i dniówtko-

wo-premiowym.
Istnieje możliwość dowożenia do pracy lub zakwa­

terowanie w kwaterach prywatnych.
Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Dział Spraw

Osobowych I Szkolenia, Kraków-Nowa Hujta, aleja
Planu 6-Ietniego 152, tel. 44-73-33, wewn. 218, 387,
383.
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ZABUDOWĘ WNĘK SZAFAMI

| typowymi „90” i „120”

WYKONUJE

— dla członków spółdzielni mieszkaniowych x te­
renu Krakowa Zakład Budowlano-Remontowy
Spółdzielni Mieszkaniowej „Podgórze” Kraków,
ul. Dauna 95B

Termin wykonania do 14 dni od chwili otwarcia
zlecenia.

Szczegółowych informacji udzielą się pod numerem

telefonu 55-50-54, 55-54-41.
K-7631
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MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ENERGETYKI CIEPLNEJ

ZATRUDNI
na sezon ogrzewania 1984/85

palaczy centralnego ogrzewania
pomocników palaczy c.o.

• maszynistów stacji pomp, węzłów cieplnych i st.

cji wymienników — praca w systemie zmianowy .■
Ponadto

ZATRUDNI NATYCHMIAST pracowników stałych
• specjalistę da. planowania i analiz ekonomicz­

nych
• mistrzów w wydziale sieci i kotłowni
• inspektorów ds. technicznych
a inspektora ds. zaopatrzenia (branża samochodowa)
a magazyniera
a monterów urządzeń grzewczych i izolacji termi­

cznych
a monterów aparatury kontrolno-pomiarowej
a elektromonterów
a spawaczy elektrycznych i gazowych
a betoniarzy
a stolarzy
a murarzy
a zbrojarzy
a tokarzy ,

a ślusarzy
a cieślę
8 kowala
8 mechaników sprzętu ciężkiego
8 mechaników-kierowców „

8 maszynistę koparki
8 maszynistę dźwigu samochodowego typ 696-ZSH-G
a robotników niewykwalifikowanych (bunkrowaczj-.

kopaczy, robotników magazynowych, sprzątające)
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.
Zgłoszenia i informacje: Dział ds. Pracowniczych

MPEC, al. Planu 6-letniego 146, pokój nr 5, telefon
44-55-33, wewn. 241, w godz. 7.15—15.15,

a■M
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GAZETA KRAKOWSKA
Stf. f'

SOBOTA, NIEDZIELA, «, W WRZłfiNlA 1M4 R.—NB SM

teatry
SOBOTA

MINIATURA (pL Ducha 2>: A. Po-

pulaire: Laguna — 19 (gościn­
na występy Teatru Impopulaire
z Brukseli). STARY — SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): F. Dosto-

SOBOTA 22, NIEDZIELA 23 IX 1984 R. Tomasza, Bogusława

Mleczki.

Człowiek — wódk* — ktt

zwycięży?
13.00 DT — Wiadomości
13.10 Filharmonia „Dwójki"

J. S. Bach: „Pasja wg św. Ma­
teusza”

14.00 „Podróże na taśmie
filmowej’’ — program dla
dzieci

14.30 Czy to jest to? — pr.
publ.

15.00 1500 sekund wielkiego

Propozycja na sobotnio-niedzielny wypoczynek

Wczoraj, dziś i jutro MPK

Trwający właśnie XX Kra­
jowy Zjazd Komunikacji Miej­
skiej stał się okazją do zanga-
tózowania bardzo ciekawej
ekspozycji noszącej ogólną na­
zwą „Postąp techniczny w ko­
munikacji miejskiej”. Jest
.ona doskonałą ilustracją dla
toczących się obrad. Podstawo­
wym jej .zadaniem jest prezen­
tacja rozwiązań pozwalających
przezwyciężyć trudności dnia
codziennego drogą własnych
inicjatyw technicznych i orga­
nizacyjnych. Ponadto przed­
stawia ona historię komunika­
cji miejskiej w Krakowie oraz

perspektywy jej rozwoju.
Cala ekspozycja.składa się z

czterech wystaw. Dwie z nich
mieszczą się w Nowohuckim
Centrum Kultury, pierwsza —

przedstawia projekty wynalaz­
cze zgłaszane w ostatnich la­
tach przez pracowników przed­
siębiorstw komunikacyjnych
w kraju. Można tutaj zobaczyć
m. in. przyrząd umożliwiający
dokładny pomiar przebytej
drogi, urządzenie zabezpiecza­
jące przed uruchomieniem me­
chanizmu przez osoby niepo­
wołane czy też pozwalający na

oszczędność energii elektrycz­
nej i. zwiększający komfort

jazdy. Sporo też jest wynalaz­
ków mających za zadanie po­
prawę warunków pracy ii BHP.

Osobne pomieszczenie w

NOK -zajmuje wystawa, na

której zgromadzono prace dy­
plomowe studentów wyższych
szkół technicznych dotyczące
tematyki komunikacji miejs­
kiej oraz wybrane publikacje
naukowo-badawcze z tego za­
kresu, Nie zapomniano rów­
nież o pranie zakładowej
przedsiębiorstw komunikacji
miejskiej.

Jednak chyba za najbardziej
atrakcyjną ze względu na wiel­
kość eksponatów wystawę na­
leży uznać tę poświęconą roz­
wojowi komunikacji miejskiej
w podwawelskim grodzie, któ­
ra przygotowana została na te­
renie Zakładu Eksploatacji
Tramwajowej Nowa Huta.
Można więc tutaj dokładnie o-

bejrzeć pojazdy szynowe i sa­
mochodowe (specjalne lub
zmodernizowane), wykonane i
eksploatowane przez MPK
Kraków. Jest autobus obecnie
jeżdżący po drogach, są też

autobusy niedalekiej przyszło­
ści — w pełni komfortowe,
przestronne i estetyczne. Jed­
nak największe wrażenie na

zwiedzających robi mały auto­
bus (Autósan H6) w wersji
miejskiej przeznaczony do
przewozu 31 pasażerów. Do je­
go zalet należy m. in. niewiel­
ki ciężar, związane' z tym
mniejsze o 12—20 litrów na 100
kilometrów zużycie paliwa i

mniejsze zanieczyszczenie śro­
dowiska a także, nowoczesny
kształt. Uruchomienie produk­
cji seryjnej przewidziane jest
dopiero w latach 1987—1988. Z

innych prezentowanych pojaz­
dów warto wymienić autobus
napędzany olejem napędowym
i gazem ziemnym oraz wagon
tyrystorowy.

Będąe już w ZET warto też
zwiedzić wystawę zabytko­
wych fotografii przedstawiają­
cych historię, teraźniejszość i
przyszłość krakowskiego MPK

(skomputeryzowane stanowis­
ko dyspozytora).

Wszystkie wymienione wy­
stawy można bezpłatnie oglą­
dać w dniach trwania Zjazdu
(20—22 IX) w godzinach
9—19. Czwarta wystawa „Hi­
storia, teraźniejszość., przysz­
łość krakowskiego MPK” czyn­
na będzie do 30 IX w godzi­
nach 9—18. (koź)
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Najlepszy sposób na włamywacza
KRUKOWSKI

@ w budynku przy ul. Żwir­
ki i Wigury 18 od ubiegłej nie­
dzieli nie działa winda w 10
piętrowym wieżowcu. Podej­
mowane są próby naprawy
niesfornego urządzenia, ale
kończą się niepomyślnie. Naj­
dłużej — po naprawie — dzia­
łała winda przedwczoraj — aż
dwie godziny. Współczujemy
lokatorom...

@ w sławnym przejściu po­
dziemnym kolo Dworca Głów­
nego wyłamane sa kratki o-

chronne w studzienkach ście­
kowych. Ostatnio w pułapce
dziecko zwichnęło nogę ale
jak dotąd ńą nikim z osób od­
powiedzialnych za stan przej­
ścia podziemnego nie zrobiło
to wrażenia. Czy dlatego, że to
nie oni wpadli w tę dziurę?

— rzetelna
Włamania do mieszkań i

lokali sklepowych nie należą
w Krakowie do rzadkości.
Kto więc pragnie ochronić
swe dobra stara się zamonto­
wać jafc najskuteczniejsze
zamki. Okazuje się jednak, że
znacznie lepszym na złodzieja
sposobem od dobrego zam­
knięcia jest... rzetelna infor­
macja!

Oto w krótkim odstępie
czasu dwukrotnie usiłowano
się włamać do kiosku spo­
żywczego zlokalizowanego w

Krakowie przy ul. Nawojki,
w rejonie przystanków auto-,
basowych obok miasteczka
studenckiego. Zamiast jednak
chronić swój kiosk przed zło­
dziejami i włamywaczami za

pomocą skomplikowanych
zamków i elektronicznych u-

rządzeń właściciele... rzetelnie

informacja
poinformowali potencjalnych
przestępców o stanie zaopa­
trzenia kiosku.

Na szybie wywieszona zo­
stała inskrypcja skierowana
do włamywaczy. „Mądry zło­
dzieju — nie trać czasu i ner­
wów na włamania. Wszystkie
wartościowe rzeczy na noc

wywozimy. Do kradzieży zo­
stawiamy ci tylko pietrusz­
kę i cebulkę. Cześć”.

I pomogło! Próby włamań
ustały, zaś właściciele kios­
ku wieczorem pracowicie pa­
kują co wartościowsze ar­
tykuły spożywcze, by rano

ponownie je przywieźć. A

złodziejom pozostawiają rze­
czywiście tylko cebulkę i uier.
truszkę oraz kolorowe. ■a'.e
puste, opakowania atrakcyj­
nych towarów.

(wam)

-WAŁA----------------
l KRON(KA

SOBOTA
0 KDK „Pałac pod Bara­

nami” (Rynek Gł. 27): Ogól­
nopolski Przegląd Nowości
Wydawniczych Miesiąca (12—
18).

O Klub „Malwa” (Dobre­
go Pasterza 6): Projekcja ba­
jek dla dzieci — 10; wystawa
„Pierwsze lata PRL w fil­
mie ”

(16—19).

NIEDZIELA
© Klub „Rotunda” (Ole­

andry 1); Interclub (20—1).
© DOK (Limanowskiego

24): „Podgórski pejzaż” —

wystawa prac plastyków-ama-
torów (10—17).

9 Wesołe miasteczko (os.
Mistrzejowice): (12—20).

Zmiany w komunikacji
Miejskie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że w związku z re­
montem torów kolejowych na

trasie Kraków-Plaszów — O-
święcim w sobotę dnia 22.09.
br„ od godz. 8.00 do 14.00 bę­
dzie zamknięty przejazd na

ul. Kąpielowej. Autobusy linii

„101”, „135” i „235” będą w

tym czasie kursowały przez
ul. Jugowicką — Myślenicką
— Merkuriusza Polskiego i
dalej po swoich trasach.

Ww. linie na trasie objazdo­
wej będą zatrzymywały się
na istniejących przystankach.

Dzisiaj zostanie przeprowa­
dzona w Krakowie kolejna ak­
cja zbiórki makulatury. Okrę­
gowe Przedsiębiorstwo Surow­
ców Wtórnych będzie skupo­
wać makulaturę w następują­
cych punktach miasta: — os.

Podwawelskie ul. Komando­
sów (pawilon przemysłowy)

Komunikat
— os. Na Lotnisku dom towa­
rowy „Wanda”
— os. Widok pawilon handlo­
wy przy pętli tramwajowej.

W przypadku ciągłych opa­
dów, skup będzie się odbywał
przy ul. Radzikowskiego 37 o-

raz w dzielnicy Podgórze przy
ul. Wódna Boczna lla.

Dlaczego pomoc pogotowia
liie zawsze może być natychmiastowa?

W sobotę, tydzień temu zamieściliśmy
krótką notatkę pt. „Pogotowie dla pacjen­
tów czy na odwrót?", w której przedsta­
wiliśmy przypadek odmówienia pomocy
chorej kobiecie przez dyspozytorkę tej
mającej nieść ratunek instytucji (nie ma

karetki, może ona przyjechać dopiero po
5 godzinach).

W poniedziałek do naszej redakcji
przyszedł dyrektor Krakowskiego Pogoto­
wia dr Krzysztof Rutkowski, który osobiś­
cie wyjaśniał całe zajście.

Okazuje się, że w chwili wzywania po­
mocy przez pracownicę OSRZSI rzeczy­
wiście nie było ani jednej karetki, ale z

lekarzem, a nie jak U, powiedziała dy&po-
zytorka „nie ma karetki w ogóle”. Ta tyl­
ko z pozoru nic nie znacząca subtelna róż­
nica w nazewnictwie odgrywa ważną rolę
w rozpatrywanej sprawie. Otóż w przy­
padku wzywania pomocy, dyspozytor po­
winien postąpić ściśle według obowiązują­
cych przepisów — oczywiście najlepiej
natychmiast wysłać do chorego karetkę z

lekarzem. Jednak jeśli w danym momen­
cie z różnych powodów jest to niemożliwe,
należy poinformować telefonującą osobę, że
karetka przyjedzie z niewielkim opóźnie­
niem, albo wezwać karetkę z lekarzem z

innego oddziału, albo przywieźć chorą do
ambulatorium karetką bez lekarza (która
zawsze jest do dyspozycji pogotowia) lub —

w ostateczności — odesłać pod inny adres,
gdzie przynajmniej można uzyskać wska­
zówki jak zaopiekować się chorym aż do
czasu przybycia lekarza.

W sobotnim przypadku dyspozytorka nie
wykorzystała tych Wszystkich możliwoś­
ci. Mało tego, nie miała żadnego prawa
ani podstaw do twierdzenia, że karetka
przyjedzie dopiero po 5 godzinach. W
związku z tym dyrekcja Pogotowia zdecy­
dowała usunąć dyspozytorkę z zajmo­
wanego stanowiska, kierując ją do innej,
mniej odpowiedzialnej pracy.

Na marginesie tej sprawy warto po­
święcić nieco uwagi pracy Pogotowia Kra­

kowskiego. Posiada ono 45 karetek, które
praktycznie jeżdżą do chorych w całym
województwie, 1200—1300 razy dziennie.
Na pierwszy rzut oka wymieniona licz­
ba karetek wydaje się śmiesznie niska.
Jednak po uświadomieniu sobie celu
istnienia Pogotowia (pomoc w sytuacji
bezpośredniego zagrożenia życia np. utra­
ta przytomności) widać jak na dłoni, że
45 pojazdów w zupełności wystarczy. Nie­
stety, sytuację komplikują sami pacjenci,
którzy w przytłaczającej większości przy­
padków dzwonią pod numer 999 w sytu­
acjach nie wymagających interwencji po­
gotowia, oczywiście telefonicznie używa
się argumentów największego kalibru w

rodzaju — właśnie umiera człowiek. Do­
piero na miejscu okazuje się, że „umiera­
jący” ma 37 stopni gorączki, boli go ząb
czy" też (najczęściej) jest kompletnie pija­
ny. Najgorzej jest w tym ostatnim przy­
padku. Trudno wyjaśnić podchmielonym
uczestnikom libacji, że ich kompan po
prostu spił się i śpi. Nie, to jest kłam­
stwo. Lekarz musi zaaplikować „konają­
cemu” lekarstwo a jak nie... (tutaj nastę­
puje długa lista środków zachęcających
lekarzy do właściwej pracy, począwszy od
wyzwisk a kończywszy na rękoczynach).

Ósobnv rozdział stanowią zabawy dzieci

polegające na kilkukrotnym wzywaniu po­
gotowia do wymyślonych chorych pod
fałszywy adres. A pogotowie musi jeździć.
Żadnego sygnału nie można zbagatelizo­
wać, bo może on być rzeczywiście praw­
dziwy, a wtedy pomyłka będzie kosztować
ludzkie żj cie. ...

Co zatem zrobić, żeby wpoić ludziom
zasadę „bezpośredni sfean zagrożenia życia
— dzwonię na pogotowie”, i tym samym
wyeliminować wezwania do przeziębio­
nych i pijanych osób? Zapewne najle­
pszym rozwiązaniem byłoby wprowadze­
nie kar pieniężnych za każde niepotrze­
bne Wezwanie pogotowia. Wtedy napra-
wdę mogłoby ono jeźdźić do tych, którym
niezbędne jest udzielenie natychmiastowej
pomocy, (koź)
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Wvstawa iSread MBG 1966- Przezorny zawsze ?b*?P l7-°° Muz cioła Chrześcijan Dnia Sobotnie-

S ZrnfwaN wystawo- ł aktuabl- 1725 Alkoholizm, alko- go 18.40 Kompoz. wokalne Schti-
lJoU (ilu ).o HrU 17 3A Promioru ra/łinrtWńh oHl- mno A i /"Vr»na.<t-a mccdy !■ Sundance Kid (USA 13 lat) vJj '•

, R,. ... hol. 17.30 Premiery radiowych stu- tza, 19,00 Alfa i Omega - mag. 7v„„pń
- 84, 16.15, 18.30. UCIE- fN.Jal Roz 3) (19 17). Ma,tysia,kowie. 38.30 L_naufc 19.35 Echa festiwali ^C.Z,e?

CHA (Boh. Stalingradu 16): Na gra­
nicy (USA 18 1-aifc) — 15.45,
18, 20. UGOfREK

rek): Przygoda

11.55 Siedem anten
13.05 Kraj za miastem
13.30 Telewizyjny Koncert

cłYTELNik^ (iS niX (18- dl^ 19^^20.05 w J415 Telewizyjny, teatr ^dlą
15). GALERIA (1/1—45),

kilku taktach, w kilku słów 20.08 otworzę. 22.00 Refleksje i rezonan- dzieci: S. I. Hsiung „Pani
rweuz.

_____ __

«n -V
____—69 4A .. nrr OGÓREK (os. Ugo- K kopalnia soli rwie* KoffnU!n- To4:- Sport. 20.10 Przy muz. se mUz. 23.00 Gra Z. Jaremko. 23.10 Wdzięczny Strumyk”, cz. 2

da arabska (ang. b .o.) g 7 MUZEUM ŻUP ° sP^cie. 21.00 Komun ai.03 Ra- Mag. Publicyst. Kult. 23.55 Ka- 15.00 DT — Wiadomości
15; Bez znieczulenia (poi. 18 la*) KT>akowskich fWieliczkai- rs— diowy Ty.g . KuŁt. 21 .25 Naj-piękn lend. radiowy,
1-7 Kitę YFITCTA . O77A. KRA.H.UWbłkicn ^wieuczKa;., balety. 22.25 Na rockową nutę. 25.25

• .V MYŚLENICE — Muzeum Regin- Zaprósz. d« tańca.

18- WANDA .(Waryńskiego 5): Ka- nalne (Sobieskiego 3): Wystawa „„z.,-,,, .. . ...

ta«tro£a w Gibraitarze (poi. 13 lat) >(Marla KonCTI)nicka ( Teofil Le- PROGRAM IV
riTSA3°irt tan5’ Bo^44 ■MrtOTtei ~ wzajemne związki” na UKF 67.67 MHz oraz na

me z Storn); Powrót (SwiOTC2ewskieg<> fali średniej 219 m, czyli 1368

14): M4-m KHz oraz dod. na fali długiej

— 17, 19.15. WISŁA (Gazowa 27):
194/1 (USA 15 lat) ■— 15.30,

dłjmu;:. (USA 13 lat) —

. 18 (po­
żegnania i.z .j Tfjłmem). .f,,T.ootsie
'fflSĄi.15; J.ąt):.Tr 20.30 WARSZAWA
'(Strądółń'35):ł ftośzutiwąęze zagi­
nionej arki (USA 12 iait) i filmy
krótfeometr. — 15.30; Thais

(poi. 18 lart) — 18,
’ 20.15. WOL­

NOŚĆ (18 Stycznia a): Duch

(USA 15 lart) i filmy krótr

17).

tV-PROGRAM

ISO® itt, W godz. 8.50—16.05
DZIENNIKI: 7.00, 12.05. 16.00,

19.Ś0, 23.50
Godz. 9.00 Z kaitalogu. nieza-

pomn. przebojów. 9.30 Zgadnij,
Sprawdź, Odpow. 10.00 Ze starego

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO- gramofonu 10.30 Yademecum słów

SOBOTA — NIEDZIELA

kometa. — 10; Akademia pana WIA» tel 22-05-11 (czynna całą do- i znaczeń: Ironia. lil.OO Mag. Roegł.

15.05 Program dnia
15.10 Siadami naszych cza­

sów
15.55 „Czerwony szal”, ode.

1 — film prod. RFN, reż. Wil­
helm Semmelroth

17.40 Studio Sport
18.25 Antena
19.00 Wieczorynka.: „Pszczół­

ka Maja”
19.25 PZU informuje
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Urodziny Matyldy” —

komediodramat prod. polskiej, .

reż.: Jerzy Stefan Stawiński.
21.30 DT — Wiadomości
21.40 Sportowa Niedziela
22.00 Wektory — przegląd

międ zynarodowy
22.20 „Olsztyńskie noce blu-

SOBOTA

PROGRĄM

6.00 TTR — .bioi,, sem, 1
6.30 TTR — chemia, sem. 1
7.00 TTR — fiz., sem. 3
7.30 TTR — fiz., sem. 3
8,25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 „Sobótka” oraz serialbę). Harc. 12 .10 Polskie zeep. instrum.

Seksmisja (poi. .15 lart) i filmy krót- CHIRURGICZNY: Prądnicka 35, 12.2O Biuro Listów: Odipow. na li- pr0<j hiszp. '.Niebieskie łato
kometr. — 16.15, 19.15. WRZOS niedz. — Kopernika ai, CHIRUR- sty. 12 .30 „Nie umiała być torazną” . . Trinl”

(Zamojskiego 50): Rój (USA 12 lart) <HI DZIEC.: sab., niedz. Proko- — cz. 6 słuch.13.00 80 -Iecie Horo-
— 15.30 (pożegnanie z filmem); cTMn, LARYNGOLOGICZNY: sob„ witZa. 14.00 O kult, słowa. 14 .30
Saint Jaok (USA 18 lat) — 17 .45; niedz. — Kopernika' 23a, UROLO- Popoł. - Młodych Słuch. 15.00 „Po-
Dreszcze (poi. 15. Iąt) — 20. ZWIĄ- GICZNY: Grzegórzecka 18, jniedz. czujesz zapach maciejki” — cz. 1 skięgo:

Kleksa, cz. I i II (poL b.o.) —02.45;

10.30 DT — Wiadomości
10.35 Historia dramatu pol-

___ _ _ _

Miroń Białoszewski; esowe”: Champion Jack- Du-
zkowiec*— studyjne (Grzegó- — Prądnicka 35, okulistyczny: słuch. 15.45 muz. nastolatków. 16.00 „Mironczarnja” reż. W. Sie- pree — progr» rozr.
TZBOka 71): DKF - przegląd fil- s0,b-> niedz, — Wilkowice. Redakcja reportaży proponuje. mj0,n
mowy — „Wielcy niezapomniani” 16’05 Z mŁlsr0lf' P° kraju. 17 .05 Pej- n.50 „Podróże bez biletu”: PROGRAM II
— 05, 18, 21. ~

......................

ALWERNIA — Chemik: Krzyk
ŃPowos1ci:laucieSaESzZOIlcaEtra'; S*°““ ZDROWIAT^ynneVr Dw“orio^ka. 19.35 Ork. granie

(USA 15 lart). MYŚLENICE — Wi-

Redakcja reportaży proponuje. jjijGn
16.05 z milkrof. po kraju. 17 .05 Pej- n 50 P<)dróże bez biletu”:

o

dyżurne przychodnie I O- 19.05 Portrety Polaków: Dr H. du”; „Wesele w Landshut.
RODKI ZDROWIA: czynne (8— Dworakowska. 19.35 Ork. granie. 12.35 Poradnik rolniczy

14), zgłaszanie wizyt domowych 20.20 K. Rodowicz „Ostatnia redu- 13.05 „Arena piosenek
(8—d2k ta” — słuch, dokum. 21.12 Kulisy progr. rozr. TV węg.z^i 10 K irom nwi ŚRÓDMIEŚCIE: (aL PoKojn 4) scen ł scenek. 21.50 Słowo o kuilt Militaria nhrnnnnśó

Synteza «poi. 12 lat) niepołomi- _

U.83 .9B „_19 bin. Samuraje _ rep. 22.25 Wczo„ Militórła oteonnwc,
st»wif,«k» X

_

. 23 00 nowoczesności „Bron strzelec­
ka”

15 lat). SŁOMNIKI — Czar: Lawina ---------- ----------- - — 14.20 Z

(USA 15 lat). SKAWINA — Piast:

Tysiąc miliardów dolarów (fr. 15

lat). — WIELICZKA — Górnik:
Na granicy (USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne

sła: Bez znieczulenia (poi. 38 lait)-;
a (poi. 12 lat). NIEPOŁOMI­

CE — Bajka: Akademia pana Kle­

TYI.KO W SOBOTĘ

mafcolog. (8—- 14), Skawińska 8 — raj, dzisiaj, jutro, pojutrze,
tel 66-34-52; Długa 38 — tel. Muz. spod znaku amora. 23.30

dwudzierie.^łata ^trzydzieste (poi. 22-86-77; Radomska 36 — tel. Rozm. intymne. 23.55 Kalend, rad.

11-26-44; Ulanów 29a, tel. 11 -53-33,
NOWA HUTA: (os. Jagiellońskie

1) — tel. 48-56-26 (8—19), g-abi-
net stomatolog. (8—44); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70 (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel.

ksa, cz„ I i II (poi, b.o .); Lata

filmoteki 40-lecia:

NIEDZIELA
portrety — „Kawaler Orderu Wawel

10.00 „Urodziny Matyldy” —-

polski film fab. (dla niesłyszą-
__ cych)

11.30 W partyzantce „Rysia”
- wojskowy progr. dokum.

12.00—23.25 Niedziela w

Dwójce”:
12.05 Kwadrans z hejnałem:

NIEDZIELA

KUÓW: Psy wojny — 113.30,16.30, KROWODRZA: (Wójtowska

Uśmiechu”
14.45 „Myśliwski

film przyrodniczy
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Krajobraz polski:

rok” —

PROGRAM I
DZENNIKI: 7.00, 12.05, 18.00,

__

44-57-77 20.00, 23.00.
_ _________ ___

zgłaszanie wizyt domowych — tel 6.00 Kierm. pod Kogutkiem. 7 .05 Wambierzyce — film dokum,
■„ rannych pantoflach. 7.30 Czas i lu- lo.30 Trybuna Sejmowa
•” -t j-.i 16.00 „Ostatni pociąg”, ode

12.20 Wiadomości Dziennika
12.25 Aerobic
12.40 Ciąg dalszy psiej spra­

wy
13.00 „Wspaniały świat Wał-

ta Disneya”: Kitt Carson i •

ludzie z gór”, ode. 1
13.45 Kalejdoskop Filmowy19.30 KULTURA: Faftyz-smeka eska- 07 . 10; sabinet sto- dzie. 7.4o Pr. I dziś poleca. 7 .50 Ł

_

- -

.

- -

dra—04; Jak rozpętałem II wojnę matniln,e 7a—!4) fRuśznikarska 17) Echa sport, sob. 7.55 Komun. 8.00 1 pt. „Wypadek” — dramat „Kmo-Oko : „W głębinach O-
teł 33-45-33 (os Widok) — tei dni w Kraju i na świecie", 8.30 obycz. prod. TV franci, reż. ceanu”; „Dzisiejsza Oceania”

kobiet — 20. MŁODA GWARDIA — 37.07.40 (al. Krasińskiego 38) — Mostowa z mei. i pios. 9.00 Radio- JacaUes Krier 14.35 Rozmowa dnia — ar-

studyjne: złoto (poi. as lart) — tel a2.52.66, wy Mag. Wojsk. 10 00 Gra Ork. 17 25 Divertimenfo F-durW. chitektura warszawska 1984
15.45; Lot nad kukułczym gniaz- PODGORZE: (Gen. Kutrzeby) _

PR 1 TV w Poznaniu. 10.30 Ra- Mozarta 14.55 Kino Familijne' Win-
dem (USA 18 lart) — 17.43 (pożeg- teI Rfi-ll-li (8-091 gabinet sto- dl<>wy Teatr dla dzieci: „Czok 1 . noto,,” qItruf, •' ”7,-i
hanie z filmem); Szpital Brirtan- tnartoloe. (8-44). (Teligi 8) — tel Helc” — słuch. M.00 Konc. przed lt.40 „Tu, w tym samym Hakms City
nia (ang. 18 lart) — 20.15, PASAŻ 55.40-55 (Szwedzka 27) — tel. hejnałem. 12 .05 W samo poł. 12.43 miejscu”: Z dymem

'

pożarów Klub domatorów
BIELAKA: 10—47 Przegląd kapel i 06-38 -72 (Niemcewicza 7) — tel Muz- folklorem malow. 13.00 Prze- 18.10 Losowanie Dużego
pokaz mody — wstęp Wodny, 66-42-08: (ul. Na Kozłówce) — tel. 8M tygodn. 13.15 Klasycy ope- botka
Kaskader z przypadku — 47.30. 55-16-u retki: Wiedeń. 14 .00 Mag. między- „o Peeaz
19.43. PODWAWELSKIE: Bajki WOJ, MIEJSKIE KRAKÓW- nar-: Wektory. 14 .20 W kilku takt.. J ego
— 32; popołudniowe jak w sob. gKIE-

” DYŻURNE OSR ZDRO- w kilku riow. 14 .30 W Jezioranach.
ŚWIT DUŻA SALA: Przygody Ro- WIA;' (8—14), Jerzmanowice, Ska- 15 00 Kmlc- życzeń. 16.00 Podwiecz.

binsena Cruzoe (.radź, b.o .) — 43; ja Gołcza, Iwanowice Trzyciąż — Przy mikrof. 17 .00 ReL ze spotkań
popoł. jak w sob. ŚWIATOWID Kiaj; Dziewin Zabierzów, Krze- 0 mistrz 1 S«1 piłki noż. 17 .50 Muz.
DUŻA SALA: Czarodziejski Lolo szowied Alwernia Czernichów 18.00 Dialogi histor. 1845 Świat
(■węg. b.o.) - 44; popoł. jak w sob. Liszki ’zieionki, Mogilany,Gdów^ muz- »J« Konc- na Jeden głos.
SFINKS: Bajki —44, 12, 13; po>p.oł. Siepraw, Pcim Wiśniowa, Koc- 19-30 Radio dzieciom; „.Figle abe-
jak w sob. TĘCZA: Zagadka w tnyrzów" Nowe’ Brzesko. ’ cadła”. 19.50 Śladem naszych in-

piasku (Pol. b.o.) — 13; popoł. jakMIEJSKIE PRZYCHODNIE RE- terw. , 20.05 Komun. Tort. Sport,
w sob. UGOREK: Bajki - !4; Po-‘JONOwe: Niepołomice (pi Zwy- »>,10 Przy muz. o sporcie. ai.ÓO
poł. jak w sob. WISŁA: Bajki — cięstwa 8) Skawina (Buczka 2a) K»m“n. ai.05 Polskie rodowody, progr. rozr.-satyryczny
14; Przygody Cailineezki (jap. b .o .) Myaenice (Szpitalna 2a), Sułkowi- 21-30 Słynni wirtuozi. 22 .00 Teatr 23.15 Wiadomości sportowe 21-00 IX Ogólnopolskie Spot-

&<'SSSU'“gK«ff"£ ,“°a. SiB SŁ5SS* RodI“:

“>• Dziennika

domu —

. 18; Tootsie — 20.30. WAR­
SZAWA: Superpotwór (jap., b.o.)
— 33; popoł. jak • w sob. WRZOS:

Bajki — 42; Wielki wąż Chingaeh-
gook (NRD b.o;) — 13; popoł. jak

światową, cz. 16, 18; Miasto

pogotowie
*

w sob. ZWIĄZKOWIEC — STU­
DYJNE: Oko proroka (poi. 12 lal)
— 113; DKF przegląd filanowy —

„Wielcy niezapomniani'' — 35.45.
18, 20,15.

SOBOTA NIEDZIELA

19.00 Dobranoc: „Przygody
Bolka i Lolka”

19.10 Magazyn Leśny
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Pałac w East Lyn-

16.20 Potyczki dzielnic
17.00 „Mrówkowiec” — wi­

dów. publicyst.
17.40 „Cervantes”, ode. 4 —

serial biograf. TV hiszp.
13.35 Piosenki ze scenki
19.05 „Bogowie czterech

stron świata”: Doktryna bud-
ne" — melodramat prod. an- dyzmu
gielśkiej. reż. Philip Mackie 19.30 Dziennik Telewizyjny

22.00 Na żywo <d]a nieslyszących)
22.35 „Co jest grane?” —

. 20.00 Magazyn Sportowy: I
liga piłki nożnej

w romant. stylu. 9.15 J. Iwasztoie-

więź: „Podróże na Sycylię”. 10.15- .

. . , 12.00 Kraków na antenie: 10.15 Mi- r^.ou NUiti.

we, Łazarza 14, teł 999 ^oro- , nal. tydzieft. io.30 „Przeszłość przy- przedszkolne
ALWERNtA - Chemik: niecz. “cie KPR^ne^W KTM .........................

DOBCZYCE - Raba: Ja cię trzy- 2 p^okocim (Teligi kŁ M-M konesera

mam, ty mnie trzymasz za bródkę

Chemik: niecz.

;fr. 12 1-aifc). GDÓW — Promyk:
□bcy — 8 pasażer ..Nostaomo"

(ang. 15 lat).
Ppzostąłę kina jak w sobotę.

wystawv~^r
SOBOTA — NIEDZIELA

PROGRAM II 22'0°, z Pamiętnika szalonej
DZIENNIKI: 7.00, 13.00, PROGRAM II

17.00, 21.00. 0.55. 22.2a Wielkie filmy małego
8.14 Progn. pog. 8 .i5 „Esterka 11.30 NURT: Społeczny ekranu: „Szpital na peryfe-

ukochana Jana Kazimierza" aud. charakter człowieka riach”, ode. 9 pt. Pożegnani*
w o.pr. B. Babińskiej. 8.45 Konc. 12.oo NURT: Dydaktyka — seriaI Prod- czechosł.

. , „ , . „. , więź: „Podróże na Sycylię”. 10.15-Krakowskle Pogotowie Ratunko- ,2.0\ Krak6w na ant'nie: 10.15 Mi_

2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99, Lotnisko (Balice)
— tel, 11-19-99, , N Huta. —. tei
44-49-99, Krowodrza (Piastowska'
— tel 33-39 -99, Krzeszowice
— tei. 99, Jerzmanowice — tel, 48,
Proszowice — |ęi 9, Myślenice —

tei. 999, Skawina (Kazimierza'
Wielkiego 4): tel. dla mieszkań­
ców: 999; tei. miejski: 761-444,
Wieliczka — tel. 9 i 22-33-34,, Nie­
połomice — tel, alarmowy: 193;
tel. miejski; 210-209, Iwanowice
tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst-

Wychowanie W» 0StatnteJ, chw'iU
wprowadzone w programie tea-

ioaa ono- „ . 7- trów» kin» radia 1 telewizji — re*
aud. w opr. R. Włpd- 13.00—Z3.3o Sobota W „Dwój- dakcja nie bierze odpowiedzialno-

ce”: ści.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10—15), SKAR- kich szpitali według' rejonizacji
4IEC KORONNY 1 ZBROJOW­
NIA (10—15), MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15), Wystawa „Wa-
wel zaginiony” (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG-

«UNTA (spb, 9—15,, niedz. 12—45),
rtUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj-
:ÓW): (10—15.30), MUZEUM W. L
LENINA (Topolowa 5): Wysta-
yy: „Lenin w Polsce”; „Współ-

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

teŁ M-07-65 (Piecz.).

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ. Redaguje kolegium: Krzysztof Cielenkiewicz. Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzej-
czyk, Lech. Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. na­
czelnego, Wiesław Kraj, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca,
Tadeusz Stec, Konrad Strzelewicz, Sławomir J. Tabkowskł — redaktor naczelny, Edward

Wąsik —z-ca red. naczelnego. Adres redakcji: 81-072 Kraków, ul: Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji: 30-900 Kraków I, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz. 6-3, nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5, II p tel 203-34 33-100 TARNÓW,
ul Krakowska 12, tet 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al. Pokoju 8. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam | Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel. 22 -70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych

ij3 86 Wydanie 1



Str. 8 MAGAZYN NIEDZIELA
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Seler, to jarzyna ogólnie znana, ale niestety zbawienne skutki selerowej kuracjipowinni ® Liść seleradrobne pokrajany dodajemy SURÓWKA. Z SELERÓW
niedoceniana, chociaż, jak wynika z listów do odczuć jut po miesiącu (oczywiście, jeśli bę- do surówek, zup i sosów. j- k selerów 15 daa iabłek 8

poradnika, wzbudzająca coraz większe zalnte- dą każdego dnia wypijać szklankę soku z se- q Gotowany seler jest łatwo strawny. Aby „onucb włoskich orzechów sok z

besowanie. lera). Stosowany zewnętrznie działa kojąco na nle utracić jego aromatu w bulionie, najeży daa majonezu sól

Rozróżniamy dwie odmiany selera. Pierwsza: rany i odmrożenia, leczy zapalenie powiek i pokrajane liście lub kawałki korzenia dodać ś'
naciowa, której mięsiste łodygi jada się jako miejscowe odbarwienie skóry. na krótkoprzed ukończeniem gotowania. Jabłka t selery umyć. Selery

lub dimi A ririlPft —

___ SZCZOtopłukać t UtTZSĆ lid t(lTC8
rzeniowo) — lada ’sie kłacza. liści natomiast NA WZMOCNIENIE: Utrzeć 200 g selera i ® Seler do jedzenia nie powinien być zbyt oczkami, skraplając sokiem cytrynowym.
używa się do aromatyzowaliiTzup. zmacerować w litrze białego wina przez 40 długo gotowany, aby nie utracił witamin i o- samo utrzeć obrane jabłka, wymiesz

U nas rozpowszechniony jest seler, korze- godzin w ciemnym miejscu, odcedzić. Otrzy- lejków eterycznych. i selery z majonezem i drobno
nloWy. Jarzyna ta ceniona była iuż przed Na?y ?łyn 0 ananasowym pić po kie- gj Korzeń selera utarty na tarce, z dodat- orzechami, przyprawić do smaku solą.
wiekami: Achilles leczył selerem swe rumaki, llsZku dWa razy dzlenme Przed Jeleniem. kiem różnych jarzyn wymieszany z łyżką
a gdy Odyseusz wylądował na wyspie, na któ- NA DOBRE SAMOPOCZUCIE: Z utartego śmietany, przyprawami ziołowymi, jest pyszną ZUFA K.KŁM z iELŁKUW

rej mieszkała Kallpso, skonstatował, że łąki selera i cukru w proporcji 6:1 otrzymujemy surówką. Skład jej można zmieniać dodając 3/4 kg selerów, 40 dag mieszanych
porośnięte są fiołkami i • selerami. Dziś jeszcze sok. Brać jedną do dwóch łyżekdziennie po ziemniak, paprykę, szczyptę cynamonu 1 imbi- (marchew, pietruszka, por), łyżka masła,

Grecji bukiety z naci selera uważane są jedzeniu. ru, czy posiekane orzechy. ha mleka, 1/2 szklanki słodkiej ćmie
ca symbol szczęścia i powodzenia. PRZY WZDĘCIACH I KOLKACH JELITO- Przyprawę stanowią suszone lub zielone żółtka, sól, 2 łyżki posiekanych młodych

SELER JEST DOBRY NA WSZYSTKO. Za- WYCH: pić naipar z liści i nasion. liście i ogonki liściowe. Suszy się je i tłucze hów selera lub zielonej pietruszki,
Wiera wit. A, wił. B, wit. E i C, kwas niko-MIGRENĘ I BÓLE GŁOWY leczą Inhalacje lub miele. Nasiona używane są w całości, lub mclhi pszennej, albo ziemniaczanej.

Nr 78

Zwyczajny
seler

tynowy, cukry, skrobię, tłuszcze i białka, wa- x selera ' '

po zmieleniu,
ine aminokwasy w tym walinę wspomagają- pRzy ZAKATARZENIU I CHRYPCE odwar kiście

cąmechamzm widzenia, kwas jabłkowy i cy- Rś (40 g na 1 1 wody) zmieszać z mlekiem bałkańskich,
trynowy, oraz tak potrzebne: sód, potas, ma- . ić'6 J amerykańskiej,
gnez, chlor, siarkę, wapń, miedź, fosfor, żelazo. F

_

Ma tylko 6 kalorii w 100 g. PRZECIWKO ODMROŻENIOM: stosujemy Wysuszone
Działa wzmacniająco, przeciwszkorbntowo, wywar z lub bulwy. Bierzemy 250 g l«cie

leczy reumatyzm, otyłość, poprawia przemianę na 1 litr wody i gotujemy co najmniej pół zących
materii, wzmaga pracę nerek i wątroby, jest godziny. Kąpać odmrożoną część ciała dwa razy
dobrze tolerowany przez cukrzyków. Odmładza, dziennie przez 10 minut w możliwie gorącym sl?

Seler pobudza działalność gruczołów płciowych wywarze. „ipikampon
(jest afrodyzjakiem). Nie zapominajmy, że już DO KĄPIELI ODMROŻONYCH NÓG można

Tristan I Izolda pijali sok z selerów. Hipokra- używać płynu z parzonych obierzyn selera,
tez twierdził, że seler koi nerwy... Reumatycy Uzyskuje się bardzo dobry efekt leczniczy.
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Warzywa i selery umyć, obrać, opłukać,

SKODA model 1983

Po letniej przerwie urlopo­
wej zakłady AZNP w Mladej
Boleslavi podjęły produkcję
„Skody” w odmianie na rok
1985. W oczekiwaniu na zupeł­
nie nowy samochód tej marki,
który pojawi się nie wcześniej
niż w II połowie 1988 r. jako
model 1087, w br. światło dzien­
ne ujrzała „Skoda 130 L". Zew­
nętrznie niezbyt różni się od
modeli znanych także w na­
szym kraju, ale z najważniej­
szych zmian należy wymienić
silnik o pojemności 1289 ccm i

mocy 43 kW (59 KM) oraz pię-
eioblegową skrzynię przekład­
niową. Taki zestaw pozwala o-

siągać ezybkość 150 km/godz. 1
umożliwia stosunkowo oszczęd­
ne zużycie paliwa. „Skoda ISO

L" badana była w Państwo-

miecką „przybudówką” czecho­
słowackiej centrali handlowej
MOTOKOV ściągnęła już dla
skarbu państwa CSRS odpo­
wiednią ilość dolarów od oby­
wateli polskich, więc teraz nad­
szedł czas dostaw za ruble do

firmy POL-MOT. Ale jaka bę­
dzie cena „Skody" model 1985
na polskim rynku dolarowym i

złotówkowym trudno proroko­
wać.

Ilo kosztuje samochód?

Wiadomo, że z dniem 10
września br. dokonano zmian
cen detalicznych samochodów

sprzedawanych w „Polmozby-
oie". Najtańsze' są obecnie sa­
mochody dla inwalidów: „fiat
I28p-EIl” (dla inwalidów z dys­
funkcją nóg) — 245 tys. zł, „fiat
126p-EB” (dla inwalidów z dys-

ZACHOWAJ ROZSĄDEK
Nie popełniaj starych błędów.

Produkty nietuczące jedz w

dowolnych ilościach, pozostałe
— z umiarem. Jedząc ciastka —

czasem bez zastanowienia, na­
wet nie mająo na nie ochoty —

pomyśl, że pójdzie ci w biodra.

Natomiast niewielkie, miłe

„wyskoki” są zawsze możliwe

pod warunkiem, że sprawiają

się masa komórkowa, woda po­
zakomórkowa. i rezerwy tłusz­
czowe. Masa komórkowa stano­
wi budulec tak ważnych orga­
nów, jak serce, mózg, wątroba
i mięśnie. Wszystko to zbudowar
ne jest z protein oraz wody.
Woda pozakomórkowa zawiera
krew a także inne płyny, które

oblewają i odżywiają komórki.

Zapasy tłuszczu zawierają tyl­
ko nieznaczną ilość wody. Speł-

w postaci soków. Nie naduży­
waj jednak owoców; zawierają
one cukier (fruktozę).

CO ZROBIĆ, ZĘBY NIE BYC
GŁODNYM?

Nie sądź, że zbyt długie zwle­
kanie z zaspokojeniem głodu
świadczy o twojej silnej woli,
W konsekwencji wpływa to

niekorzystnie na twoją wagę.

KWADRAT LOGICZNY
•sKAnferur

JAK SCHUDNĄĆ? (2)

wym Instytucie Samochodowym
w Paryżu, gdzie uzyskano wy­
nik 5,7 1/100 km przy szybko­
ści 90 km/godz., 8.1 1/10Ó km

przy 120 km/godz. i tyleż w cza­
cie eksploatacji w ruchu miej­
skim. Fabryka z Mladej Bole­
sław! uznała te wyniki za zbyt
optymistyczne i w oficjalnych
materiałach podaje dla „Skody
130 L" wynik 6,8—8,2—8,9.

Pięciobiegową skrzynię prze­
kładniową można za dodatkową
opłatą zastosować do modeli
103/120, ale tylko z nadwoziem

produkowanym od sierpnia 1983
r. Wedle danych producenta
piąty bieg przyczynia się do

zmniejszenia zużycia paliwa w

jazdach pozamiejskich — „Sko­
da 105 S, L” zużywa przy szyb­
kości 90 km/godz, 5,7 1/100 km

(ze skrzynią 4-biegową 6,8 1),
„Skoda 120 L” ma zużycie 5,7 1

przy „dziewięćdziesiątce” (ze
skrzynią „czwórką" — 6,4 1) i

8,4 1 przy „studwudziestoe" (z
„czwórką” — 9,2 1).

Z innych zmian w „Skodzie"
na rok 1985 wymienić należy m.

in. boczne, powtarzalne światła
kierunkowskazów (we wszy­
stkich modelach), seryjnie mon­
towane tylne światło mgłowe
po lewej stronie samochodu (we
wszystkich modelach), czy wre­
szcie otwierany dach z niemiec­
ka zwany „schiebedach”, zaś w

polskim języku automobilowym
określany mianem „szyberda-
ęhu” (tylko w modelu 120 GLS 1
130 L).

Na koniec kolory roku 1985
dla modeli 105/120/130 L: biały
(nr lakieru 1001), orzechowy
(2095), tabakowy (2290), Jasno­
niebieski (4185), błękitny (5122),
Jasnozielony (5122), czerwony
ostry (8125), „czerwona ziemia”
(8855). Czy nowa „Skoda” poja­
wi się w Polsce? Na pewno —

kontrakt z CSRS na dostawy
„Skody” jest podpisany, firma
SEMEX będąca zachodnionie-

fuhkcją Jednej ręki) — 241,5 tys.
zł, „trabant 601 S limuzyna hy-
comat” (ze sprzęgłem półauto­
matycznym) — 300 tys. zł.

$ POLSKIE: 126p-600 (ha­
mulce persona!) — 292,5 tys. zł,
I26p-658 (hamulce standard) —

298,5 tys. zł, 126-650 (hamulce
personal) — 306,5 tys. zł, 126p-
S50E (hamulce personal) — 310

tys. zŁ

FSO 1300 — 738 tys. zł, FSO
1500 — 740 tys. zł, FSO 1500

pick up — 850 tys. zł, FSO 1500
co >:bi — 900 tys. zl, FSO 1500

plck up przedłużony — 945 tys.
zł, POLONEZ 1500 — 1000 tys.
zl, POLONEZ 2000 D (silnik
VM) — 1820 tys. zł.

ZASTAVA llOOp MEDITERAN

(3-drzwiowa) — 690 tys. zl, ZA­
STANA llOOp — 700 tys. zł.

• ZSRR: WOŁGA GAZ 3102
— 1200 tys. sł (zgodnie z pol­
skimi przepisami importowane
samochody o pojemności pow.
1300 ccm. z silnikiem benzyno­
wym nie mogą być sprzedawa­
ne nabywcom indywidualnymi!!)’
ŁADA 1300 S — 950 tys. zl.

© NRD: TRABANT 601S li­
muzyna (model 1984) — 500 tys.
zl, TRABANT 601S uniwersał

(czyli combi) — 540 tys. zł,
WARTBURG 353S limuzyna —

685 tys. zł, WARTBURG 353W

limuzyna — 665 tys. zł, WART­
BURG 353S limuzyna z rozsu­
wanym dachem — 720 tys. zł,
WARTBURG 353 TOURIST (czy­
li oombi) — 730 tys. zł.

Cena SKODY zostanie ustalo­
na, gdy nadejdą pierwsze tran­
sporty, DACII chyba już na

szczęście nie sprowadzamy.

nam radość. Kawałek ciasta, kie­
liszek szampana, wypity przy
jakiejść uroczystości to nie

przestępstwo. Wiesz, że to było
odstępstwo 1 że nazajutrz po­
wrócisz znów do prostego,
zdrowszego sposobu żywienia,

UMIAR
W SPOŻYCIU CHLEBA

Jeżeli na przykład jednego
dnia jadłeś ciasteczka, zrezy­
gnuj z chleba do posiłku. Po­
trawy mączne, ziemniaki, groch,
fasolę jedz najwyżej raz dzien­
nie, potrawy smażone i sosy —

tylko raz w tygodniu.
DUŻO PU

Pij podczas posiłków, w cią­
gu dnia, wieczorem przed spa­
niem (woda mineralna, herba­
ta, herbatki ziołowe, soki wa­
rzywne). Pijąc, uaktywniasz
swoje nerki. A z moczem wy­
dalasz toksyny.

UMIAR
W SPOŻYCIU SOLI

Sól zaostrza apetyt. Jednaka
że nie popadaj w drugą skraj­
ność. W żadnym wypadku nie

należy rezygnować zupełnie z

soli, chyba że takie jest zale­
cenie lekarza.

DOBRA ZASADA
PRZY STOLE

Nigdy nie dokładaj sobie

drugi raz na talerz. Używaj
tylko małych talerzy. Jedząe
z dużego — jesteśmy skłonni

napełniać go po brzegi.

DLACZEGO TYJEMY?
Na ogólną wagę ciała składa

niają rolę w rodzaju spiżarni
dla organizmu.

Kiedy ktoś jest zbyt gruby,
to znaczy że jedna z tych trzech

części organizmu jest przero-
śńięta. Albo nastąpił przerost
mięśni szkieletowych — jak w

przypadku atletów; albo mamy
do czynienia z nadmiarem wo­
dy pozakomórkowej — u osób

cierpiących na zaburzenia ne­
rek; albo z przerostem tkanki

tłuszczowej (zapasów tłuszczu)
— u zwykłych obżartuchów. I
to są potencjalni kandydaci do
odchudzania. Trzeba wiedzieć,
że gdy bilans energetyczny jest
wyrównany, tzn. ilość kalorii

pochłoniętych równa się ilości
kalorii wydatkowanych, wów­
czas masa tłuszczowa pozostaje
bez zmian. Kiedy bilans jest
pozytywny — tyjemy, gdy jest
negatywny — chudniemy.

A więc pragnąc schudnąć, nie

należy się głodzić, lecz odżywiać
rozsądnie. Pożywienie nie po­
winno być tłuste (ale też nie
liche) lecz zrównoważone; ta­
kie, które nie zwiększałoby re­
zerw tłuszczowych.

CZY ISTNIEJĄ POKARMY

MOCZOPĘDNE?
Niektóre pokarmy (szparagi,

ananasy, kapusta, rzeżucha, ko­
per, cebula, grapefruity, pory,
ziemniaki, dynie, winogrona, a

także pewne przyprawy, jak
kminek i szałwia) faktycznie po­
siadają właściwości moczopędne,
lecz w ograniczonym stopniu.
Dlatego też układając swój jad­
łospis, możesz je śmiało stoso­
wać na surowo, gotowane czy

Gdy tylko zaczynasz odczu­
wać głód, nie wahaj się zabrać
do jedzenia, jeśli nadeszła pora
posiłku, gdyż im dłużej będziesz
czekać, tym bardziej będziesz
wygłodzony i tym trudniej bę­
dzie ci się nasycić.

CZY WARTO STOSOWAĆ
NIEWIELKIE WYRZECZENIA?

Bez wątpienia różne drobiaz­
gi, na które nawet nie zwraca­
my uwagi, podstępnie atakują
naszą sylwetkę. Przypuśćmy, że
codziennie wypijamy 3 filiżan­
ki kawy osłodzonej dwiema ły­
żeczkami cukru. Zróbmy rachu­
nek: 2 łyżeczki cukru = 30 ka­
lorii, 6 łyżeczek cukru — 90 ka­
lorii, 90 kalorii X 365 dni ==

32 850 kalorii rocznie. 3 500 kalo­
rii—500g.

Gdybyśmy się zadowolili ka­
wą bez cukru, to nie zmienia­
jąc naszego menu, w ciągu ro­
ku stracilibyśmy 4,1 kg. Przy­
kłady można by mnożyć; np.
zastąpić ser tłusty — chudym,
jeść truskawki bez dodatku cu­
kru, zrezygnować ze śmietanki
do codziennej „małej czarnej”
(tym bardziej że kawa ze śmie­
taną jest eiężkostrawna), itd.

Gdyby te drobiazgi zsumo­
wać, otrzymalibyśmy kilogramy,
których można by się pozbyć
bez zadawania sobie zbędnych
cierpień.

(C.d .n .)

Na podst. „Elle" oprać.:
W. PSTRĄG-

-DWORZAŃSKA

W sklepie galanterii męskiej pięć osób kupuje różną itość

skarpetek. Każda osoba kupuje w innym kolorze i tylko
jedna z nich kupuje dla siebie. Kto kupuje dla kogo? Ile

par i w jakim kolorze?
® Para skarpetek kupionych przez Janusza nie jest zielo­
nego koloru — i nie dla ojaa.
® Anna kupiła trzy pary., Jedna osoba kupiła cztery pary
czarnych skarpetek.
@ Paweł, który jest kawalerem, kupił więcej par aniżeli

panna Janina, która kupiła brązowe skarpetki.
® Tomasz kupił szare skarpetki, ale nie dla siebie.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 28 IX 84 r.

z dopiskiem „Kwadrat logiczny — »Skarpetki«”. Wśród
nadawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO

pt. „KOLEKCJONERZY”
ANNA ® 10 lat ® Lalki — 11 miesięcy
JUREK $ 13 lat ® Monety — 4 miesiące
PIOTR ® 8 lat ® Mapy — 18 miesięcy
ZOSIA ® 11 lat @ Znaczki — 2 lata

Nagrody otrzymują: Z. Rębilaa — Boahniai, M. Bryła, K.
Wołkosz — Kraików, K. Stępak — Prandtocin 52, T. Chamio-
ło — Tarnów.

ZderzenTa Anna M. jest kobietą za-

. ledwie 26-letnią, a mimo tak
I młodego wieku legitymuje się
nader bogatą, kryminalną prze-

I szłością. Ma za sobą trzy wy-
! roki karne i wszystko wska-

jSmje na to, że niebawem otrzy-
] ma czwarty...

Miała 16 lat gdy opuściła
rodzinny dom. Była to typowa
ucieczka od rodziców, którzy
rodzicami byli tylko z nazwy.

— Ojciec alkoholik, matka zwią-
T"@ (Tl I Ca 8 2an« z półświatkiem. Dziew-

*
czyna wcześnie, bardzo wcześ­

nie, poznała wszystkie możliwe brudy ludz­
kiego życia. Gdy Już co nieco podrosła, ma­
musia uznała, że córka Jest na tyle „dojrzała", że
może przyczyniać się \do utrzymywania domu. Przy­
prowadzała do mieszkania panów gustujących w nie­
letnich panienkach, zamykała dziewczynę z „klien­
tem" w obskurnym pokoju nie zapominając wcześ­
niej zainkasować zapłaty. Jeżeli początkowo narzu­
cony przez matkę sposób zarabiania szokował dziew­
czynę — to z czasem szokować przestał. Szybko
także Anna M. doszła do wniosku, że powinna „pra­
cować” na swój rachunek. Opuściła więc rodziców
i poszła „w Polskę"...

Wolność trwała zaledwie 7 miesięcy. Był to jednak
aż nadto wystarczający okres by szesnastolatka we­
szła na drogę kolizji z prawem. Związała się z gru­
pą starszych od siebie chłopców i wspólnie z nimi

dokonywała rozbojów. Ich scenariuss był prymi-

WIEM Z AUTOPSJI
CO DOLEGA

ROLNICTWU..

...powiedział w „ODRO­
DZENIU” (nr 38) sekretarz
KC PZPR Zbigniew Micha­
łek koncentrując swą uwagę
przede wszystkim na modelu
rolnictwa „dla nas” i przy­
szłości polskiej wsi: „Spój-
rzmy na świat. Widocznym
trendem, bez względu na u-

strój, jest koncentracja ńe-
mi. W socjalizmie polega to

na uspołecznieniu, w kapita­
lizmie z kolei na tworzeniu

gospodarstw typu farmer­
skiego. Tu i tam uzyskuje
się przez to wzrost wydaj­
ności pracy. I tego nie da

się zakwestionować. U nas

natomiast ni jedno, ni dru­
gie. W efekcie mamy duże
zatrudnienie , drogą produk­
cję, wysokie ceny skupu i

żywności, a także mała n-

placalny ekspert. Muszą więc
— jest to proces nieuchronny
— nastąpić zmiany struktu­
ralne”.

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 38

Poziomo: 3. wysokie góry
w Afganistanie, 5. wielki

kompozytor niemiecki okresu

neoromantyzmu, 6. ptak ży-
jący nad wodą, 8. najbardziej
rozpowszechniony związek
chemiczny, 9. surowiec w

produkcji żelaza, 11. powta­
rzane dźwięki, odgłosy, 15.

pieczeń wołowa szpikowana
słoniną, 16. postępowanie
rozjemcze, 17. instrument per­
kusyjny — metaloyy trójkąt,
20. zakład naukowo-badaw­
czy, 22. stroje teatralne, 23.

plac do gry w tenisa, 24. bo­
jowa jednostka lotnicza, 23.
oszustwo w potocznym okre­
śleniu, 28. chmurki, 29. kar­
ciane ryzyko, 30. tytuł znanej
powieści Simone de Beauvoir.
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Pionowo: 1. arcydzięgiel —

smażony do dekoracji tortów,
2. dawna broń palna, 8. mia­
sto w Holandii siedziba rzą­
du, 4. pierwsze danie obiado­
we, 5. kaucja przy przetargu,
7. karmi się korzonkami, 8.

portret, podobizna, 10. sztyw­
na, przezroczysta tkanina ba­
wełniana, 12. mieszanina róż­
nych składników, zlepek, 13.
utwór muzyczno-wokalny o

charakterze uroczystym, 14.

rodzaj pomnika, 18. popraw­
ka błędu w księgowaniu, 19.

gra świetlicowo-klubowa, 21.
stolica Uzbeckiej SRR, 22.
kolor, onźiś szlachcic, ryba,
26. futro z całego zwierzęcia,
27. „ozdoba” cesarza Franci­
szka Józefa.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 28.
IX. 1984 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 36”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi — redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 34

Poziomo: 3. gościniec, 3.
karbid, 6. połowa, 8. Nord, 9.
schowek, 11. wamp, 15. femi­
nizm, 16. radiowóz, 17. kotło­
wnia, 20. ucieczka, 22. Sakso­
nia, 23. Eris, 24. marchew,
38. diwa, 28, sałata, 29. Ma­
czek, 30. Kujbyszew.

Pionowo: 1. Oświęcim, 2.

pirometr, 3. Gary, 4. czop, 5
karmin, 7. Aragon, 8. Nietz­
sche, 10. Ostrowiec, 12. pró­
chnica, 13. wiskoza, 14. odpa­
dki, 18. Feniks, 19. koniak, 21.

Amalteja, 22. siekacz®, 26.
tłok, 27. szew.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 34, z

8/9 IX 1984 r. książki otrzy­
mują: C. Tarnopolska, L. A-
dlewska, J. Falińska, J. Orlik,
F. Bartula — Kraków, A. Pa-

lij — Nowy Sącz, M. Michal­
czyk — Paszkówka, M. Ku-

pieo — Dobczyce, K. Książko
— Gorlice, A. Chmiel —

Dębica.
Nagrody prześlemy pocztą.

KRAKÓW BEZ WODY

Temat pustych kranów w

Krakowie „chodzi” po ty­
godnikach. J. L. Sobolewski

i w „PRZEGLĄDZIE TYGOD­
NIOWYM” piszei ogrodnicy
muszą kopać studnie, nie ma

rady! Gdy susza przedłuży
się, będzie rozważana ko­
nieczność obcięcia wody
przemysłowi lewobrzeżnego
Krakowa już nie o 20, ale o

50 proc. Straty gospodarcze
łatwo przewidzieć. Ostatnią
bezpośrednią przyczyną bra­
ku wody Jest budowa dwóch

nowych kopalń w Olkus-
kiem. Proces odwadniania

kopalń stworzył lej depre­
syjny, sięgający Rudawy —

winowajczyni kryzysu. Za­
nikająca dziś Rudawa zacho­
wywała się zwykle nie go­
rzej niż Dłubnia. Ta trzyma
się, prowadzi w tej suszy
nieznacznie zmniejszone wo­
dy, nie straszy, jak Rudawa,
katastrofą. Ale by stwier­
dzić coś na pewno, potrzeb­
ne są badania geologiczne.

Jagienka Wilczak w „PO­
LITYCE”: Ten stan jest
skutkiem wyboru hierarchii,
pochodną taktyki w gospo­
darce centralnej w przeszło­
ści (braku pieniędzy na ko-

munalkę). Wynika również z

braiku silnej władzy wodnej.
Bo ta władza musi być mą­
dra i uzbrojona w prawo.
Nasze prawo wodne złe nie

jest, ale nie ma go kto egze­
kwować. Zlikwidowano Cen­
tralny Urząd Gospodarki
Wodnej, zdegradowano go
do rangi departamentu w

MR, dopiero w 1B81 — do
Ochrony Środowiska.

ZWERYFIKOWAĆ
LEGENDĘ

KAZIMIERZA DEJMKA

.. .w rozmowie > cyklu
„Trzech na jednego” próbują
w „ZDANIU” (mr 9 — pismo
to jest chlubnym wyjątkiem
wśród periodyków spóźnio­
nych średnio o miesiąc) E.
Chudziński, M. Dąbrow­
ski i A. Hausbrandt.
„Panowie, biję się w piersi,
ale rzeczywiście mam w tea­
trze maniery chirurga starej
daty w sali operacyjnej.
Kiedy operuję, nie przebie-

K ram w słowach”.

r
tywny, od dawna wykorzystywany przez przestęp-x szczędnoćci czy pokusić się o zuchwałą kradzież to «- —>

ców i zawsze skuteczny. Oto Anna M. grała rolę
„wabika”, sprowadzała we wcześniej ustalone miej­
sce panów, na których czekali już jej' wspólnicy.
Bestialsko rozprawiali się z bezbronnym amatorem

damskich wdzięków, zabierając' gotówkę, zegarek,
a bywało, że i wartościowszą odzież.

Niebawem doszło do wpadki. Kilkunastu poszko­
dowanych bez wahania wskazało na Annę M. i Jej
kolegów jako tych, którzy byli sprawcami pobicia
ł kradzieży. Dodajmy, że dziewczyna eharakteryzo-

sklepie pełnym klientów. Wpadła na tzw. gorącym
uczynku, ujęta przez milicyjnych wywiadowców i

powędrowała za kratki, tym razem do normalnego
„dorosłego" więzienia.

Po pierwszym wyroku nie zmieniła swojego spo­
sobu życia, stąd kolejne aresztowania i kolejne roz­
prawy przed sądem karnym. Przyszedł dzień, gdy
Anna M. popełniła przestępstwo o wiele cięższe i bar­
dziej niebezpieczne niż pospolita kradzież kieszon­
kowa.

Oeprawacfa
wata się sadystycznymi ciągotami I właśnie ona w

sposób szczególny pastwiła się nad zwabionymi w

zasadzkę mężczyznami. Nic więc dziwnego, że sto­
pień demoralizacji tej młodej dziewczyny określono

jako przerażający, a logiczną konsekwencję owej
oceny było osadzenie Anny M. w domu poprawczym.

Pobyt w zakładzie nie był w stanie nadrobić wie­
loletnich zaległości wychowawczych, zresztą sukcesy
resocjalizacyjne tego typu placówek są bardzo wąt­

pliwe. Niestety często bywa tak, że pensjonariusz do­
mu poprawczego nabywa w trakcie pobytu nowych
,;umiejętności" i wychodzi jeszcze bardziej zdemorali­
zowany. Nie inaczej było z Anną M.

Została złodziejką kieszonkową. Sprytną, bezwzględ­
ną. Potrafiła okraść np. emerytkę z drobnych o-

To mieszkanie^ obserwowała przez kilka tygodni
i była pewna, że zaplanowany skok przyniesie obfite
łupy. Lokatorka mieszkania, T9-letnia Katarzyna C.

była osobą samotną i chorą, zdaną na pomoc innych,
ale wszystko wskazywało na to, że majętną. Oszczęd­
ności całego życia przeznaczała teraz na opłacanie
opieki świadczonej przez ludzi obcych.

Anna M. postanowiła odegrać rolę siostry PCK.
Tak właśnie przedstawiła się staruszce, gdy ta z

właściwą sobie ostrożnością wahała się czy otworzyć
zaryglowane kilkoma zamkami drzwi. Gdy „siostra”
znalazła się już w mieszkaniu wypadki potoczyły się
błyskawicznie. Katarzyna C. została powalona na

podłogę, a następnie zakneblowana ł związana. Zło­
dziejka przystąpiła do plądrowania mieszkania.

Dziwne odgłosy zaintrygowały sąsiadkę. 53-letnia
Maria B. stwierdziwszy, że drzwi mieszkania są
otwarte weszła do środka. Zobaczyła związaną sta­
ruszkę i młodą kobietę wyrzucającą garderobę z sza­
fy, zrywającą tapety. Z krzykiem próbowała wy­
dostać się z mieszkania. Nie zdążyła. Poczuła bolesne
ukłucie w bok i straciła -przytomność.

Anna M. obawiając się wpadki w popłochu opuściła
mieszkanie zabierając kilka tysięcy złotych, 55 do­
larów USA i I złote pierścionki. Na szczęście inni

mieszkańcy domu także zainteresowali się hałasem
w mieszkaniu Katarzyny C. dzięki czemu wezwane

zostało pogotowie ratunkowe i milicja. Katarzyna C.
nie odniosła żadnych obrażeń, ale stan Marii B. był
poważny. Okazało się, że „siostra" ugodziła kobietę
nożem, narażając Ją na niebezpieczeństwo utraty ży­
cia. Dzięki wysiłkom lekarzy najgorszego uniknięto.

Niebezpieczna przestępczyni została ujęta po 9
dniach. Wobec zgromadzonych dowodów, zaprzecze­
nia nie miały sensu i Anna M. przyznała się do winy.
Oczekuje teraz na przewód sądowy.

Została poddana badaniom psychiatrycznym i psy­
chologicznym. Biegli nie stwierdzili u pacjentki cho­
roby psychicznej ani niedorozwoju umysłowego lecz
psychopatię. Ich zdaniem Anna M. nie ma wykształ­
conych uczuć wyższych, nie występuje u niej wy­
raźna granica między dobrem i złem. Nikt jej po
prostu nie nauczył jak należy żyć, a jeżeli już, to

ta nauka miała raczej negatywny wymiar. Wymiar
za który Anna M. płaci teraz cenę bardzo wysoką.
Przecież to całe zło zaczęto się to rodzinnym domu.

JANUSZ HANDEREK

i

NIEZNANY DZIENNIK
POWSTAŃCA

WARSZAWSKIEGO

Niełatwo dziś, po 40 latach
od tamtych wydarzeń, na­
trafić na oryginalny dzien­
nik pisany przez żołnierza

„Parasola” przez, blisko dwa
miesiące znajdującego się w

pierwszej linii frontu, w na­
pięciu nerwowym, dzień i
noc na pozycji, a mimo to

poświęcającego rzadkie ehwi
le przerw w walce na co­
dzienne zapisywanie wyda­
rzeń i przeżyć. Danuta Ka­
czyńska prezentująca ten

dziennik w „ZDANIU” za­
chowała wierność oryginału.
Autor notował na luźnych
kartkach. Gdy powstanie u-

padło. przepłynął z tymi za­
piskami Wisłę, potem prze­
bywając już w szpitalu,
przepisał je do zeszytu, koń­
cząc uwagą: „Przepisane w

Otwocku dn, 9.XII .1944”.

PONADTO POLECAMY:

® reportaż Janusza Atlasa

(„TU I TERAZ”) o aferkach
w Stowarzyszeniu Hodowców
Kotów Rasowych; ® recen­
zję z polskiej edycji „Who
is Who?” (cena 1200 zł —

niedyskrecje kosztują!) w

„PANORAMIE” (nr 38); @

reportaż o zbuntowanych ar­
tystach w Jarocinie w

„ARGUMENTACH” (nr 38)
choćby dla porównania z

naszymi publikacjami; Q
rozmowę z prof. dr. inż. Le­
chem J. Raidwanowskim w

„PRZEKROJU” o bioterapii
i bioterapeutach.


